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HORACYUSZA 
PIESNI ZEBRANE. 


PIESN E 


DOCM EOB N A S A 


Mæcenas! atavis edite regibus. 


Libr. I od. 1. 
ia peara 


MEcero! z fłarożytnych krolow krwi zpłodżona, 


"Tyś ma wdzięczna ozdoba, ty wierna obrona! 


Są, ktorzy za wyfoką poczytuią fławę, 

Zbierać wzrufzoną z wozow Olimpfkich kurzawę; 

Ktorych kres wartkim Kołem uchybiony fnadnie, 

Z ziemfkich panow niebiefkie miedzy bogi kładnie. 

Ten lubi, kiedy go gmin do odmiany fkory, 

Na naywyżlze w oyczyźnie. chce wynieść honory: 
Tom IF. A 


2 HORACYUSZA 

Ow, ażeby wobfzerne fnopow natkał brogi, 

Ile ich wydać mogą Libiyfkie odłogi: 

Tamten oyczyfte pługiem wracaiąc ugory, 

Choćbyś mu Attalowe obiecywał zbiory; 

Nieda fię zwieść otuchą walnych zyfkow, aby 
Broździł groźne zagony pieniftemi fztaby. 
Ztrwożony nieraz byftrych Eurow z morzem woyną, 
Wielbi befpieczny kupiec w kącie wieś fpokoyną; 
Lecz w krotce nielmak czuiąc w ubogiey dziedzinie, 
Łata popfute fłatki, i na morze płynie. 

Drugiemu lubo, kiedy leżąc u ftrumyka, 

Krzepi fię (okiem w cieniu fłarego Maflyka; 

I na fłodkiey zabawie, przy dziedziczney Hafzy, 
Przez nielada dnia fztukę czarne trofki frazy. 
'Tamtego chęć fzalona trąby fłuchać bierze, 

I krwawych walek, co ie biedne klną macierze. 


Lata zgrabiały mrozem przez Knieie, przez łąki 


Myśliwiec, gładkiey w domu odbiegłfzy małżonki; 


Czy ciekawe zwietrzyły gdzieś farnę fzczenięta, 
Czy mu kodyńca zdradne ufidliły pęta. 

Mni: uczonych głow dary, wieńce z blufzczu wite, 
W rowni z.bogami kładą ; mnie cienie ukryte 
Chłodnych gaiow, i fkoczne Nimf z Satyry gony 


Nad lichy gmin wynofzą: ieźli mi złoconey 


PIESNI ZEBRANE. 
Euterpe nie umyka fłetni, a do lutnie 


Sciągaiącego rękę , wdzięcznych fłrón nie utnie: 


A ieśli mię zwiefzczkami w rowney fławifz mierze 


Lirycznemi, o niebo głową fję uderzę! 
PIESN IL | 
DO WIRGILIUSZ 4 | 


Sic te diva potens Cypri. 
Libr I, od, 3. 


A 


N cnay cię wielo-władna pani Salaminy, 
Niech iafne zorze, bracia cney Heliny, 
Niech krol wiatrow prowadzi, a zawarfzy źwawe, 
Wypuści tylko powiewy łafkawe: 
Abyś, fortunna nawo, ktorey powierzona 
Biegowi głowa miłego Marona, 
AŻ na Attyckie zdrowo zaniofła granice 
Jedyną dufzy moiey połowicę . 
Mufiał ten mieć z twardego dębu pierfi ryte, 


A ferce miedzią troiftą pobite ; 


Kto na frogiego morza burżliwe powodzi 
W lichey fię ważył pierwfzy puścić łodzi: 
Aij 


4 HORACYUSZA 
Ani fię uląkł fzturmow, kiedy roziulzony 
Afryk wyzywa na hare Akwilony. 
Ani fniutnych Hyadow, albo kiedy miota 

Złość po, wybrzeżu Adryackim Nota3 


Ktoremu żaden wietrzny mocarz nie wytrzyma, 


Czy wody głafzcze, czy z gruntu wydyma, 


Jakiego ten fię przeląkł śmierci ftopnia, ktory 
Na pływaiące wbrew patrzał potwory, 

Na morze rozigrane, i na rafy one 
Epiru, zgubą tylu naw wfławione? 

Darmo Bog granicznemi ląd przeciął parkany, 
Puściwlzy frzodkieim ocean rozlany; 

Jeśli i tam, kędy fię ftopą tknąć nie godzi, 
Łodź niepobożna zuchwale przechodzi. 

"Targa fię, i na wfzyftkie oślep bieży zbrodnie 
Zbeftwiony dowcip człowieka fwobodnie. 

Wdarł fię w niebo, i chytrze ogień ukradziony 
Przyniofł na ziemfkie fyn Jafeta ftrony: 

Zkąd wefzły hurmem na świat okropne gromady 
Srogich gorączek, fuchot poczet blady; 

A co pierwey ledwo fię śmierć powolna wlekła, 
Poczęla byfirym koniem latać wściekła. 

Roftoczył po powietrzu żartkie Dedal piura, 


Choć famym ptakom dała ie natura: 


PIESNI ZEBRANE. 


Nawet i Acheronta czarnego pałace, 


5 Zwiedziły dzielne Herkulefa prace. 

Nic, widzę, złości* ludzkiey nie położy. tamy: 
| Drzemy fię głupio w fame niebios bramy, 
Ani na krotką chwilę uporem z,ośliwym 


Damy Jowifza {począć grotom mściwym. 
(GR. — 44 SSS Ge ĘĄ 
GE pei jazde ple dh 

| PRESNE 


ý DO LUCTUSZA SEXTA 


mmm O 
Solvitur acris hyems grata vice, 
Litr. I. od. 4, 


| 
U noz zima, ziemia śniegi roni; 
Z Zefirem letni Fawoni 
Słodką koleią mufka ziołka mlode. 
Statki flis zpycha na wodę. 
Rzuca obory bydło, a chłop marnie 
Kątow nie ściera piekarnie. 
Wenus z Łafkami toczy taniec wdzięczny, 
|, Pod frebrny okrąg miefięczny. 
Za niemi Nimfy pochopne w też tropy 


Bieluchnemi fkaczą ftopy. 


HORACYUSZA 
A na lipcowe dla Jowilza groty 
Stękaią Wulkana młoty. 
Teraz i mirtem czas umaiać fkronie, 
I na pulchnym zrywać łonie 
Kwiatki rozciekłey roli; lub ofiary 
Za wieyfkie Faunowi dary 
Oddawać w cieniu gałęziftym, co chce, 


Czy kozła, czy młodą owcę. 


Rowną śmierć ftopą złote carow domy 


I profte chaty ze ffomy 

Depce, moy Sekfły! w fzczupłym lat okrefie 
Prożno nas myśl daley niefie. 

W krotce zadrzemiefz z baiecznemi mary , 
Gdzie Pluta czarne legary, 

I fen nas czeka nigdy nieprzefpany. 
Do tych gmachow raz pofłany 

Nie zechcefz pewnie ni umizgow; ani 


Być królem przy winney bani. 


IESNI ZEBRANE. 


PASEK jesz 2 ECAA ZE4-E4==4 asf, 15 ut GYE 


PALE SENDI 
DO PIRRTY. 


Juis multa gracilis te puer in rofa. 
8 
l od g. 


Coż to za galzek drogiemi ulany 
odki, a rożą cały ofypany, 
Z tobą fię pieści w cieniu chłodney groty? 


Komuż to warkocz kfztałtnie łaimiefz złoty? 


O wieleż razy, ładna bez okrafy 
Pirro przyprawney, będzie klął te czafy; 
Kiedy to morze, co go marnie łudzi, 


Okropną falą czarny wiatr zabrudzi! 


Ze fię umizgafz, rozumie niebaczny, 
IŻ nań nie przyidzie nigdy los opaczny; 
Ufa pogodzie zdradney. nędzny, ktury 


Płochey twey iefzcze nie dóznał natury! 


Mnie, żem fię z zgubney wydobył powodzi, 


Swiadkiem ulomek zgruchotaney łodzi ; 
I to przemokłe na ścianie odzienie, 
Com Neptunowi dał na dziękczynienie. 


LJ 


g HORACYUSZA 
PIESN V. 


DRONAKG RZEP PRUE 


Scriberis Vario fortis & hoftiums 
Libr I. od. é. 


MĘsrwo twe, i zwycięfkie z nieprzyiacioł plony 


Poda światu Waryufz Meońfkiemi tony; 
Cożkolwiek bitny koniem,.czyli nawą, 


Dokazał żołnierz pod twą dzielną fprawą. 


Mnie walne pifać czyny fłabym nie przyftoż 
Piorem , co czynił upor Achilla u Troi; 
Miiam chytrego Ulifla przypadki, 


I krwawe w domu Pelopowymt jatki. 


Wyd mi broni, Agryppo, i zdolna cytara 
e, >'. ? i 
Do miekkich tylko pieśni, zacnego Cezara 
t J ji , o 
I twe opiewać pochwały; by one 


Lichym dowcipem nie były fkażone. 


Ktoż María w dyamencie, godnym poda fławie 
Wierfzem? kto Meryona w boiowey kurzawie? 
Abo 'Tydydę w świetne bogow rady 


Umiefzczonego dzielnością Pallady? 
My 


PIESNI ZEBRANE. 


My bankiety wefołe, my dziewcząt potyczki, 


Gdy w zwadce paznokciami chłopcom drą policzki, 


Spiewaniy” prożni trofek i zgryzoty, 
Lub płoche „czym fię bawiemy, zaloty. 
POEESSN"VWL 
DO TALIARCHA. 


m — mm 


Vides, ùt alta ftat niye candidum, 
í Libr, Í. od. 9. 


Parzz, iako białą lod Soraktę więzi 
| Skrzepłym okowem : zaledwo gałęzi 
Dźwigną pod śniegiem drzewa ; a gdzie łodzie 


Biegły, po byftrey wozy fkrzypią wodzie. 


Cifkay nie fkąpą drwa na komin dłonią, 
| Niechay natrętny mroz z izby wygonią, 
Móy Taliarchu : a dla trofk potuchy 
Poftaw na ławie zwinem dzban dwo-uchy, 
Zday Bogu refztę: na głos iego pełny 
Grozy, opufzcza Neptun mętne wełny; 
Pierzchaią z placu walki Eurów bitne, 
Ni klon, ni olfze fzumią fłaro-żytae, 
Tom IV. $ 


HORACYUSZA 
Nie pytay o to, co fię iutro ziści, 
Co los podaie, to chwytay w korzyści: 
Nie gardź pefkoczyć w gładki taniec , ani 


Kiedy ci fprzyia piękna z Cypru pani. 


Pokić (wym ftarość nie ubieli śrzonem, 
Teraz i chybkim w polu wygrać gonem 
Dobrze z chłopięty, i o zmowney chwili 


Szeptać pod wieczor, zkim fzeptać naymilij, 


Teraz i fłuchać lubo, gdy ukryta 

Nagłym cię śmiechem kochanka przywita; 
Sy E prz) ; 

Albo fię fzarpie , umykaiąc rączki, 


Jakby nie chciała z palca dać obrączki. 
PLESNA VIE 


DO LEUKONOL 


— 
Tu ne quefieris, fcire nefas. 
Libr: I. od, 11. 


Ni nurzay, prożno myśląc, czoła w pocie. 


Boć fię tym.rozum śmiertelny nie fzczyci; 
By dociekł, wiele na fwym kołowrocie 


Parka żywetnich uprzędzie mu nici. 


PIESNI ZEBRANE. 


Jaka cię dola czeka w dalfzey porze, 
Ni bałamutny gwiazdarz nie wyśledzi, 
Chocia śkłem łowczym błędne zmyka zorze: 


Czekay cierpliwie, czym cię los nawiedzi. 


zdź iefzcze wiele zim przepędzifz żywy, 
Bądź to oftatnia iuż dobiera miarkt, 
Co ieżąc mętne na Tyrrenie grzywy, 
O brzeg bałwanom dumne ściera karki: 
Mało dbay na to. niech fię wino leie, 


Poki lać można ze dzbana do śklanki. 


Długie zamyfłow człowieczych nadzieie 


Scifłemi życia Bog otoczył fzranki. 


My zfobą gwarzym : a czas fkrzydło-płochy 
I fowa goni i chwile powiewne. 
Poki mafz w ręku, zażyway tey trochy 


Zycia marnego , bo iutro nie pewne. 


HORACYUSZA 


diep zzz Bzz SDA 
PETAB SNAN EET 


NA POCHWAŁĘ AUGUSTA. 


Quem virum aut herca lyrå vel acri. 
Tibr. h od. i2 


1KIEGO męża, co za bohatyra, 
Klio, twa furma, czy chce wielbić lira? 
Jakiego Boga? ktorego po lefie 


Imie rozniefie 


Czy Helikońfkim mowna echo, czyli 


Po Hemie, co {woy kark pod śniegiem chyli; 
Kędy Orfeufz gay za fobą wodził, 
Gdy z lutnią chodził: 
A fztuką matki i rzeki niewrotne, 
I wiatry w biegu zatrzymywał lotne ? 
Na głos ktorego wdzięczny, dębnik głuchy 
Podnofił: fłuchy. 
Ciebie, moy naprzod oycze, rym opowie: 
Bo twoim morze, ziemia, człek , bogowie, 
I czas, który fię godzinami kroi, 


Skinieniem ftoi, 


PIESNI ZEBRANE. 
Zkąd żaden tobie nie był, iak świat dłagi, 
Ani podobny, ani taki drugi: 
Lecz pierwfze po twym przyłzło w bogow radzie 
Mieyfce Palladzie. 


Ktoż cię, waleczny w potyczkach Liberze ! 


Lub: pannę, ktorą dzikie gromi zwierze ; 


Kto, grotem frogi, rymem: fwoim: ciebie 
Pominie, Febie? 

Powiem Alcyda, i twoich, Tyndare, 

Ręką i koniem dzielnych fynow parę: 

Walz w pośrzod morfkiey ledwo błyfnął wrzawy 
Płomień łafkawyz 

Zburzoney wody piana ze fkał ścieka, 

Pierzchaią chmury , fzumny wiatr ucieka; 

A byftra fala, że tak chcieli, (nadnie 
Gniewy fwe kładnie. 

Romula po tych, czy fpokoyne Numy 

Rządy: mam wielbić, czyli pełne dumy 

Tarkwina, nie wiem; czy cię, i przy zgonie 
Mężny Katonie? 

Regula, Skaurow,.i z Fabrycymsciebie, 

Coś legł w niefzczęlney przy Kannach potrzebie, 

Pawle, fzlachetne hoynie łożąc zdrowie, 


Lutni ma powie. 


HORACYUSZA 
Przykra ubofłwo i kąt proftey chaty 


Podał cię światu, Dentacie kofmaty, 
Dzielnym rycerzem: lecz i Kamil tobie 
Rowny w tey dobie. 
Bierze iak- drzewo-ż laty wzroft „ Marcelu, 
Sława twa: gore iaśnicy w pośrzod wielu 
Gwiazda Julowa, i iak kfiężyc zgoła 
Cmi mnieyfze koła. 
Rodu ludzkiego oycze i obrono, 
Krwi Saturnowa, tobie powierzono 
Pieczą Cezara: więc z nim wefpoł i ty 
Sprawny Kwiryty. 
Czyli na zgubę Rzymu lud zażarty 


Zbiw(zy, pożenie przed {wym wozem Party; 


Czyli gdzie fłońce ogień miota fzczery, 


Indy i Sery. 
Mnieyfzemu nad fig zoftaw świat fzeroki: 
Ty fam woz tocząc groźny nad obłoki, 
Cifkay, gdzie ludzka złość twe hańbi domy, 


Ognifte gromy. 


PIESNI ZEBRANE. I5 
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WROZKA OZBURZENIU TROI. 


Paftor cùn traheret. 
Libr. Dod. 15. 


Niewiensy pafterz, gdy w Ideyfkiey łodzi 
Z gładką przez nurty Heleną uchodzi; 
Ztłumiwfzy wietrzne bóg morza rozruchy, 


Te mu wiefzczemi klęfki śpiewał duchy. 


W niefzczęlnąś chwilę cudzey dopadł żony! 
Wydrzeć ią, gachu, Grek nie policzony. 
Już czyni fpifki na cię, i na twoij 


W ywrot, Pryamie, fłarożytney Troi. 


Przebog! iaki cię w krotce los dofięże, 
Co za znoy czeka i konie i męże? 
* Cofay. ftyr nazad, ach wyrodne plemie! 
A krewney na fzwank nie podaway ziemie, 
Już oto Pallas gniewne pufzy lice 
Hartowną ftalą pierzyftey przyłbiće : 


Wftrząfa paiżą groźną , chciwa wfiadać, 


I byfire w rydwan romaki zakładać, 


HORACYUSZA 
Prożno, w boy frogi i krew z potem ffonem, 
Dumny Wenerzym rycerz pod robroneim 
Będziefz włos w pierścień trefił, lub na łonie 
Ufiadłfzy dufzki, brząkał na bardonie. 


Niewiele , żebyś miał umknąć, pomoże 
Od Kreckich bełtow, miękko fłane łoże. 
Doścignieć wartki Ajax, i warkoczy 


Blafk cudnych w błoto, wziąwfzy za kark, wtłoczy. 


Nieznafz piefkliwym otoczony dworem, 
Co umie Ulis z poradnym Neftorem ; 
Jak raźno Teucer fzyię z głową dzieli, 


Jak dobry ręką i koniem Steneli! 


Czyli cię fzablą, czyli woźnym gonem 
Spotka, zetkniefz fię z dzielnym Meryonem. 
Oto iuż na cię lotny dybie zboyca, 


Lepfzy Dyomed od mężnego oyca! 


Na iego widok, zemkniefz nogi chyże, 


Jak plochy ieleń, kiedy trawę ftrzyże; 
A wilk doń z krwawey rozboyni nieznaczny 


Powleka czołgiem brzuch na mięfo łaczny. 


Przewleczeć iefzcze na niedługą chwilę 


Frygow zagładę, upor twoy, Achile; 
Lecz 


PIESNI ZEBRANE. 


Lecz trudno bofkich wyrokow ominąć, 


Mufifz w pożarach Greckich, Troio, zginąć. 


RYEBESSJE B= ERp=j Reef Bęzcj 6360 
P I ESN X. 
DO PANNT. 


O maire pulthrå filia puichriora 
Libr. Í. od. 16. 


Na piękną matkę gładfza iefzcze córo! 
Znam, żem przewinił wolnym rymem: którą 
Chcel, włoż nań karę; czy komina warty, 


Czy, by po morzu błędne gonił karty, 


Nie tak Cybele gži fzalone ferca, 

Ni wrog Piteyfki fwego pulzy czerca; 

Ani wrzafk Bacha opiłey gawiedzi, 
y£ 


Ni groźny cymbał Korybanckiey miedzi: 


Jako gniew ludzki. tego ni pochopny 
Ukroci ogień, ani fzarpak topny 
W buchtach , Noryckich, ni Jowifza groty, 


Ni oceanu rozigrane floty, 
é 
Gdy fyn Japeta chciał człeka ulepić, 


Z każdego źwierza miał mu część przyczepić; 


Tom IV. C 


HORACYUSZA 
A fam żołądek z kłow finych zebraną 


Lwa fierdziftego uiadowił pianą. 


Gniewem Tyeftes upadł : zapalczywy 

Gniew był przyczyną, że w zafiewne niw 
yt przyczyną, y 

Zmieniwlzy fławne grody, żołdak dziki 


Puścił po murach radła i motyki. 


Poprzeftań żalow: i mnie w wieku młodem, 


Niebacznym byftra krew była powodem; 


Kiedym fię, gniewnym uniefiony błędem, 


Rzucił za piorka oftrego zapędem. 


Już ci przyrzekam na fumnienie moie, 
Ze iadowite żądło mu przykroię; 
I wziętą z zyfkiem przywrocę ci flav rę, 


Rzuć tylko na mnie oczy twe łafkawe. 


PIESNI ZEBRANE. +9 
<or=fjeRr=j jl Bęc jERę=j ED 
PE E SUNEŻSE 


DO KWINTYLEGO WARA. 


Nullam, Vare, facrå vite priùs feveris, 
Liór. L. od. 18,- 


e—a 


r 
W ARRE, nim na rodzaynych zaczniefz fzczepić inne 


Drzewa niwach Tyburu, naprzod zafadź winne, 
Naywięcey bied na trzeźwych wyrok nafłał bofkiz 
Trudno na fucho topić ugryźliwe trofki. 

Ktoż fię na chleb żołnierfki, kto na nędzę żali, 
Kiedy fobie podchmieli;a nie raczey chwali 
Cnego Bacha z Cyterą? lecz, ażeby miary 

„Nie przebrał, dorwawfzy {ię kręto-głowey czary; 
Niech pomni na Centaurow z Lapitami boie, 

I iak fię rżną przy kufach Sytońfey opoie: 

Gdy rozum ponurzywfzy w niezbedney śklenicy, 
Nie znaią uczciwości od hańby rożnicy. 

Bożku miły, nie chcę ia twych nofić pofągow, 

Nie chcę blufzczowym liściem okręconych drągow: 


Miey fobie hucznych kotłow i trąb groźne brzmienia, 


Za ktoremi miłolne chodzą zaślepienia ; 
Cj 


20 HORACYUSZA 
Idzie duma z wyniofłym karkiem, a przy dumie 


$zklanny ięzyk, co ukryć taiemnic nie umie. 


PIESN XII: 


DOE HL OIE 


Vitas hiunuleo me fimilis Chloë! 
Libr. I. od 23. 


se e 
S-rRovisz odemnie, Chloe urodziwa, 
Jako farneczka, gdy matkę pierzchliwa 
Ściga po knieiach; a na wietrzyk lada 

Ucha nakłada. 


Bo czy to lekką dmą zaigra chmurka 


Z liściem powiewnym, czy we krzu iafzczurka 


Rufzy gałązką; fama niewie w lefie, 

Gdzie ią ftrach niefie. 
Wfzakże ia nie lew, ni tygrys fzalony, 
Bym na cię ofirzyć miał okrutne fzpony. 
Porzuć iuż matkę; a dla męża zdolna, 


Bądź mu powolna. 


SCE J=DE 
RSE 


PIESNI ZEBRANE. 2r 
Po OW W = U i W M DOO 
BIES NIE 


DO L ADITA 


Libr, L. od. 25. 
uż ten wiek nalłał, moia miła matko, 
Że ci mołoycy tłuką w okna rzadko; 


A drżwi fpokoynych i w połudne czafy 
pokoyny czat) 


Nie dzielą z progiem ruchome zawiafy. 


Nie trzeba ryglow : chrap' na obie ufzy. 


Zaden ,upewniam, z łożka cię nie rufzy 
Smutny głos w fieni: żuż to kury czwarte, 
„Jak wierny fłużka odprawuie warte. 

Coś pierwey w głowie dziką dumę przędła, 
Będziefz też u drżwi fzlochać , babo zwiędła; 
Znofząc na nowiu wiatr z pułnocy fzumny, 


Gdy cię wzaiemnie gach nie puści dumny. 


Kiedy cię Wenus fzalona ofiodła, 
I do famego fzpiku będzie bodła, 
Koląc lubieżnym prętem; nie inaczey, 


Jako na wiolnę, iedną z trzody klaczey: 


Ze młodz 
Zielone tylko gałązki urywa, 
I kwiaty z pierwizey wydobyte trawki; 


Le 


A rzuca mię'y zpłonnemi żegawki. 


PIESN XIV. 


POCHWAŁY EŁLIUSZA LAME. 


Mufis amicus triftitiam & metut, 
Libr I. od. 26. 


W srorovsym gronie gładkich fiofw dziewięcź, 


Zadna mię trofka ni lęka, ni fmęci. 
Nieście ie fobie, wiatry nienięte, 

Na wod Kreteńfkich bałwany rozdęte! 

Jak tam pod fkrzepłym niebem na fwe cary 
Patrząc, od ftrachu drżą dumne boiary; 
Ktora boiaźni nabawia. potęga 

Ormiańfkie trony: nic mię to nie fięga. 
Uciefzna Muzo, ty co przeźroczyfte < 

I źrzodła lubifz i łąki kwiecifte , 

Bierz złoty łubek, i iedwabną ftronę, 


A vpleć memu Lamii koronę! 


PIESNI ZEBRANE. 
Bez ciebie mało ważą rymy moie: 
Ty w mowną cytrę i fłodkie oboie 
Zabrźmi z fioflirami zacne iego fprawy; 


Wfzak niemafz nad nie godnieyfzey zabawy! 


RSEZER JEZ PAEST iż SE; 


PLOSN="R2V. 


DO TOWARZYSZOW. 


Natis in ufum, letitise fcyphis. 
Libr. T. od. 27. 


Tvc na łbach fporządzone kufle do uciechy, 


Tracka rzeczę precz zwyczaiu barbarzyńfkiey cechy! 


Niema żadnego związku Bach fpokeyny 
Z grubemi zwady i krwawemi woyny. 

I wymowić nie łacno, iak fię winna flafza 

Z kagańcem godowniczym rożni od pałafza. 
Porzućcie, bracia, wrzafki nieprzy( toyne, 
Oparfzy łokcie na ftołach fpokoyne! 

Chcecie, abym też i ia wychylił do gruntu 

Kielich tęgiego wina? niech powie z Opuntu 
Brat Megilii, co za piękna pani 
Szczęśliwym grotem dulzę iego rani? 
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I coż, nie chce fie przyznać... nie będę inaczey 

Pił zwami... idkokęiwi iek Wenus cię (kulbaczyj 
Niewinnym ogniem ferce twe podżega, 


Ani twa miłość naganie podlega. 
o o 


Nuže, nie baw mię daley! włoż w ucho życzliwe, 


1: 


Co maf na myśli... przebog! dziecko niefzczęśliw 
"F S ę 


Godne inaklzey zaifte ponęty, 


W iakeś to ftrafzne zabrnęło odmęty! 


Ktoryż bog ztey cię toni, ktora wiedma fwemi.| 
O > 1 


} 
Lub czarownik wydźwignie zioły Teffalfkiemi? 


Ledwo cię lotne ztey Chymery fdła 


7dołaią wynieść Pegazowe fkrzydła! 


© 
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PLES Ny XV 


DO CARCHI TE, 


Te maris & terræ numeroque carentis. 
Libr I od 28 


m nn 


Zeglarz. Tx to, coś dawniey dziełem cudney lafki 


Byftry ocean ( ktożby temu wierzył? ) 
I ziemny okrąg, i niezliczne piafki, 


Dowcipny gwiazdarz, Archito , pomierzył: 


Dziś 


PIESNI ZEBRANE 
Dziś nędzny topień , a wiatrow igrzyfko 


W trófze lichego mafz prochu łożyfko ? 


Małoć pomoże, widzę, gdy umierać 
Znikoma dola biednym ludziom każe, 
Wartkim fię w niebo aż umyfłem wdzierać; 
A iednym biegi, drugim cznyne ftraże 
Gwiazdom ryfuiąc, mieć na fwe fkinienie, 


Co tak wyfoko wzniofło przyrodzenie. 


Archita. Umarł i ociec flawnego Pelopy, 
Choć z bogi razem zafiadał za floły; 
Ani rąk ufzedł niezbedney Atropy 
Tyton żeńfkiemi odmłodzony zioły. 
I lubo ściśle z Jowifzem fię zbracił, 


Przecież i Minos dług śmierci wypłacił. 


I tego w ciemnym ofadził Erebie 


Pod innym mędrka twardy los imieniem, 


Co fię w Troiańfkiey być mieniąc potrzebie, 


Poznał troiftym bitą tarcz rzemieniem; 
Bądź miftrz nie lada prawdy i natury, 
Nic Parkom nie dał procz kości a fkury. 
Maci czas lata ze fwoiemi ludy: 


Krotko, czy długo fłońce nam poświeci, 


Tom IV. 


HORACYUSZA 


Przyidzie noc czarna, i z Leteyfkiey rudy 


Rdzawą fkroń gnuśnie kuty fen obleci: 
A przez gościniec, od śmierci ubity, 


Ktorym ia deptał, w krotce poydziefz i 


Tych Mars na mordy naraża fzalone: 
Boć to nie iedne wfzyftkich gnębią lofy. 
Złopa lakomy żeglarz nurty fłone: 
A.kwiat i prochno w fpolne waląc ftofy, 
Co iey popadło pod miecz, rowno ścina, 


Nie patrząc na wiek, blada Prozerpina. 
patrzą viek, 


I mnie, groźnego fzumny Oryona 
Giermek , uiawfzy na Ilirfkim brodzie, 

W pośrzod mętnego połknął Aufter łona. 
Ale ty, maytku, czuły w mey przygodzie, 
“Nie fkąp na kości rzucić piafku trochę, 


Co go.podmuchy gonią wiatrow ptoche. 


Gdziekolwiek fzczęfnym popłyniefz okrętem, 
Niech ci za taką uczynność nadgrodzi 
Jowifz, i Neptun, co rządzi Tarentem: 
Niech brudna fala w niczym ci nie fzkodzi; 
A Eurus, gdy wnim chęć bitwy urośnie, 


Na Wenuzyńfkie złość wylewa fośnie. 


PIESNI ZEBRANE. 
MiiaG mię głuchy? ach nawiek niewinny 
Sciągafz potomną, winowayco, karę! 
Bodaybyś, życzę z ferca, tey godziny 
Sam pierwfzy rowaą w zylku odniofl miarę 3 
A wefpoł ze mna rozbit bez litości, 
Wietrzył na piafkach kędyś białe kości! 
Nie znikną z proźną żale moie parą: 
Skwarz bogom wonie, mrucz fetńe pacierze. 
Nie zetrzefz żadną zbrodni tey ofiarą: 
Wroć fię! nie wiele czafu to zabierze, 
Ze marney oddafz me członki mogile . 


Wrzuć garflkę prochu, a płyń w dobrą chwilę. 


PORE SIN OVIE 
DO IKCYrYUSZA. 


Asd 
leci, beatis nunc Arabum invidee 
Libr I. od. 29, 


e. —— 


"IT axżzć fię nagle Marfowa ochota 


Zmieniła w żądzę Arabfkiego złota, 
I nie pożyte Sabeow kfiążęta 


Z dzikiemi Medy kuć w żelazne pęta? 
Dij 


HORACYUSZA 


Ktoryż ci teraz do puhara wino 
Chłopiec lać będzie zpachnącą czupryną ? 
Lub co za panna w godowniczym wieńcu 


Słać po zabitym łoże oblubieńcu? 


Zkąd weźmiefz giermki, i raźne paiuki, 
Qycowfkie gładko zdolne ciągnąć łuki? 
Prawdziwie myślę na taką odmianę, 

Ze fię ftać mogą rzeczy niefłychane. 

Ze fwe z wyfokich gor prowadząc ścieki, 
Mogą fię nazad byftre cofnąć rzeki; 

I wartki Tyber rzuciwfzy tor dawny, 


Ku fwym pieluchom grżbiet obroci pławny. 


Kiedy dzieł: lepfzych zawodząc nadzieie , 


Szkoły na groźne zamieniafz turnieie; 


A miafto kfiążek fkupionych fzacownie; 


SIefz do Iberfkiey po kiryś zbroiownie. 


PIESNI ZEBRANE. 


U Z RÓD ZAĄ 
PIE SNOAVIPL 


DOTAR O L ENCA 


Quid dedicatum’ pofcit Apollinem. 
Libr. I. od. 31 
Pszwovsi bożku mey fłodkiey cytary, 
O coż cię profzę, leiąc wino z czary 
Na poświęcony ołtarz? czy ożniwa, 


W iakie kray Sardow maiętny opływa? 


Nie pragnę złota, ni ffoniowey kości, 


Ni tłuftych cielcow Kalabryifkiey włości; 
Nie chcę rofkofznych wiofek z lubym bytem; 


Co Lirys cichym liże ie korytem. 


Komu z płodnego ugor pędzi łona, 
Niech kupiec tuczne w kadziach tłoczy grona; 
A zdrogich handlow dumny i bogaty, 


W złotych: puharach topi fwe intraty. 


Miły fnać bogom! że trzykroć bez fzkody 
Na rok Atlańfkie ftatkiem zmąci brody. 
Ja na oliwkach, w drobney fiedząc chatce, 


Chętnie ilekkiey przeftanę fałatce. 


HORACYUSZA 
Zdarz to, bym kontent z niewinney iścizny, 
Brudney i głodney nie doznał fiwizny; 
- o e ? 
A krzepki zawfze na zmyfłach i ciele, 


Na mey luteńce fkoczne nucił trele. 


PE SNG XIX. 


DO FORTUNT. 


O diva, gratum quæ regis Antinm. 
Libr.. I. od. 35. 


,UDZKIEY władarko doli, ktorey ramię dzielne 
J Yv 


Waży gwoli koleią ich lofy śmiertelne; 
A z pyfznemi rydwany burząc gromce świata, 


Do groźnych Rzymu fiekier ciągnie od warftata! 


Ciebie kmieć, co ubogi fpłacheć radłem porze, 
Ciebie kupiec ftyruiąc dąb pławny przez morze, 
By mu fłatku Karpacka nie ftrzafkała flaga, 


Wonne (kwarząc kadzidła, nurtow panią, błaga. 


Na twoy głos drży Dak dziki, i pierzchliwi Scyte, 
I z wielkiemi narody miafła znakomite, 
I frogi rod Latyna; a w fzkarłat odziani 


4 barbarzyńfkiemi matki truchleią tyrani. 


PIESNI ZEBRANE. 


Nie wfirząfay nam zawiśni Cezara, 


"Twierdzy kraia iedyncy, oyczyzny filara; 
By miał kiedy lud z twoiey wypufzczony dłeni, 


Mgycić pańltwo, wołaiąc: do broni, do broni! 


Tobie Mus marfzałkuie, bite z rudy finey 
? / 
Co ogromne bratnale, i fłalifte kliny 
Niofgc z wrzącym ołowiem; z miedzio-litey ręki 


RE 
CKL. 
z 


Wypufzcza, na kogo chce, drapieżne of 


Z tobą fłodka nadzieia, i w śnieżną przybrana 
'Togę, chodzi od ludzi rzadko wiara znana; 
Gdy na dumnych mocarzow gniew miotaiąc frogi, 


Rzucafz, zmieniwfzy fzatę, nienawifne progi. 


Lecz kmochy wiaro-łomne, lecz za niemi ity 
Gminie zmykafz nieufny: i wy paforzyty, 
Pacholcze fzczęścia trzody! poki leiąc (nadnie 


Wino w kufel, goźdź drożdży nie pokaże na dnie. 


Prowadź nam oyca chętna w odległe Brytany; 
Prowadź z nim iafney młodzi pułk świeżo fpifany, 
Poftrach dzielny twych łukow, Parcie w biegu chytry, 


I gdzie fię brzeg zatoczył czerwoney Erytry. 


Diży umyfł na klęfk tyle. na kogoż krwie bratnij 
Wylew ca rąk nie targnął wiek w zbrodnie doftatni? 


32 HORACYUSZA 
Ktoraż boiaźń od dzikich gwałtow i łupieży 


Cofnęła wyuzdaną chęć byfirey młodzieży? 


Pofzły bogow przybytki w opryfzkow rozboynie, 
O gdybyś na niegodney miecz ztępiony woy aie 
Rzuciwfzy; z bartownieyfzey grot ubity fztaby, 


Na Maflagety raczey pchnęła i Araby. 
PIESN XX. 


NAPRZTBYCIE NUMIDT. 


Et thure & fidibis juvate 
Libr., I. od. 36. 


Wowsvw kadzidłem , lutnią fłodko -ftroyną, 


I zarzezanych cielcow krwią ołtarze hoyną 


Zlewaycie bogow, fłrażnikow Numidy; 

Ktorych darem z ofłatnicy zdrowo Hefperydy 
Wrocony, miłych przyiacioł obdziela 

Słodkich uft upominkiem : twoie zinnych wiela 
Całuiąc hoyniey, Lamio , iagody. 

"Tyś z nim pod iednym miftrzem wiek odprawił młody; 
Z tymeś wziął fzatę męfką rowiennikiem. 

Niechże fię ten dzień znaczy Kreteńfkim kamykiem; 


Niech 


PIESNI ZEBRANE. 


Niech fię dzban z winem aż do dna wytrząfa, 
Niech Salfkim trybem noga nieprzeftając pląfa; 

Niech i Damalis, krora dobrze łyka, 
Daley, iak Baffus, kuflem Trackim nie pomyka: 

Niechay ftot roże z zielonym okryią 
Opichem, i lilie, ktore krotko żyją. 

Wfzyfcy w Damalę wlepiać będą radzi 
Mdleiące oczy: lecz fię ona nie odfadzi 

Już od nowego gacha; tężey z chęci 


Scifkaiąc nad blufzcz , co fię około drzew kręci. 


PIESN XXI 


D OCPYRIZ E ACIO 


Nunc eft bibendum nunc pede libero. 
Libr, I, ed, 37. 


Traz to podpić, teraz fkoczne nogi 


Rufzyć do tańca, a łafkawe bogi 
Błagać u hoynych ftołow, fiedząc miedzy 
Mędlem polmifkow, kochani koledzy! 


Trudno w przod było z piwnicy zaklętey 


Dobyć twych fokow, Bachu głowo-kręty; 
Tom IV. E 


HORACYUSZA 
Kiedy krolowa klęfką pańftwu froga, 


A wściekłą miafłu groziła pożogą. 


Więc i fortuną fłodką upoiona, 
Wśrzod niemęfkiego fwych wyrzęzkow „grona, 
Dumą a ogniem miłofnym uwiędła, 
Dzikie układy w prożney głowie przędła, 
Lecz ftępił hardość i byfire nadzieie, 
Strawiwfzy plotna i pewiewne reie 
Pufzczony ogień; że ledwo do domu 
Jedna łodź ufzła z walnego pogromu, 
Gdy dzielny Cezar daley daley po mij, 
Wartkiemi wiofły doieżdżał w pogoni ; 
Nim fię z tak liczney niedopałkiem floty 


W brzegach uyrzała mętney Mareoty. 


Tak więc orlica mdłe śćiga gołębie ; 


Lub krwawą niofąc broń w rozdartey gębie, 


Zołty lew w polu dopada zaiąca; 

Aż biedny wiatry w ucieczce potrąca. 

Chciał fnać woiennym mieć tę iędzę plonem. 
Lecz fzlachetnieyfzym woląc umrzeć zgonem, 
Ani fig fzabli zlękła przeciwnika, 


Ani gauśnego fzukała taynika . 


PIESNI ZEBRANE. 35 
Owfzem pogodnym na (wych gimachow gruzy 
Patrzała okiem: a brzydkiey Meduzy 
Płod obewrzały, iadem biorąc w palce, 


Śmiertelne pafta fwą pierfią padalce. 


Hartowna. na śmierć, a Liburnow dziczy 


Chciwa wyrownać: by ią niewolniczy 
Powroz nie ciągnął przed zwycięfkim panem , 


Gdy pyfznym bogi nawiedzi rydwanem. 


P.LE SN XXI 
D 0O- SUGI 


Perficos odi, puer, apparatus » 
Libr, I. od. 3%. 


Cstorcze! o pyfzne nie dbam Per(ow fprzęty, 
Nio lipowym wieniec łyczkiem. fpięty: 
Nie fzukay mi róż, co i w zimie kwitną, 


Choć mrozy przytną. 


Nazbyt, iak widzę, dbafz o pańfką' głowę: 
Dofyć ią odziać w gałązki mirtowe. 
Rownie mirt zdobi i fługę i pana, 

Siedząc u dzbana. 


teag 
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ż pan 


PIĘSN XXIII 
DO AZYNIŲUSZA POLLIONA. 


Motum ex Metello cenfule civicum. 
Libr, II, od, 1, 


JDowowycu za Metella turnieiow początki, 


Lofy woien, ich wady irozliczne wątki, 
Nietrwałe nigdy w iedney fzczęście sferze, 
Groźne mocarzow narodom przymierze, 

I broń , co iey błagalne nie omyły cielce 

Jefzcze z bratniey pofoki : niebefpieczny wielce 


'Tragiczney pragniefz ton podawać cytrze, 


Depcąc w popiele żar ukryty chytrze. 
Otrzyi na chwilę świeżym płaczem rym ulity. 
Więc kiedy walne fprawy rzeczy-pofpolitey 

Ułożyfz, znowu gładkim błyśnie ftopa 

Korkiem, na (cenie w obuwiu Cekropa. 
Wdzięczny moy Pollionie! tyś obrona dzielna 
Niewinnych, ty fenatu fława nieśmiertelna; 


Ktoremu wieniec zwycięfki przed laty, 


Zgromione na fkroń włożyły Dalmaty, 
Błądzę? czy na twe pienia iuż groźny wydaie 


Dźwięk trąba, a krzykliwe wrzelzczą załajmaie? 


PIESNI ZEBRANI. 
Zewfząd broń ogień polerowna toczy, 
Rażąci zkapie i żołdackie oczy! 
Już widzę dzielne w pośrzod mętney wodze wrzawy 
Pełne znoiu i chlubney na hełmach kurzawy: 
Pod tłumnvm mieczem drży ziemia zwalczo 1a, 
I świat fię chyli, procz głowy Katona. 
Ciefzy fię z przyiaźnemi Afrom bogi mściwa 
Juno, że fię krew Rzymfka za iey żal rozliwa; 
A zran wetowne wzaiem tocząc nurty, 
Znieważonego błaga cień Jugurty. 


Ktoreż klęfki nafzemi nie utyły pola? 


Kędy mogił nie wzniofa niewściężna (wywola? 


Wftrząśnionych Włochow bratniemi niezgody 
Aż fię otrącił huk o Perfkie grody: 
Ktoraż przepaść i rzeka twoich nie świadome, 
Rzymianinie , turnieiow? gdzie morze łakome 
Krwawey nie wzięło farby; a (we wały 
'Twemi śmierć mokra nie napafła ciały? 
Stoy płocha Muzo! nie twey to robota weny 
Wfkrzefzać lubieżnym tonem Ceyfkiey fletni treny, 
Pod tym łafkawey Dyony chłodnikiem, 


Zarżni no lepiey co welellzym fmykiem. 


Ayr 


HORACYUSZA 
PADES N "OCE. 


DO SALUSTYUSZA KRYSPA. 


Nullus argento color eft, avaris, 
Łibr. IT. od, 2. 


Navnroższy krufzec, gdy go ręka chciwa, 


Tłocząc pod ziemią, mądrze nie używa; 
Brzydkim łakomcom zyfk przynofi pufy, 


Kryfpie Salufty. 


Nic w poźnych wiekach Prokuley nie flraci, 
Znany oycowfką miłością dla braci: 
Na byftrych piorach , ktorych śmierć nie ścignie, 


Sława go dźwignie. 


Chciwość , niż gdybyś zapadłe z Afryką 
Gady chciał złączyć; i zhołdował fobie 
Kartagi obie. 


g 
Nie zgafi ognia, kogo pali wodna 
Puchlina, choćby morze wypił do dna; 
Jeśli przyczyny, co mu trzewa wędzi, 


Z żył nie wypędzi. 


PIESNI ZEBRANE. 
Wyłącza z liczby fzczęśliwych Fraata, 
Bo nigdy zgminem cnota fię nie br: 


Ani na fkarbach, iak on płocho 


Temu fkroń blafkiem fzlachetney korony 
Wieńczy, a wawrzyn tka w ręce zielony; 
W ktorym do fiebie naywięklze pieniądze 


PORĄ a ALORA IA Ea eai mEn A: 
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PIESN XAV 
DO DELIUSZA. 


Æquam memento rebus iu arduis. 
Libr. II. od. 3. 


R owNy zawfze umyfł fobie, 


Choway w trudney życia dobie ; 
Ni wierżgay , na śmierć pamiętny, 


Gdy ci wiatr powiewa chętny. 


Czy twe lata we łzach broczyfz, 
Czy fmakowne wino toczyfz, 
Na trawney fiedząc pościeli, 


We dni święte przy buteli: 


HORACYUSZA 


Gdzie topola z buynym klonem, 
Chłodnym zliści pawilonem 
Cień czyni fłodki; a podle 


W ialfnym woda pierzcha źrzodle. 


Nie żałuy mofzczu, i woni 


Z rożą, ktora prętko roni 


Kwiat fwoy; pokić wieku przędzę 


Trzy na przęśli toczą iędze. 


Wynidziefz do ciemnych kraiow 
I z tych wiofek, i z tych gaiow, 
Ktore Tyber rwie potrofze: 


A kto inny weźmie grolze. 


Czyś to możnych carow plemie, 
Czy twoy pradziad orał ziemię; 
Niechybna każe potrzeba, 

Być wgościnie u Ereba. 
Wfzyftkich tam powfzechne fiadła: 
Poźniey, czy prędzey wypadła 
Kartka zfatalney fzufladki; 

Nie miniefz Charonta kładki. 
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TAZ PIESN INACZET. 


Libr, II, od, 3a 


Cz ci fortuna groźną twarz nafroży, 


Czy gwoli wfzyfiko pomyślnie ułoży; 
Rownym znoś fercem, pomniąc na to, Deli, 


Ześmy śmiertelne wfzyfcy życie wzieli. 


Bącź ci wiek nudny dola pcha mizerna, 
Bądź zczarą w ręku tęgiego Falerma 
Darem fię krzepifz, pod wefołe świątki, 


Leżąc, gdzie buyne trawa wfpina prątki: 


Kędy sfornemi uięte ramiony, 
Chłodny cień czynią topole i klony; 
A krętym fłrużek sforcowny wężykiem,* 


W iafnym dnie kamyk trąca za kamykiem. 


Szafuy zapachow z winem nieofzczędnie, 

I roże, ktorych barwa rychło więdnie; 

Poki wiek z grofzem mafz, a brzytwy oflrey 
Na nić żywotną trzy nie biorą fioftry. 
Uftąpi(z z kupnych gaiow, iwfi owey, 


Ktorą (wym nurtem wilży Tyber płowy: 
Tom 1V, F 


HORACYUSZA 


A co w wor natkał złota przemyfł zręczn 
E ) ys 


Ledwo duch z ciała, porwie fyn niewdzięczny. 


Czyś ty zArgiwfkich królow wyfzedł ftadła, 
Czyś kozy pafał, i pilnował radła; 
Zarowno z tronu, iak podłego konta, 


Mufifz brod mętny przebrnąć Acheronta, 


Jedną śmierć czarna ludziom śpiewa gadkę: 


Wfzyftkim dłoń ściągnąć trzeba w iey fzufladkę, 
Prędzey czy poźniey gotuy wczelną fłypę; 


Już na cię Charon brudną pędzi krypę. 


PIESN XXVI. 


OWOC NIEDOTYRZAŁE 


Nondum fubaćtd ferre jugum, valet. 
Libr. IL. od. 5. 
ESZCZĘ nie zdołą w iarżmie ciągnąć radła, 
Ni twa iałowka dośpiała do fładła; 
By mogła krzepko trzymać grżbiet niezłomny, 


Gdy fię nań buywoł zaniefie ogromny. 


Woli (wobodna pulchne deptać fmugi, 


I w letnich znoiach iafne mącić firugi, 


PIESNI ZEBRANE. 


Lub gdzie po krzakach raźnyn tocząc bokiem, 


Wiatry z ciołkami podraźniać wyfkokiem. 


Nie tykay chciwie zieloney iagodki: 
Przyidzie czas, kiedy fok w nią wleie fodki 
Dowrzała iefień, a po miedzy liście 


Wytknie fzkarłatem ukrafzone kiście, 


Leci wiek byfiry, na wzor płóchey łani; 

A co ci urwie, to przyfporzy dla nij: 

Więc co fię nie da dziś i tknąć młodzieży, 
Sama za tobą Lalage pobieży. 

Milfza Lalage nad fwe rowiennice: 


Czy pierś ukaże, czy ozdobne lice 


Bielfze nad frebro, kiedy ie na morze 


Rozfypie kfiężyc o wieczorney porze. 


Tey i fam Gyges uftąpi piefzczony, 
Choć w krafnym panien gronie pofławiony, 
Zwiodł nie iednego i włofem i miną ; 


Ze kto nań fpoyrzał, mniemał być dziewczyną. 
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PIEDSN XXVIL 


DO TYTA SEPTYMIUSZA. 


Septimi, Gades aditure mecum. 
Libr. 11. od. 6. 


"L+. co do Gadow, i gdzie narod chrabry, 


Nie chcą wdziać iarżma nafzego, Kantabry, 


Malz iechać zemną ; i kędy o dumne 


'Tlukąc fię Syrty łamie morze fzumne. 


Bodaybym kiedyż tedyż, moy Septymie, 
Siedząc w mey wiofce; przy oyczyftym Rzymie, 
'Tylą drogami i woiennym znoiem 


Stargany żywot kończył za pokoiem! 


Co ieźli Parki mym żądzom na wftręcie : 


Niechay przynaymniey w rofkofznym Tarencie, 


Gdzie liczna frebrne runa myie owca 
y 


W ialnym Galezie, doczekam grobowca. 


Wolny od mieyfkich zabaw i chałaftry, 
Ten mi fmakuie kącik: tu fwe plaftry 
Nie podley pfzezołka lepi, niż w Himecie, 


A prafa rowny fok Wenafrom gniecie. 


PIESNI ZEBRANE. 
Tu wiofna długim Zeficem poziewa; 
5 F 
Tu- oftre grudnie Jupiter ogrzewa; 
Tu przyłaźnego buyny grzbiet Aulona 
|; yny 5 


Sprzec czne z Falernem hoynie rodzi grona. 


To nas fortunne fiadło czeka obu: 

A gdy twoy wnidę przyiaciel do grobu; 
„Nie żałuy wiernych łez poecie trochy, 
Abyś odwilżył martwe iegó prochy. 


pb p a x” SALES 


deies e SZĄ 
PILESN ZZYVILL 


NA JULIA BARYNĘ. 


Ulla fi juris tibi pejerati, , 
Libr. Ih od. g. * 


Kaezrwo - przyfiężną ftokroć tknięta winą, 


Gdybyć przynaymniey, aby raz, Baryno, 
Za kłamftwa ieden ząb zafzedł hebanem, 


Albo paznogieć brudnym fafianem; 


Wierzyłbym: 'wfzakże, im fię bardziey gwałci 
Prawda w twych uściech, tym nadobniey kfztałci 
Cudnieyfza codzień twarz, a fwemi zdrady 


Sidli młodzieńcow licznieyfze gromady. 
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HORACYUSZA 
Już fię więc nie boy ofzukaney matki 
Groźnych popiołow : ani dbay na świadki, 
Po cichym niebie co fwe kryślą drogi, 


I zimney śmierci niepodległe bogi. 


Smieie fię z takich fałlzow Cypru pani: 
Smieią fię Nimfy; ani ich pogani 
Srogi Kupido, co fwe groty zmacza 


We krwi, a byfłrym kamieniem zatacza. 


Owfzem mafz w zyfku , niewierna niewiafia, 
Ze do twych kaydan wfzelka młodź dorafta: 
A choć fię drugi fetnie zaklal, że ci 
Sprzyiać nie będzie; znowu oślep leci. 

W tobie fię matki fynow boią firaty, 


W tobie fłarcowie ofwoie dukaty, 


O męże żonki młode; by twych czary 


Wdziękow, przyfiężney nie ztargały wiary. 
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UN CACESCEŚ= 4-54 T8-EŃ8 LALALA D T] 
PRESAN AIK. 


DO WALGIUSZA. 


Non femper imbres nubibûs hifpidos. 
Libr. II. od 9. 


1 c 
Ne zawlze dźdżyfte wylewy 


Burza wiofki, rwą zafiewy; 
Albo na Kafpifkiey głębi 


Wiatr morze wżdyma i gnębi. 


Nie zawfze też na Gargamie 
Staro-letne dęby łamie: 
Lub po gorach zima ślika 


Sniegom pilze legowifka. 


A ty przecie łzy rzęfilte 
Wiecznie leiefz, płacząc Miftę; 
Czy dzień fłońcu przetrze oczy, 
Czy ie czarna noc zamroczy. 
Nie tak Neftor po fwym fzlochał 
Synu, choć go frodze kochał; 
Ni ftary Pryam z Hekubą 

Nad {wego Tioila zgubą. 


HORACYUSZA 


Otrzyi mokre płaczem ufła: 
Będziem raczey piać Augufta, 
Ze zwalczywfzy Nifat dumny, 
Dźwignął zwycięfkie kolumny. 
Ze byftrego Meda grody 

Z innemi potlukł narody; 

A barbarzyńfkie zagony 


Zcieśnił z płochemi Gelony. 


Ga 7. mp zk R mk DŻ 
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PTESNYG ZZA. 


DO LIGINIUSZ4. 


Reltińs vives , Licini, neque altume 
Libr. II. od. 10. 


—— ZN O 


Ni ufay morzu, pędząc łodź dalij, 


Kiedyć pomyślny wiatr wicie: 


Ani fię zbytnie lękaiąc fali, 


Gnuśne obracay wftecz reie, 


Kto za prawidło wziął mierność złotą, 
Liey fię ftyrem kieruie; 
Ten ni pod fzopfkiem miefzka gołotą, 


Ni dla zazdrości buduie. 


PIESNI ZEBRANE. 
Częściey ogromne w gruzach załośnie 
Włafnych fię tarzaig domy; 

Szturm rozłożyfte obala fośnie, 


I w gory firzelaią gromy. 


Na wfzyfiko gotow człowiek rozumny, 


Ten go los potka, bądź inny. 


Wzizczęściu go umyfł nie pufzy dumny, 


Nie ma w przygodzie złey miny. 


Zna on, iż rzeczy chodzą koleig, 
Tenże czas leczy i zrania. 
Choć frogie zimy z pułnocy wicią, 


Słodka ie wiofna wygania. 


Nie w każdym łowczy Apollo czafie, 
Tęży cięciwą łuk złoty: 

Częfto na wdzięcznym brząka Parnafie, 
I lutnią chłodzi fwe poty. 

Tak ty, Licyni, w twey cięfzkiey doli 
Krzep myśli żalem uięte; 

A gdyć wiatr znowu będzie powoli, 


Zahamuy płotna rozpięte. 


+65" EEG 
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HORACYUSZA 


r > E 
KEG "Rz "hp E 
PEES NEX AKIE 


DO HIRPINA. 


„Quid bellicofus Cantaber. 


Libr. II od. 11. 
A zz 


C- tam Adryifkiey fiedząc przy „głębi 


č 


Przedzielon morzem, duma fobie Scyta, 


Lub co Kantaber; moy miły Hirpinie, 
7 . P, L 


Darmo fię oto myśl frafowna pyta. 


Nie wiele trzeba śŚjniertelnemu człeku 


W fzczupłym żywota marnego zakrefie: 
Coraz rzefkiego ubywa nam wieku, 


A czas i lata i glans z twarzy niefie, 


Tym famym śniegiem, co ubiela fkronie, 
Uwiędła fłarość kiedy fię przywlecze; 
I ognie w fercu miłofne pochłonie, 


I przed fnem lekkim drżwi zamknie powiecze. 


Nie zawfze pełnym mruga kfiężyc okiem, 
Tracą fwoy zafzczyt kwiaty prętko-więdne: 


Pocoż znikomey drobnym myśli krokiem 


Ścigafz wyrokow krefy niedopędne? 
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Szafuy oleykow wonnych na włos fiwy, 
A zróż w uwitym raczey fiedząc wianie 
Tu, kędy zliści wabi cień życzliwy, 


'Troiki lat przyfzłych ponurżmy we dzbanie. 


Rozgania fmutki zębate bog winny. 
Sam tu pacholąt do mnie, trzodko wierna! 
Tu, gdzie fię faczy podle mey fiedliny, 


Naftaw do źrzodła pałkiego Falerna. 


Ktoż mi Laidę krokiem ftawi lotnym, 
Dzielną piefkliwe zwadząć palcem ftrony? 
Niech fpiefzy z arĥ}, i włofem niefplotnym, 


Jako Laceńlkie nofzą go matrony, 


RSL BEE Pp EB Rej GB (639% 
PIESN XZXIŁL 
DO MECENASA. 


= 
Nolis longa-ferae bella Numanciae. 
Libr. II. od. 12, 


N cucry, wdzięczny Meceno, bym miał groźne ftrony 


Srogiego wiązać Marfa na lutni piefzczoney; 
A przewrotną krwią Penow zpofoczone fale 


Sykulfkie, lub okrutne brząkał Annibale. 


HORACYUSZA 


Nie godzien z Lapitami Hiley moiey ręki, 
Obrzydliwi debofze; ni ktorym troy-fęki 
Buzdygan twoy, Alcydo, dumne ztrzafkał glo wy, 


Gdy od gwałtu olbrzymow drżał dom Saturnowy. 


Ty famzdolniey w wolnieyfzey zawrzeľz mowie potym 
Zacne Cezara boie; i na wozie złotym 
Jako chlubny pogromca gnał przed fobą, w fzliie 


Zelazne uplątanych, harde królow fzyie, 


Ja Muz łafkawych płochy wychowanek, 
Opiewam twoich kochanek, 
I twoiey Licyny 
Głos ftokroć fłodfzy nad kanar łabęci, 
Jey wierne ku tobie chęci, 
Oczu blafk iedyny. 


Ktora, czy kiedy podczas świąt Dyany 
W kręto-fkoczne wnidzie tany,’ i 
Czyli żarty ftroi; 
Bądź rękę świetnych do dziewcząt podniefie, 
Bądź żartuie i śmieie fię: 
Wfzyftko iey przyftoi, 
Niechay fwe fkarby Pers z Arabem wffawia, 
Ico buyny grunt uprawia 
Midas złotym kłofem. 
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Frafzka bogate możnych Perfow frony, 
I Araby i Migdony 
Z twey Licyny włofem. 
Gdy wonną zciągnie pierś do uścifkania, 
Lub zdradnym wrżkomo odgania 
Fukiem natrętnika ; 
A zaoftrzywfzy fmakowne kradzieży, 
Sama znowu chętnie bieży 


W ręce przeciwnika. 
PIESN XXXIIL 


NA DRZEWO ZAPADŁE. 


llle & nefafto te pofuit die. 
Libr. II, od. 13. 


=< 


Na wnucze klęfki rozboynik zażarty, 
Na wfi mey hańbę i wfłyd nie zatarty, 


Czarney godziny wprzod fię ten poradził; 


Kto cię tu, drzewo , krwawą pięścią wladził. 


Mufiał ow zdrayca fłarego zadłabić 
Oyca, i gościa pod nocny mrok zabić, 


HORACYUSZA 
Chciwy pa złoto; mufiał czarownicze 


Umieć rzemiofło, i czego nie zliczę, 


Co kiedy może dzika przy fwywoli 
Zbroić niecnota: kto cię na tey roli, 
Fatalny pniaku, fiadło wronom lube 


Zło-wrogim, wizczepił na mą cięfzką zgu 


Darmo fię, widzę, biedny człowiek fili 
Uftrzec, co mu los w każdey knuie chwili! 
Drży na Bosforfkie blady żeglarz wody, 
Wefoł przebywfzy, iakby ulzedł fzkody. 
Zolnierz fię Parta zdradnego w pogoni, 
Part fię kaydanow i Łacińfkiey broni 
Lęka: lecz ślepa śmierć od pieluch świata, 


Nie uftrzeżonym bełtem obu zmiata. 


I iam, o włofek, do piekłow wtrącony, 


Z groźnym podfędkiem frogiey Perfefony 


Nie zoftał ieńcem ; kędy wątle mary 


Maią po trudach fpokoyne legary. 


Gdzie na niewdzięczne fwey przyiaźni panie 
Na fmutnym Safo fkarży teorbanie ; 
A mowny Alcey nuci fletnią fłroyną 


Podięte prace i morzem i w oyną. 


PIESNI ZEBRANE. 
ayga rym świętey uftroni 
Słodko dufzycom w chętne ufzy dzwoni: 
Lecz zacne boie i zbite tyrany 
Licznieyfzym tłokiem cz 
Coż za dziw ? kiedy fam k katulzy, 
Morag troy-pafzczy zwifłe wznofi ufzy; 
A ną miod głośny, krwawe iędz czupryny 
radośnicy wftrząfaią 
Spiekłym ozorem Tantal wod nie chwyta, 
Przeftaie dziobem finie firzyc ielita 
Sęp Prometeia; ni Oryon dalij 


Pufzcza na ryfie i lwy grot ze ftali. 


P LES NZGCZZLY: 
DO POSTHUMA. 


aces, Pofthume. 
. IP. od. 14, 
mam in 


Brsrrem barki upierzywizy loty, 


Nieścigłemi obroty 


Bicgną nam lata, z mykaią momentas 


Ani pobożność święta 


HORACYUSZA 


Cofa nad karkiem wilzącego zgonu; 
Ni zwłofow zmiata frzonu, 
Lub twarz od karbów leniwych zafłanią, 
Co ie fłarość nagania. 
Biy na ofiarę, ile ich rok liczy, 
Opafłych z trzody byczey 
Trzyfła cabanow: nie ubłagafz pewnie, 
Byś ftokroć płakał rzewnie , 
Ereba: kędy i Tycyon dzielny, 
I Geryon troy-cielny 
Siedzi parkanem otoczony wodnym, 
Za Stygiem nieprzebrodnym. 
Ktokolwiek ludzkim zafzczyca fię rodem, 
Być mufi za tym brodem; 
Bądź fię królewfkim chlubnie pifze fynem, 
Bądź zrodził miedzy gminem. 
Prożno fię lękafz płytkiey Maifa ftali, 
I fzturmow morfkiey fali; 
Prożno pod iefień ochraniafz żywota 
Od parney zguby Nota: 
Uyrzyć za mętnym brzegiem groźna rzeka, 
Co gnuśny grzbiet powleka 


Blotnym korytem Kocyt czarno-finutny; 


Uyrzy corek okrutny Po. 


PIESNI ZEBRANE, 


Poczet Danaa; rzuci na cię oczy 
Ow Zyzyf, co głaz toczy 

Na przykre z dołu urwifko, a razem 
Z tymże fię flacza głazem. 

W obcą wypchany zdomu pątnik flronę, 
Rzucifz rofkofzną żonę; 

A z młodocianych fzczepków; co w ogrodzie 
Ku firawie i ochłodzie 

Sadzifz ie pilnie , fam pofępny tobie 
Cyprys fłanie na grobie. 

Więc i godnieyfzy dziedzic, za ftem kluczy 
Skryte winko przehuczy; 


A fiołow (a) popich lepfzy, trunek drogi 


Leiąc, zpłocze podłogi. 


(a) Wzmianka fię tu czyni o pogańfkich kapłanach, którzy przes 
pyfzne miewali wina, ifute fprawiali uczty, 


Tom IP, 


HORACYUSZA 
Ea W EE M EE U A U c A ŁAN 
PEES NAAV. 


NA ZBYTEK RZYMIAN. 


Jam pauca aratro jugera. 
Libr, II, od. 15. 
Do tego przyidzie za czas iuź nie dlugi, 
Ze dla pałacow mieć nie będą pługi 
Rol do uprawy; a więkfze po polach 
Uyrzym fadzawki, niźli w.Puteolach. 


Staną z niepłodnych iaworow ulice, 
Kędy wprzod kwitły rodzayne winnice; 


A zamiafł intrat człowiek gofpodarny 


Będzie z fiołkow ciągnął zapach marny. 


Podle nich rzędem laury gałęzifte 
Zrażą piorunow groty płomienifte, 
Ey, czyż tak prawa Romulowe niofły, 


Czy tak żył Katon ow brodą zarofły? 


Czy tego ftare uczą „nas przykłady? 


Nie pleśniały tam- pieniężne gromady 


Z prywatnych zbiorow; ale za to liczne 


Miały dochody potrzeby publiczne. 


PIESNI ZEBRANE 


Nie zwoził żaden na fale dla chłodu 
Drogich porfirow z dalekiego wfchodu. 
Jeśli chciał fpocząć, ( bo tak chciało prawo) 


Nie gardził miękką pod dębem murawą. 


Lecz pożyteczne gotował nakłady 

Na twierdz obronę, na mieyfkie ofady: 

A gdy na kamień łożyć nie żałował, 
Samym ztąd bogom świątnice budował. 


m, 


bi) zyl zai piję hazel zyska 
PIESW:ZAZVE 
DO GROSFA. 


Otium Divos rogat in patenti, 
Libr II od.16. 


Poxoy profi fzturmem zachwycon 
ycony 


Na morzu żeglarz, gdy mu z każdey ftrony 
Ztępi dzień czarna ruda, ni kfiężyca 

Ani łafkawych gwiazd niebo roźnica. 

O pokoy profi chciwy Trak rozboiu, 

I choć ma tęgi łuk Perfa, pokoiu 

Ząda, ktorego trudno za kleynoty 

I fzkarłat nabyć i za krufzec złoty. 


HORACYUSZA 
Bo ani fkarby, ani groźnych pęki 
Konfułow, ulżą frogie ferca męki; 


Ani uchylić trofk natrętnych zdążą, 


Co roiem w koło pań(kich gmachow krążą. 


W lichym zakącie złote wieki trawi, 
Kto włalną na ftol folniczkę pofławi; 
Komu ni boiaźń, ni chciwość brzydliwa 


cl 
W nocy lubego wczafu mie przerywa. 


Pocoż człek marny na da! myślą ftrzela? 
Po co fię z kraiem oyczyfłym rozdziela, 
Woląc żyć w obcym? a ktoż fię tak fchronił, 


Gdzieby famego fiebie nie dogonił? 


Dra fię na reie zgryźliwe kłopoty, 
Scigaią racze byfłrych ieźdźcow roty, 
Prędfze nad farny i nad Ewry iefzcze, 


Co na (wym pierzu wiozą grad i defzcze. 


Używay wefał, czym cię Bog chciał zdarzyć. 
Prożna rzecz przyfzłe rzeczy w głowie marzyć; 
Miarkuy frafunki śmiechem: z każdey ftrony 


Na świecie nie był nikt ufzczęśliwiony. 


Smierć walecznego Achilla pożarła, 


Tytona kral(ę długa fłarość ztarła; 


PIESNI ZEBRANE. 
A kto wie ielzczę , czy mi ztąd nie doda 


Chętna godzina, zkąd:cię potka fzkoda? 


Tyfiące ewiec twoie palą dwory, 

Ryczą Sykulfkim dobytkiem obory, 

Rżą w fłayniach cugi tucząc fię obrokiem, 
Nofilz Afryckim myte wełny fokiem : 
Muis zaś w podziale od niechybnych Parek 
W .dziedzićtwie drobny doftał fię folwarek, 


I lutnia Grecka: na tey fobie śpiewam, 


A z głupiego fię motłochu naśimiewam. 


PIESN XXXVII. 


DO MECENASA CHOREGO. 


Cur me querelis.ekanimas tufs 2 
Litr. HI. od. 17. 


IE 
Te ięczyfz, a ia fłokroć, że cię boli, 
Omdlewam codzień : ani bogom gwoli 
Ani mnie, żebyś rychło tracił życie , 


Podporo moia i złocony fzczycie. 


Ach! ieśli dzika śmierć mi lepfzą bierze 


Dufzy połowę; czemuż iey ofierze 
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Drugą nie święcę? bez głowy życzliwey 


Nie miły ludziom, a fobie nie żywy. 


Jeden nas obu dzień w grobie obaczy: 
Przyfięgam niebu, nie będzie inaczey! 
Ktorą ci kolwiek drogę los za 


Upewniam, że ci wiernie towarzylzę. 


Niech z {wey Chymera pryfka żar pafzczęki, 
Niechay powfłanie i Gias ftoręki, 
Nie zrobi wftrętu: tak Temis, i Parki 


Zycia moiego władne chcą fzafarki. 


Czym fię pod wagą, darem bogów rzadkiem, 
Czy pod mrukliwym urodził niedźwiadkiem, 
Czy Hefperyfkiey wody tyran frogi 

Zwierz mi horofkop zrządził kozio-rogi ; 

Z wiekow, fpofobem prawie niewymownym, 
Zorza fię nafze biegiem toczą rownym : 
Ciebie, chętnego blafk Jowifza luby, 


Z rąk Saturnowych wybawił od zguby; 


I wartkich fkrzydeł śmierci zapęd lotny 
Cofnął , Meceno; kiedy lud ochotny 
'Trzykroć mu za twe wżyciu ocalenie, 
W radofne dłonie zaklafkał na fcenie. 


PIESNI ZEBRANE. 
Mnie pień, fatalnym na głowę wywrotem, 
Kęs nie ofadził za piekielnym błotem; 
By mię, ftroż ludzi piśmiennych, w tym razie 
Faunus śmiertelney nie umknął obrazie, 
Więc za te łafki bogow nie obięte, 
Ty ftaw Kościoły, i cielce zarżnięte 


Skwarz na ołtarzach: ia zdrobney owczarnie 


Skropię pokorney krwią owieczki darnie. 


LA AEEA EAA ENAA EA DN 
PIESN AKAN 


NA ZDZIERCOW ŁAKOMYCH. 


Non ebur neque aureum , 
Libr, II. od. 18, 


Ne malz w mym domu z fłonia kości rytey, 
Nie błyfzczą w nim złote fzczyty. 
Ani z Himeckich ciofow barczą fławne 
Murłaty fłupy podftawne; 
Jakie w fwych trzewach ofłatnia wycina 
Afrow w lwy płodna kraina. 
- Nie wziąłem dziedzic ni zbliza ni zdala 


Skarbow możnego Attala; 
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Ani u przęślic mych klientow żonki, 
Pracą wfławione Lakonki, 

Cizgną mi z welen w fok opiłe drogi 
Nici na płafzcze i togi. 

Lecz mi Bog zdarzył w nadgrodę, pomierny 
I dowcip, iumyfi wierny: 

Ze lubom chudak, przecież do mey chaty 
Chętnie idzie i bogaty. 

Wrelzcie z ochotą ten moy fłan ponofzę, 
Ni bogow, ni panow profzę 

Możnieyfzych , bym miał co więcey, iedynie 
Szczęśliwy w moiey Sabinie. 

Dzień dnia koleyno w kark coraz potrąca, 
Miefigc doieżdźa miefiąca. 

Ty pod śmierć famą, kiedy dług natury 
Wypłacać trzeba, marmury 

Okrzefać każefz, i na grob łakomy 
Nie oględny, fławifz domy: 

A ogromnemi ciofy, choć im łaie, 
Burżliwey ufuwafz Baie; 

Chcąc, iak być mało lądu do budowy, 
Ląd zmorza uczynić nowy. 


Nie dość: lecz święte gwałcąc praw rozkazy, 


Wytrącafz graniczne głazy; Ana 


PIESNI ZEBRANE. 


A na fąfiedzki grunt fię daley codzień 
Przenofilz fzkarłatny zbrodzień . 


Idą zalani łzanii zdzierfłwa na twe, 
Gniotąc w ręku brudną dziatwę, 

Wypchani z domu z oyczyftemi bogi 
Mąż i żona w obce progi. 

Przecież w Erebie drapieżna Alekta 


Nie. ma fwego architekta; 


By dla mocarzow fale i krużganki, 


A chłopftwa ftawił lepianki. 

Nie zwalniay chęciom łakomym munfztuka+ 
Rowna błahey ziemi fztuka 

Czeka w fzkarłacie urodzone dzieci, 

I grubych potomfiwo kmieci. 
Fuknąl na złoto Charon rydzo-brody, 
Szyper nie pamiętney wody, 

Gdy mu Prometey tkał wręce; nikomu 

Zkąd nie wolno cofnąć promu. 
Ten i Taatala z dumnym iego rodem 
Trzyma za Stygiyfkim brodem; 
I ubogiego, profi bądź nie profi, 


Na fłodfze życie przenoli, 


ORO 


Tom, IV. 
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B, Ez izy LET pz] 
PESNI AAIE 


D'OS RACHIU FS A. 


Bacckum in. remotis. 
Libr II, od 19: 


Baca na fkale widziałem uboczney 


W świetnym Nimf gronie, kiedy ffodko-toczny 


Rym nucić uczył; a na iego pieśni 


Wznofili fłuchy Satyrowie leśni. 


Przebog! iuż mi fię napełniona Bachem, 


Swieżym po fercu myśl tłucze przeftrachem, 
W mętney radości: wftrzymay, bożku święty, 


Groźnego drąga zapęd blufzczo-kręty. 


Cuda ia wielbię i Tyady twoie, 


Ktorym na tworczych prętow, mleczne zdroie 


Razy tryfkały z winem, a z pod kory 


Zaciętey fłodkie lały fię likwory. 


Więc miedzy złotych i gwiazd orfzak ładny 


Wieniec kochaney wziętey Aryadny 


Spiewam pofpołu; a za lekką wiarę 


Włożoną frogą na przeftępce karę: 


PIESNI ZEBRANE. 


* Jako znich Tracki wino-bovca, fobie 


Ofira golenie kofą podciał obie; 

A drugi Pentey od włalneyże matki 
Rozdarty pofzedł „za wzgardę, na iatki. 
Ty rzeki wściągafz i morz dzikie tonie, 
Ty urodzonym (wachom przy Buflonie, 


Na wzgórku fiedząc, w krafney winem cerze, 


Niefzkodnym wężem zaplatafz kędzierze. 


Tyś i walecznik dzielny; gdyć na oyca 
Zafięp Gigantow powfłał bogo-boyca, 
We lwim kożuchu, ow motłoch fzalony 
Rozdzierał pafzczą i krzywemi fzpony. 
Zdolny do obu: czy w kole biefiadnym 
Zatoczyć kręgiem fiopę chybką ładnym, 
I żarty firoić za fłodkim napoiem ; 


Czy woyną władać i lubym pokoiem. 


Tobie, gdyś błylnął rogiem uzłoconem, 
Pochicbnym Cerber powiiał ogonem; 
A z trąby ięzor wywlokłfzy potroyny, 


Sięgaiąc ftopy polizat doftoyney, 


HORACYUSZA 
ker Piz Się DR" 
PIESN XL 
DO MECENAS A 


RAA BA 
Non ufitata nec tenui ferar. 
Libr. I], od. 29. 


Ni: zwyklego ptak gniazda, ni gnuśnym polotem 
Dwoy -obliczny za iafnym aż fię oprę płotem 


Wiefzczek ; a z podłey- ziemi, wyżlzy od obrzydłey 


Zawiści, gwiazd otrącę pierzchliwemi fkrzydły. 


Ow ia lichey rodziny ciemny wychowanek, 
A twoy, wdzięczny Meceno, iak mię zwielz, kochanek 
Nie zniknę rowno z gminem, ni.mię wir zakrętny, 


Ponurzy w czarnych wodach Lety niepamiętney. 


Już mi fię kufz chropawy w około'nóg kręci, 

I po całym porafta śnieżny puch łabęci; z 

Przechodzą barki w fkrzydła, a wylmukła fzyia 

W obłe fię lekkim zgięciem połkręże zawiia. 

Więc byftrzeyfzym Jkara pędem , śpiewak nowy, 
Uyrzę, gdzie Bosfor ięczy na fkalne okowy, 

Gdzie fkwarliwych tchem Auftra wrą Getulfkie brzegi , 


A wieczpe pod Arkturem zima (ypie śniegi. 


PIESNI ZEBRANE. óg 
Mnie Kolehis, mnie co Rzymfką wrżkomo gardzi bronią, 
Chytry Part, a odwrotny natrętną pogonią, 
Uyrzy; toż i z Gelonem ofłatnim Ibera 
Miefzkaniec, i gdzie Rodan źrzodła fwe otwiera. 
Precz frafewne naiemnych płaczek na mym grobie 
Narzekania i fzlochy: day pokoy żałobie 
Smutney; ni na mych zwłokach ftaw zciofow grobfztyny, 


Nie ma prawa dłoń na mnie bladcy Prozerpiny. 


s:SCzikdsp (Ras Rao Ros RD 
P E ESSIN AZE 


NAUKA MORALNA. 


Odi profanum vnigus © arceo. 
Libr, MI. od. 1. 


— —=————————— 


Fora ferca wlzeteczne! nic mi z tobą, gminie. 


Słuchay ktoś, mądry; iak twoy wiefzczek , Apollinie, 
Wafz Muzy, śpiewać będę rym iefzcze nie tknięty 


Smiertelnym uchem, miedzy panny a chłopięty. 


Mocarze ziemio-władni, co was w.poczet fadza 
Lud bogow, ieft nad wami wyżfza iefzcze władza; 
Co zuchwałym olbrzymom ściera karki dumne, 


A na iey drży rozkazy ląd 1 morze fzumne. 
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Nie każdy znas pod iednym uyrzał światło znakiem; 
Ten fię licznych klientow zagrodził orfzzkiem: 
Ow na niwy, tyfiączne pufzcza w pług (przężaie; 


Tamten pięknieyfzą fawę ma i obyczaie. 


Jefi, kto chciwy w obierczych fzrankach na honory, 
Wyfokim rodem groźne ubiega topory : 
Lecz śmierć nie zna rożnicy ni panow ni kmieci, 


Gnębiąc,. komu z fzufładki zgubny los wyleci, 


Komu nad niecnym karkiem płytki fzarpak błyfka,, 
I z złotego mu w niefmak idzie kęs półmifka; 
A brzęk uftek fłowiczych, choć fłuch miodem poi, 


Z wdzięczną lutnią trofk czuynych w fercu nie ukoi. 


Szczęśliwfza pod pofzyciem lichym wieyfka chata, 
Gdzie na mrocznych fkrzydełkach prędzey fen zalata, 
Smakuiąc w krafnym fzmeleu, co go Zefir fieie 


Po łąkach i po brzegach, nad dworfkie turleie. 


O złotem nieokupna mierności! ty ani 
Na morfkie bledniefz gwałty, gdy z mętney otchłani 
Cifka okropne maytkow aż pod niebo gury, 


Wfchodząc burzliwy kozieł z mroźnemi Arktury. 


Ty nie lżyfz bogow gniewnych, żeć frogiemi grady 


Iz liściai z gałązek winne zdawły fady; 


PIESNI ZEBRANE. 
Zeć oftrą chwil odmiiną miia zyfk fpodziewny, 
A fkwar z plutą i drzewa i plon znilzczył Gewny. 
Lądu nam do budowy braknie bez pochyby? 


Ta far rłośćci ścićni a ` kaiz hisia ara 
Na iWe WŁOŚCI SCIŚNIONRE narze alg ryby: 


Gardzim ziemią, ogromnym miolzcząc głazem wody, 


A zlafow w nowe fiadło kaka pędzi kłody. 
Prożno: nie zbędzielz trofki, zbiegu niefzczęśliwy! ' 

t4 ? o 2 y 
Idzie w pogoń za panem frafunek zgryźliwy; 


Siodłay byftre romaki, wfiaday w okręt: podle 


Alić on i na malztach fiedzi i na fiodle. 


Więc ieśli ni w Frygiyfkich gorach marmur cięty, 
Ani Perfkie dla nozdrzy piefkiiwych ponęty, 
Ni blafk drogich fzkarłatow, ni wina fmakowne 


Wygnać mi z (erca myśli potrafią frafowne : 


Coż mi z tąd, że zawilney zdolne do zażogi 
Wymyślnym zdobię klztałtem fłropy i podłogi; 
Anie raczcy za pelne trofk, w moiey Sabinie, 


Doftatki, fiedzę wefoł na wdzięczney dolinie? 


72 HORACYUSZA 


o Ri RE O EN JESGJESCZEĆ 
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DUO PIR ZE A anO E 


Anguftam, amici, pauperiem pati. 
Libr. III. od. 2 


W PIERWSZEY Zaraz lat wiośnie niedorofiek młody 


Niech nędze i woienne znofi niewygody; 
A zraźnym wręku grotem, byfirych gromea koni, 


Jadąc po hardych karkach, dzikie Party goni: 


Niech pod zmiennym fpi niebem, życie w trwogach pędzi: 
Niech nań patrząc z fwych blankow boleścią fię fwędzi 
Walczącego tyrana żonka; a zpod dachu, 


Niepewna oblubieńca, drży corka z przefirachu. 


Miiay, ach niezwyczayne frogich boiow ferce! 
Z wściekłemi lwa pazury, tego ludo-żercę, 
Co go pafzcza plufzczącey nie fyta pofoki, 


Przez zdartych ciał okropne byfirzey miece tłoki, 


Słodka chluba, krew miłey poświęcić oyczyźnie. 
Od śmierci i pierżchliwy tchorz fię nie wyśliźnie, 
By fię ftrachem upierzył, a wziął fkok jeleni: 


I wiatro-pędnych ona doścignie goleni. 
Kogo 


PIESNI ZEBRANE. 


Kogo czyfły prawdziwey blafk otacza cnoty,! 
Nie zna on, co fą gminne łafki lub odmioty; 
Wyżlzy nad błędne zdania, co lud o nim gada, 


Gwoli mu ani bierze toporow, ni fkłada. 


Jey on darem, śmiertelney prożen wad natury, 
Gardzi rodem poziomym; a złotemi piury 
Gwiazd fięga: bo go ona na fwe fkrzydła fadzi, 


A przez trudne aż w niebo manowce prowadzi. 


Wierny w fekrecie ięzyk mieć fwe także względy 
Powinien: precz ztąd, święte kto tayney obrzędy 
Płocho Cerery zdradził: ten ni w moim domie, 


Ani ze mną naiednym nie ufiędzie promie. 


Częfto Bog za wzgardzone gniewem zięty prawa, 
I zacną dulzę na tęż zgubę z łotrem dawa; 
A lubo fię okulach kaźń powolna wlecze, 


Przecież rzadko złoczynny człek od niey uciecze, 
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FE pen Ez zrzec 
PETSA ZETA. 


O MĘZU CNOTLIWYM. 


juftum -& tenacem propofiti virum, 
Libr, IIL od, 3» 


SrATECZNE męża cnotliwego ferce 


Ani bunt gminny i krwawi morderce, 
Ni groźny tyran przez okropne cięcia 


Od chwalebnego rufzy przedfięwzięcia. 


Bądź fzumi Aufter pośrzod mętney fali, 
Bądź gniewny Jowifz nieba ogniem pali ; 
Niech fię świat nałeb wywraca: nic na tem, 


I pod firzafkanym śmiało legnie światem. 


Ta fztuką Pollux, i Alcyd obłędny 
Wieniec na głowę otrzymał niezwiędny; 
A miedzy niemi fzkarłatne Augufta 


Z puharow złotych ciągną nektar ufta. 
7: 29 ą 


Taś fprawił fztuką, oycze Bachu, i ty, 
Ześ uiął tygry w [przęg niepofpolity; 
T3 i fam Kwiryn czarnych Marfa koni 


Dopadlfzy, umknął z Acherunckiey toni: 
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Gdy mile Juno w iafnym bogow gronie 
Dała (ię ftyfzeć: iuż pó Ilionie! 

Sędzia go niecny i zfryierką fprofną 


W gruz i w perzynę ofadził żalofną. 


Jefzcze ma ow czas w okazaney zdradzie 
Obrzydł do fzczętu on mnie i Palladzie, 
Gdy umknął bogom za pomoc i pracę 


Król wiaro-lomny przyrzeczoną płacę, 


Już fię nie chlubi przed Spartanką chytrze 
Niewierny pafterz; ani więcey przytrze 
Na Greki mężne Hektor nie zwalczony, 
Wfpieraiąc Troię filnemi vamiony. 
Dlugo ciągniona przez nafze zatargi 
Zefzła iuż woyna: wnet żale i fkargi 
Glozuiąc zferca, w niepamięci -grzebię; 

I plod Troianki przywracam dla ciebie, 
Mężny Gradywie! niech wgórne podwoie 
Romul przybędzie , niech rofkofzy fwoie 
Ma wefpoł z nami; a przy winney cześci 


W fzereg z bogami zarówno: fię mieści: 


By ieno nurtem wzdłuż przecięty fłonem 


Rzym pobratymftwa nie miał z Jlionem; 


Kij 
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Niech fobie władną fzczęśliwi wygnańce, 


Pofiadłfzy świata ktoreżkolwiek. krańce. 


By ieno lofem mey zemfły nie fytem, 


Zegżone bydło trącało kopytem; 


A gdzie Paryfa grob z oycem niecnoty, 


Szczennych fię wilczyc rzucały pomioty: 


Niechay Kapitol uzłoconym dachem 
Połyfka światu ogromnym poftrachem ; 


Niech tryumfalny Rzym Azyą władnie, 


I na faydaczne Medy iarżmo kładnie : 


Niech groźnym ber'em aże tam zafięga , 


Gdzie śniade Afry z Europą rozprzęga 


Przyległe morze; a Nil fiedmio-głowy 
Na żyżne niwy wlecze pialek płowy. 
Lecz gdy wielkiego blafkiem maiefłatu 


Panować będzie zwalczonemu światu, 


I prawa pifać ; niech w cnotę obfity 


Niemniey, niżeli w zwycięfkie zafzczyty, 


Nie da fię złota wabnemu uwodzić: 


Ktore o gdyby zfwych tayni wychodzić 
Nigdy nie śmiało „ ni ludzkiey przez-dzięki 


Na wfzelkie zbrodnie rozpalywać ręki! 


PIESNI ZEBRANE. 
Cożkolwiek mu fię opierać poważy, 


Niech fzablą fięga: gdzie żar martwą fmaży 


ge 


Ziemię fłoneczny, i gdzie gnuśne lody 


Leżą; rozległe zhołduie narody. 


Wfzakże tym prawem los wam znamienity 
Chętna opiewam, waleczne Kwiryty; 
Byście, zbyt ufni fzczęściu, znowu fwoij 
Przez złą pobożność nie dźwigali Troi. 
W fatalney dobie wfkrzefzone Pergamy 

; lęfi rże fame 
Rung powtorną klęfką, teyże famey 
Potęgą broni, pod wodzą Junony, 


Pierwizego boga i fioftry i żony. 


Bądź ie potroyną miedzią Feb opafze, 
Trzykroć ie wytną Argiwfkie pałalze; 
Trzykroć pobitych dzieci z mężem (bo ta 


Jeft moia wola ) zapłacze fierota. 


Dokąd zuchwała lecifz, Muzo? nie te 
Pieśni przyftoią na twego poetę: 
Przeftań rozwodzić na niezdolney trzcinie, 


Jakiemi mowy bawią fig boginie | 
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Defcende cælo & dic age tibiż. 
Libr, TII. od 4, 


zn Km 


W +srą> zialnych podwoiow, a twą bofką ftopę 
Złożywfzy na poziomy grunt nalz , Kalliope, 
Zanuć, piękna krolowa! bądź na gęśl ochotę 
Bądź mafz puścić na cytrę palce ia(no-złote. 


Słyfzycie! czy mię luby zawrot głowy niefie? 


Brząknęła : iuż po chłodnym mniemam błądz € lefie; 


Kedy Zefir ze źrzodłem fpor wiodąc wieczyście , 
To iafnym pierzcha nurtem, a ow rufza liście! 
Pod twoim, o bogini, iefzcze dziecko fzczytem 
Leżąc, płochemi fkoki i fnem ferco-chwytem 
Zemdlony , na dziedzicznym mey Appuli łanie; 
Doznałem, iakie o twym wiefzezku ma/z ftaranie. 
Tam mię w złotych przyniozfzy, Cytery woźnice 
Pyfzczkach świeże gałązki, frebrne gołąbice, 
Okctyły drzymiącego wdzięcznym z lauru plonem, 


Bym z pierwizych lat icy fługą zoftał poświęconem, 


PIESNI ZEB 


Dziweł fię lud zdumiały, co jak gniazda ptalze 
Po gorach Acherońfkich kleci fwe fałafze, 
I co wgaiach Bantyńfkich źwierzow nie zna wfłrętu, 


I tłufltego grunt porze rodza yny Forentu: 


Jak przy dzielney opiece chłopiec nietrwożliwy 
Wydychałem pod liściem fen nieobraźliwy ; 

Ze mi ni gad nawrzałe iaden wlekąc kłęby, 

Ni dziki niedźwiedź krwawe w ciało wraził zęby. 
Walże to, Muzy, dzieło; walzey łafki czynem 
Wiodłem potym wiek luby: z gorzyftym Sabinem. 
Więc i w chłodney Preneście, i w Tyburfkich gaiach, 


I gdzie wdzięczne tryfkaią źrzodła w ciepłych Baiach. 


Z wafzego przyiaciela ani fmutney fłypy 
Pogromem Bruta fławne uyrzały Filipy: 
Cały on i od drzewa; ni burzą okrytem 


Zofłał w nurtach Sykulfkich niefzczęlnym rozbitem, 


Bądźcie wy zawfze zemną: pod walzemi fkrzydły 
Poydę chętnie, gdzie fpięty fkalnemi wędzidły 
Wierżga grzbietem pod niebo Bosfor, i gdzie [rogi 


Depcąc żar, znofi pątnik Libiyfkie pożogi. 


Zwiedzę i niegościnne Brytanow rozboynie; 


I gdzie Konkan krew źłopie, cedząc z żrzebcow hoynie, 
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I faydacznych Gelonow, prożen fzwanku, domy, 


I gdzie Scytyifki Eufrat pławne dźwiga promy. 


Wafzych arf wdzięk rofkofzny, gdy zwalczywizy woyny 
Znużóne hufce na wczas zatoczy fpokoyny; 
Po pracach niebefpiecznych 1 Marfowym trudzie, 


Ukaia fłuch Cezara w Pierfkim odludzie. 


Wy mu rady łagodne z uft podaiąc świętych, 
Ciefzycie fię z łafkawie od niego przyjętych. 
Wfzak wiemy, jak nieąbożne, belt z ognia ulany 


Miecąc dłonią potężną , wyplenił Tytany 


Jowifz, co gnuśną ziemię, co morze żeglowne 
I kręgi zwrotnych niebios rufza nie fłanowne, 
I zamki piekłow Jofem nieotwornych żadnym, 


Rządząc bogi i ludzie berłem wfzyfiko-władnym. 


Ufna w barkach olbrzymich wściekłość młodzi oney, 
Już waliła na Ofię wielkie Peliony; 
Chcąc niebo fzturmem pożyć, że i fam pan dachu 


Gwiaździftego , aż w bladym zofławał przeftrachu. 


Lecz coż wfkorał ow Tyfey, ow okropny Mima, 
Choć w fłu łapach ogromnych fto brył fkalnych trzyma? 
Co dziki Porfiryon, i Encelad trzody 


Herfzt fzaloney, trzafkaiąc dębowemi kłody? 
Tu 
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Tu Pallas groźna pyfkiem błyfkotney paiży, 
Tu z kuźni tyfiąc grotow Wulkan fypie chyży. 
Stoi Juno przeważna, i co złoty dźwiga 


Łuk , Apollo firzałami bez ufłanku śmiga: 


Apollo raźnie trafiać uczony do celu, 

Stroż Patary, i z krzaki Liceńfkiemi Delu; 
Piękny z włofow fpufzczonych na ozdobną fzyię, 
Gdy ie źrzodeł Kaftalfkich czyfłą rofą zmyie. 


Zawodna moc bez rady włafnym tłumem pada: 
Moc, ktorą baczna w klubach fwych okryśla rada, 
Sam Bog dźwiga: lecz tenże fptawiedliwie zniża 


Dumną fiłę, co prawu, gwałt czyniąc, ubliża. 


Świadkiem mych pieśni Gias, ow zboyca fto-ręczny, 
Świadkiem iow Oryon, myśliwiec niewdzięczny 
Bogom; ktorego czyfła za niecne zaloty 


Dyanna śmiertelriemi ufirzelała groty. 


Jęczy ziemia, że taki płod wydawfzy z łona, 
Dziś go tłoczy, na flarte ścierwy narzucona. 
Prożno ieńcy piekielni w ciemną wparci cifzą, 
Przez czeluścia Etneyfkie byfirym ogniem dyfzą. 
Prożno fię wfirząfa Tycy: za każdym mu dzioba 
$ępiego razem buyna odrafła wąttoba: 

dom IV. Ł 
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Ani fię kiedy zerwie, na wieczne fkazany 
Za fochy niegodziwe Pirytoy kaydany. 


PIEŚŃ XLV. 


NA POCHWAŁĘ AUGUSTA. 


Czló tonantem credidimus Jovem. 
Libr. IIT. od, 5. 


OW DE EMIR 
owisz dzieli fwe berło: fam z groźnym łofkotem 

Siedząc w niebie, ognifiym zgory fzyie grotem: 

Auguft drugi na ziemi bog znim na przemiany 


'Tłucze z Party zwrotnemi potężne Brytany. 


Przebog , co za fzwank frogi z twoiey, Kraflie , klęfki 


Rzym odniofł! ktoż da wiarę, iak żołnierz niemęfki 
Mogł fię kiedy poważyć , o fkazo oyczyzny, 


W obcych kraiach nie fławney doczekać fiwizny? 


Ze fię zprzągfzy z obcemi dziewki gnuśnym fladlem,. 
Bez względu na fwe imie, wolał iść za radłem, 
Porząc wzgardzony ieniec pohańfkie odłogi, 


Ze wzgardą świętey tarczy i Łacińfkiey togi. 


Czyliż tak fławy nafzey iuż promienie zgafły, 
Lub wieczney ognie Wefty wfzyfikie bory zpafły? 
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Ze nas ifzczątku niemafz; a co światu iaśnie 


Świeciło, chlubne imie pofzło miedzy baśnie? 


Przeyrzał to mądry Regul, rwąc fzkodne umowy; 
Aby raczey Puńfkiemi fpętana okowy, 
W katufzach lała życie młodź świata niegodne, 


Niż potomftwu dawała przykłady wyrodne. 


Widziałem, wzdychał mowiąc na obelgi nafze, 
Po cerkwiach nienawifnych Latyńfkie pałafze ; 
Widziałem obcym bogom na chlubne ofiary, 


Bez krwi broń zawiefzoną i zdarte fztandary. 


Ktożby łzy nie ukanął, patrząc iak Pen dziki, 
Swobodne cifnął ręce w tył krętemi łyki; 
'Twierdze na wściąż otwierał, a befpieczny trwogi, 


Na prożne hufow Rzymfkich pług pufzczał odłogi? 


Pewnie fię podły z więkfzą żołdak wroci cnotą, 
Gdy go zkaydan okupne ofwobodzi złoto? 
Nie ceńcie drogo zbrodni, by iednym zawodem 


I ubogim Rzym zofłał i gnuśnym narodem. 


Ktoż wzdy kiedy dokazał , by fnać foku pełna 

Jednego, inną barwę wzięła na fię welna; 

-Lub cnota, gdy ią podłość raz w fercu zagłulzy, 

Do niecney krok ozdobny mogła cofnąć dufzy? 
Lij 
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Prędzey łani z zawiłych wyplątana fieci 
Mężnym fercem na ofzczep myśliwczy poleci ; 


Niźli, kto fię raz poddał na zmienney Kartagi, 


Dzielnym będzie żołnierzem „ fłowo płonney wagi, 


Ktoż da wiarę, by ten miał Puńfkie deptać trupy, 
Co z kordem w ręku pofzedł w niefzlachetne łupy; 
A dla tey światła trochy, zbrodzień bez pochyby, 

Za śmierć drogo przedayną podłe dźwigał dyby $ 


Chlub fię, grodzie I.ibiyfki, z klęfk nafzych i bolu; 
A na gruzach wielkiego wyżfzy Kapitolu 
Łyfkaiąc zwież ogromnych ganki złociftemi, 


Pufzczay pogrom po Włofkiey i firach blady ziemi. 


Tak mowił: a iakby fię Rzymfkim nie znał fynem, 
Nie wzniofł oczu ponurych przed zdumiałym gminem; 
Ni wftydliwey małżonki, ani na ofłatek 


Przyiął ucałowania od kochanych dziatek. 


Lecz w chwalebnym uporze ftanął, iak głaz w ryty, 
Dokąd oycow nie zmiękczył rady nie użytey: 
Ze fię dali na koniec, długo chyląc, zażyć, 


I na wiekom niepomny czyn żadnym przeważyć. 


Acz miedzy fmutnych gronem przyiacioł wygnaniee 


Zacny, wiedział na jaki los go wiedzie fzaniec; 
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Co mu gruba gotuie ziemia z fwemi katy, 


Stawiąc krwawe na widok ludowi warftaty: 
Szedł przez płaczące krewnych i ziomkow gromady. 
Jak ow, co kręto-prawne odlądziwizy zwady; 


Szuka, by fłodfzym myślom zgiełk nie czynił wftrętu, 


Jadąc do lubych włości -cichego Tarentu. 


PIESN XLVI 


NA ZEPSUTE OBYTCZAIE 


Delita majorum immeritus. 
Libr. TII, od. 6. 
r MEA a EA E, 
Poxi nie dźwigniefz pochyłe świątynie, 
A zafzłe kopciem nie otrzefz bożęta; 
Za cudze grzechy winien, Rzymianinie, 


Czeka cię chłofta na oycow wytknięta. 


Rządziłeś światem, czyniąc bogom modły: 
Początek i cel twey fławy, cześć bofka. 


Wzgardzone nieba o frogie przywiodły 


Szwanki, na ktore ziemia ięczy Włofka. 


Już dwakroć Pakor z Monezem bez rądy 


Wiefzczcy poniżył butne mieczem duchy, 
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A poźnym wiekom na groźne przykłady, 


Zdarte z nas złote powdziewał łańcuchy. 


Obcym orężem prawie Rzym dobyty, 
Uyrzał w {wych murach z domowym zawroterm 
Potężne Maury na morzu, a Scyty 


Uwinne z chybkim od Dunaiu grotem. 


Buyny wiek w zbrodnie naprzod święte fładła, 
I zacne domy, i rodziny fkaził: 
Zkąd iak ze źrzodła hurmem złość wypadła, 


Ktorą fię zpańftwy fwemi Rzym zaraził. 


Zaledwo dziewcze ślubnych lat dofięże, 
Myśli, iak w tańcu gładką fłopę nagnie ; 
Jako w fwych wdziękow iarżmo ferca wprzęże, 


Ba i przed czafem inż owocu pragnie. 


Więc i w małżeńftwie fzuka coraz świeżey 
Paftwy (wym chuciom, choć ma męża świadkiem; 
Ani zna braku w natrętney młodzieży, 


Dzieląc im łafki lubieżne ukradkiem. 


Bądź Hifzpan, badź kto worek rulzył złoty, 
Za wiedzą nawet łakomego ftroża; 
Szacowny handlarz kobiecey niecnoty, 


Poprzyfiężnego udziela mu loża. 
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Nie z tych to matek urodzona dziatwa 
Popędzi znowu Pirra z Antyochem ; 


Ni morze ścierwy Puńfkiemi zagmatwa, 


Lub Hannibala przefzyie popłochem. 


Bitnych to kmieci fiemię bez pochyby, 
Jędrni mołoycy, co aż do wieczetze 
Kroili twarde na ugorze fkiby : 

A na fukliwey ofiry głos macierze, 


Gdy Hefper zegnał do obory cielce, 


I dzienne mglifiym płafzczem trudy fkrocił; 


Złożywfzy. z pługiem dębowe widelce, 


Jefzcze fię drugi pod fiekierą fpocił. 


Z upłynnym czafem wfzyftko na doł leci: 


Gorfi po dziadach naftali rodzice; 


Rodzicow iefzcze przepifuią dzieci, 


A nali, nie wiem, czym będą dziedzice. 
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dE EA ZE 
PIESN ALVI.: 


DOASTERYI 


a AZ PEP OE DOE 
Quid fles, Afterie, quemtibi candidi. 
Libr. IE od. 7, 


Omenaa aane 
Nao młodym mężem z wiarą niefkażoną, 
Prożno łzy leiefz, fralowliwa żono! 
Za pierwfzą wiofną, z pośrzod morfkiey toni 
Z Tyńfkim towarem wroci go Fawoni. 
W ładowney Notem zachwycony łodzi, 


Gdy frogi kozioł burząc wodę wfchodzi; 


Smutne noclegi pędzi na Oryce, 


Że fwey nie widzi wdzięczney połowice. 


Tam chytry fłużka iego gofpodyni, 
Tyfiąc nań fideł od fwey pani czyni; 
O iey miłości fzepcąc mu do ucha, 

Jak ledwo dla niey nie wyzionie ducha, 
Więc iokropne ponawia przykłady, 
Jakie czyftemu uknowała zdrady 
Synowi Glauka złośc Argu królowy, 


Ze iey odrzucał powabne namowy. 
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Przytacza i ow czyn nie-pofpolity, 
Jak piękny Peley niecney Hippolity 
Zemście przypłacił : tudzieź inne, kture 


Ofłabić mogą młodzieńczą naturę, 


Lecz ni na pafzczą ogniftey Chimery, 
Ni ftrafzne z'kopyt fwych chłopo-ogiery ` 
Daie fię rufzyć lekko, dufza mężna; 


By w niey oftygła wiara poprzyfiężna. 


Na wfzyfikie groźby i piefzczoty głuchy, 
Trwa w obietnicach: iak wśrzod zawieruchy 
Morfkiey uporną rafa trzyma fzyię, 


Czy na nią wicher, czy wał fetny biie, 


Poczciwy twoy mąż: lecz i ty mu za to 
Pomni wzaiemną nadgrodzić zapłatą; 

Ani dopufzczay, by ludziom igrzyfko , 

Obok ci fiadał Enipey tak blifko. 


Choć przy nim w fzrankach każdy prawie żakiem, 
Bądź w polu dzielnym zatacza romakiem ; 
Bądź fię zapuści z Rzymfkiemi chłopięty, 


Tybrowe pławem przebywać zakręty: 


Przed nocą wrota na rygiel zamykay; 


Na flet przez okno głowy nie wytykay, 
Tom IV. M 
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A choć, żeś harda, powie, nie dbam o cię. 


Mało dbay, kiedy zofłaniefz przy cnocie. 
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PA. ESN ZLVTILUI. 


DO MECENASA. 


Martiis cælebs qnid agam Calendis. 
Libr. III, od. 8, 


a DA 


Ç wiranom łacińfkich á greckich obrzędow, 


Dziwifz fię, panie, dla iakich to względow 
Bezżenny człowiek Marcowe początki 


Z uroczyfiemi odprawuię świątki. 


Co znaczy „ołtarz ułożony z darni, 
Co biały kozioł z ubogiey owczarni? 
Więc i kwiat z ogniem, i co pachną dzielnie, 


Pełne kofztownych perfumow kadzielnie, 


Winiepem tobie tę biefiadę, Bachu, 
Ześ mię z owego wybawił przeftrachu ; 
Kiedym fprochniałym przywalony pniakiem, 


Ledwo fię z groźnym nie uyrzał Eakiem. 


Godzi fię w czafu takiego rocznicę 


Dobyć owey to baryły z piwnice, 
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Com zniey od Fulla konfulatu nie pif, 


Jakom ią czopem fmolanym zafklepił. 


Nie żałuy, panie, w tę chwilę bankietną 
Za zdrowie moie fpełnić czarę fetną. 
Niech noc fpokoynym ogniem błyfka do dnia, 


Aż fię fioneczna. obudzi pochodnia. 


Zafpokoy na czas frafobliwe myśli: 
Zbici Dakowie z granic nafzych wyśli 
Z fwym Kotyfonem: a na fwe zażarci 


Klęfki, włafnym fię mieczem gubią Patci. 
Ow fary fzarpacz. Hefperyifkiey fłrony, 
Służy Kantaber w Rzymikie uwięziony 


Pęta; i Scyta nie chce więcey nalzem 


Łupem fię iuczyć, wziąwfzy w łeb pałalzem, 


Korzyftay wefoł z obecney godziny; 
A walne trofki kładąc na czas inny, 
Umiey' przeplatać wolnieyfzemi fprawy 


Przykre o dobro publiczne zabawy. 
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PTESN XLI. 


-ROZMOWA HORACTUSZA Z LID TA: 


Dońec gratus eram ubi. 
Libr. IIL od. ga 


—M— 


Horacy, Porm prym miewał w fercu mey Li dyi, 


A pierfi upiefzczoney 
Miłofnemi ramiony, 
I frebrney nikt (ię dotknąć nie śmiał fzyi; 
Frafzką mi nad te ponęty 
Byly Perfkich królow fprzęty. 
Lidya. Pokim twoiego ferca była celem, 
A nad Lidyąś twoij 
Nie dał gory brać Kloi; 
Los moy był lofow fortunnych modelem: 
Nie ufiąpiłam nikomu 
Ni Rzymfkiego matce domu. 
Horacy. Jażem fię cały Kloi oddał w pęta: 
Z iey głofu, ziey fię liry 
Nektar wylewa fzczyry. 


By iey wieczyście trwać mogły momęta, 
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Stokroć bym za to, ochoczy 


Bladey śmierci zayrzał w oczy. 


Lidya. Jam też me ferce oddała ze wlzytkim: 
Nadobny fyn Ornita 
Oburącz one: chwyta. 
By go śmierć oftrzem nie pożyłą płytkim, 
Za okup lubego garła 


Tyfiąc bym razy umarła. 


Horacy, Coż gdyby Wenus powrociła znowu? 
A w pierwfzy płomień lerce 
Pofzło po tey ifkierce, 
I nikt iuż nie rwał flalnego okowu? 
By dla ciebie dawnym torem 


Drżwi moie ftały otworem? 


Lidya. Choć moy Kalais pięknieyfzy nad zorza, 


A ty; odmiańcze winny, 
Lekfzy od wiotchey trzciny, 

I Adryifkiego złośliwfzy od morza : 
Jednak mi wdzięczniey przy tobie 


Zyć razem, i leżeć w-grobie, 
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MAEA LALA A A ATAA AN 
PIESNE. 


N ALTOI: 


Extremunr Tanaim fi biberes » 
Libr. III, od. 10, 


(b: i z dzikim dzieląc łoże Scytą , 


Męśuego w ftepach piła wodę Donu; 
Mulfiałabyś fię użalić, kobito;, 


Ze nędzny ziębnę ledwo nie do fkonu. 


Slyfzyfz, iak fkrzypią poiezdne zawiafy, 
A byftrym fzumią gałęzie pochwiftem! 
Mroz bierze wody w lodowate prafy, 


Zmartwiało wfzyftko na podniebiu czyftem, 


Wfżzakżeś ty nie ieft Penelopa owa, 


Byś prożnym ogniem gafze piekła ferce. 


Ey! iak fię Wenus rozdąfa furowa, 
Poydziefz: na draby i obłudne _czerce, 
Nad krzepkie. dęby, dufzo nieużyta, 
KB nad Afryckie iadowitlza gady; 


Jeźli ni proźba, ani dar cię chwyta, 


Ni że me ciało fimutek wędzi blady: 


E 


Jes ieie Rowem mąż ludzi niewiernyin, 
EA E ; 
By fię z Pierfką śmieley dziewką bawił; 


Przełrzegam: że twym nie będę odźwiernym 
o . zt „ ? 


Ani na defzczu zawfze nocy trawił. 


PIESN Lt. 


DO MERKURTUSZA 


Mercuri! nam te docilis magiftro. 
Libr. ITI. od. 11. 


m 


Bozzo! z ktorego fłodkie wziąwfzy pienie, 
Rufzał Amfion drzewa i kamienie, 


I ty o fiedmiu ftronach grać uczona 


Lutni złocona! 

Mało wprzod znana: teraz cię kfiążęta, 

I w iafnych cerkwiach rzefza lubi święta: 

Zanuć mey Lidzie, a twardfze nad krzemień 
Serce iey przemień. 

Jako po łąkach, kiedy koło kwietnia 

Zatacza bokiem świerzopka trzyletnia, 

Nie da fię dotknąć; a patrząc na zrzebce, 


Kopytem depce. 


HORACYUSZA 
Natwoy głos wdzięczny krwawi ludo-lowce 
U nog fię tygry kładły, iako owce; 
Rzeki wftecz biegły, a fzumiąc radośnie 


Pląfały fośnie. 


Folgo ferc twardych naydzielnieyfza, ciebie 


I wciemnym morąg polubił Erebie: 
Więc by ci wolna itam była brona, 
Zciągnął ogona. 
Choć mu fię na łbie wężow firofzy trzyfła, 
Choć z gniewnych nozdrzy dma bucha fiarczyfta; 
A troyny ięzor toczy z krwawey trąby 
Pienifte kłąby. 
Pochychnął niechcąc z Ixionem Tycys 
Zdrętwiały wody w fatalney doynicy, 
Daiąc na chwilę, na twe fłodkie dary, 
Zpocząć od kary. 
Okrutna Lido, oby ferce twoie, 
Częfło na winne wfpomniało dziewoie, 
I konwie owe, za męże pobite, 
Wody nie fyte! 
Ze nigdy kaźni nie unikna zbrodnie. 
Pomordowały małżonkow: niegodnie, 
Pełniąc wyfiępki, żony wiaro-łormne 


Wiekom nie pomne, Jedna 
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Jedna z nich tylko twych, Himenie, warta 
Więzow, nie chciała na krew być zażarta: 
Przed niecnym aycem, iż małżonka zetnie, ` 
Kłamiąc fzlachetnie. 
Wfań, ach niefzczęfny, wcześnie go ofirzegła, 
By cię letargiem wiecznym nie obiegła 
Noc pełna mordu; a z miękkiego loża 
Kryi fię od noża. 
Jako zapafłe na oborach lwice, 
Już fię rozbiegły rozboyne fieftrzyce. 
Miękfze me ferce; nie chcę iść ich torem: 
Mafz drżwi otworem. 
Niech mą da rodzic fzyię włańcuch wprawić, 
Zem cię nie chciała żywota pozbawić; 
Niech i w okręcie na ląd wrzuci dziki 
Skwarney Afryki, 
Ty chyżo zmykay, pokić iefzcze żywe 
Daie noc chmurna z Wenerą życzliwą : 
A kiedy umrę, wytni mą ku fobie 


Miłość na grobie. 


Tam IV. N 
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RZA ZARZ) 


Za AZ ZOE Z 


PLESN LI, 
DO NEOBULI. 


Miferarum et neque amori. 
Libr, III, od. 12. 


[Poné tego trudno, 


Jak człowiekowi nudno, 
Kiedy mu Bachus i Wenera fprzyia: 

A on ani fię napić, 

Ni do miłości fkwapić 


Nie może śmiele dla groźnego ftryia. 


Doznaiefz takiey dole, 
Biedna ma Neobole: 

Z ręku ci kądziel i wrzeciono pada. 
Kochafz Hebra nad życie, 
A z nim iawnie, pi fkrycie 


Gadać nie możefz, choćbyś fetnie rada. 


Zadna zaifte Włofka 
Nie ma takiego wiofka; 
Czy to on piefzo poydzie na wyścigi, 
Czy wtargańce z chłopięty, 
Czy przez Tybrowe męty; 
Czy grzbiet ofiodła, wziąwizy konia w krygi. 


PIEŚNI ZEBRANE. 
Jeśli pole nawiedzi, 
Itam go nie uprzedzi 
Z myśliwym łukiem żaden fokodyniec. 
Jak wiatr przed fobą żenie 
Skrzydło-nogie ielenie ; 


Ni byfiry w kniei uydzie mu hodyniec, 


PT ESN "ETL 


DO ZRZODŁA (a)BLANDUZYI 
O fons Blandufiæ fplendidior vitró. 
Libr, 111. od. 13. 


Brawvosezy roli wędrowna krynico , 


W ktorey, iak kryfztał, czyfte wody świcą; 
Tobie, gdy fłońce iutro wfłanie złote, 


Z krafnego kwiecia wonny dar uplotę. 


Ciebie z świętego pokropię kociołka 
Ofiarnym mofzczem, a z trzody koziołka 
Przywiodllzy, co mu łeb rogami pęka, 
Na dań uprzeymą zarzeże ma ręka. 
Nij 
(a) Nie iednoftaynie fię to fiowo wróżnych edycyach łacińfkich kła- 
dnie; wiednych Ś/andnzya, aw drugich Handuzya 
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Darmo ie fobie ten lubieżny fynek 
Pooftrza , chcąc zwieść z drugim poiedynek 
O śnieżną kozkę: mufi gardło ftvacić, 

A krwią twe iafne nurty ufzkarłacić. 
Twey chłodney toni nigdy nie porufża 
Wściekłego byftry płomień Sytyufza: 

Z ciebie, złożywfzy z karku trudną fochę; 


Wdzięczną woł folgę, i bydło ma płoche. 


Pod cieniftemi fkał porofłych fzczyty 


Zkąd mafz początek, będżiefz w poczcie i ty 


Szlachetnych źrzodeł lutnią moią; który 


Słynie Greckiemi uwieńczony pióry. 
i N ni fo Bqs( (430% 
PIESN LIV. 


DOOKZ OM TAM 


Herculis ritu modó dićtus ô plebs, 
Libr. TII. od. tą. 


ah 


uż śmiercio-płatnym wieńcem znakomity, 
Zbiwfzy Iberow naród nie pożyty 
Zwyciężca Cezar, podobien Alcydzie, 


Do domu idzie . 


PIESNI ZEBRANE. 


Wychodź w fłużebne otoczona grono; 

Jedynie męża kochaiąca żono! 

Oddawfzy bogom za wiek iego luby 
Ofiarne śluby. 

Idź i ty fioftro, idźcie matki i wy 

Ż corkami witać poczet fynow żywy, 

Za wodzem fwoim; zdobiąc na ich przyście 
Głowy fwe w liście. 

Wy zaś, ktorym los niefzczęlny w tey dobie; 

Po ftracie mężow być kazał w żałobie; 

Przeftańcie fkarżyć płaczliwemi trolki 
Na wyrok bofki. 

Precz czarne (mutki i łez hoyne zdroież 

Ja nidomowych gwałtów fię nie boig, 

Ni obcey broni: pod twą, Cezar, wodżą 
Nie nie ufzkodzą. 

Nieście tu wonie z kwieciem pacholęta , 

I wino, Marfow co woyny pamięta; | 


Jeźli tam iefzcze ufzła bania iaka 


Drapcy Spartaka. 


Niech też tu z lutnią przybędzie Neera;, 
Co iafne włofy złotym węzłem zbiera: 
Nie czyńcie fwarow, ieśli mniey ochotny 


Nie puści wrotny, 


HORACYUSZA 


Dawniey to człowiek i pukał i trzafkał, 

Lecz pierwfzą żywość włos fiwy ugłafkał. 

Nie dalbym fobie krzywd od tego panka 
Za rządu Planka. 


geno Rer 
POE SaNa N 
N A GHLORĘ. 


A 
Uxor pauperis ibycj, 
Libr. TLI. od. 15, 


aaa 


W SZETECZNA babo nędznego Ibika, 


Czyć w fkrzepłych żyłach krew zegżona bryka, 


Ze i tey życia trochy 

Na niecne używafz fochy? 
Już fię ofłatnia nić z żywotney cewki 
Toczy, a ty fię wiiefzmiedzy dziewki, 

I gwiazd rotę iafno-cudną 

Mgłą ftarości fzargafz brudną. 
Młodziuchney Floi fmakowne powaby 
Na iedno-zębe nie przyfłoią baby. 

Twey corce wfłyd nie urafta, 


Ze fię miedzy chłopy fzafła. 


” 
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Ze fię do gachow wrot dobiia płocha, 


Jak iedna z owych Bachufowa kmocha; 
Co na głośne bębnow krzyki 


Blufzczem kręte trzęfą tyki. 


Niechay fię ona na fwoiego Nota, 
Jak iurna koza wfpina na wierzch płota; 
A tobie, ftarko, u przęśli 
Lepiey, niż fkakać u gęśli. 
Karbowna laty, a przy młodym chłopie 
Tak {iç otrząfa, iak mucha w ukropie; 
Anı iey roża przyfłoi, 


Ni że fię winem opoi. 
PITESN LVL 


DO MECENASA. 


Inclufam Danàén turris ahenea. 
Libr. III. od. 16, 


m m, e 


Z ruscrwszy z obroż fierdzifte morągi 
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A fkalne miedzią nakowawfzy wieże, 
Za dębowemi u drżwi czuynych drągi, 


Rozumiał Akryz, że corki ufirzeże. 
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Śmiała fię na te Cytera przemyfły, 
Ktorę trwożliwy prożno czynił ociec: 
Widząc, iż nie maíz fzczeliny tak ścifłey, 


Gdzieby bog nie miał złoto-lewny dociec. 


Przez groźne mieczmi drabantow fzeregi 


Byftrzeyfzym nad błyfk piorunny przelotem, 
I przez gor ciągłych nieprzebyte legi 


Przeydzie moc worka ładownego złotem. 


Na wabną pereł kofztownych oświatę , 
Dawfzy fięuwieść błędna Eryfile; 


Przywiodła męża o życia utratę, 
I fwego krotką używała chwilę. 
Złotemi chytry Macedon tarany 
Tlukł mury mieyfkie, i bramy wyfadzał ; 
Przepędzał floty przez morfkie bałwany, 


A na wą zgubę fwarne króle zwadzał . 


Wzrafta za grofzem zyfku chęć łakoma, 
Rofną fłarania i trofki niezbędne. 


Wolę, Meceno , proftym fiedzieć doma, 


Niżbym fzkarłaty nofił ferco-wędne. 
I tyś mial taką radę na pamięci, 
Niechcąc fię pufzczać za rycerfkie fopnie. 


Ta 
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Im fobie hoyniey człek urywa z chęci, 
Tym więcey darow z bofkiey dłoni dopnie. 


Bog z wami zoftań, nienafytne żądze , 
I z temi , wafzym co tleią pożarem : 
Wolę mieć pokoy, niżeli pieniądze, 
Służąc z chudaki pod iednym fztandarem. 


Wzgardą mamony ieftem więkfzym panem, 
Niż by mię gminne roznofiły głofy; 
Zem brogi natkał, możny fetnym łanem, 


A chleba żebrał, fiedząc miedzy trzofy. 


Gdy mi gay fzumi, woda pryfka żywa, 
Gdy wierna rola nadziejom mym fprofła; 
Buyney Afryki w nieprzerodne żniwa 
Niechże fię przy mnie nie chlubi ftarofta, 


Choć mi Hybleyfkie nie brzęczą pfzczelniki, 
Ni ftarym winem w kubek bani nagnę, 

Ani run trzęfą Galfkie paftewniki; 

Wfżyfiko mam z pełna, kiedy nic nie pragnę, 


Owflzem, Meceno, patrząc łafki na twe, 

Gdybym po tobie więcey czego żądał; 

Wiem , żebym znalazł zawfze ferce łatwe, 

Ni prożney ręki w twym domu oglądał. 
Tom. IV, O 
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Lecz ia me chęci w ścifłey maige fzrubie, 
Bogatfzy dziedzic nad Lidyifkie pany ; 
Lepiey do gumna fnopki znofić lubię, 
Niż bym. miał fkarbiec złotem pakowany. 
Łakomy człowiek i chwyta i roni: 
Leiąc w ten przetak, wnet woda wycieknie. 
Szczęśliwy, ktory, co ma zbofkiey dłoni, 


Mało czy wiele; dość mi natym, rzeknie. 


Pl SONZ"E VIE 


DO ELIUSZA LAMII 
t— 


Aeli, vetufto nobilis ab Lamo. 
Libr TII. od. 17. 


: S raRoŻYTNEGO Lamy zacne plemie,” 


Ktory Formiyfkiey niegdyś królem ziemie, 
Obfzerne widział {wych włości granice, 


Gdzie wolny Lirys płynie po Maryce. 


Jeźli nie prożnym wrona głofem iści, 
Jutro wiatr wfchodni gwałt naździera liści ; 
A robiąc w morzu zamętne kąpiele, 


Nieużytecznym trawfkiem brzeg uściele. 


PIESNI ZEBRANE. 
Ocal, co można, dziś od nagłey burzy: 
A iutro winem, co fię dymkiem kurzy, 
Poczefłuy fiebie i fługi przy święcie, 
Wydawfzy na ftoł pieczenie profięcie. 

PEESN LVIIE 


DO FAUNA. 


Faune, Nympharum fugientfim. 
Libr, ITI. od. 18. 


owczy pierzchliwych Nimfek kozio-nogi, 
P y 


Bądźże łafkawy na me wieyfkie progi; 


Aby me drobne trzody pięknym rodem, 
Za twym fię bofkim mnożyły przechodem. 


Jeźli przed roku każdego poczęciem 
Tłuftym ci ołtarz ufkwarzam koźlęciem; 
Palę kadzidła, a ofiarnym winem 


Błagam pofpołu Bacha zKupidynem. 


Na twóie święto wolny z obor wfzytek 
Igra wefoło po łąkach dobytek: 
Ni pracowity wolik za twym darem 


Pod dziennym fłęka u pługa ciężarem. 
oij 
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Miedzy odważnych capow miękkim gronem, 


Sam wilk niefzkodnym pokręca ogonem; 


Gay fypie liście, a radofny taniec 


Zatacza piętą fkoczay wino-braniec. 
| CYKYOF="F=F=FOYFOYF=YF CY") 
PIEDSWOLDIĄ. 


DO UTEE LIE E 4 


Quantùm ditat ab Inacho. 
Libr, III, od. 19. 


A IMIMlitlMlMlM 


Mor ty Greczynku, w Atenach uczony, 
Alboż to na to ftolik zaftawiony, 

Byś nam rozwodził ftaro-żytne owe 

W biefiadney chwili czalfy Inachowe? 


Jak za lud-umrzeć Kodrus fię nie boi, 
Wiele chorągwi poległo u Troi; 
Wiele miał wnukow Eak: a kto fłucha, 


Drze fię mu gęba od ucha do ucha. 


Zdolnieyfze będą o tey dobie gadki, 
Kto nam użyczy w zimie ciepłey chatki? 
Kto zrobi wannę? po czemu dwa garce 


Starego wina zapłacim fzynkarce? 


Sam tu z kielifzkiem chłopcze.. by 


Sam drugi.. boday zdrowa nocy c 


Day trzeci... {pełnię za Murenę do 


Obefzłe fiatką na ścianie paięczą ? 


Siedzieć : niech na te pęka złością 
Likus, i iędza bab ftarego Liki. 


Na twoie włofy i krafną urodę, 
Wzdycha miłofna, moy Telefie, 


Panowie goście! kto tu zemną św 
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way zdrowy, 


A świeć nam długo, moy kfiężycu nowy. 


hłodna! 


dna. 


ięci, 


Do trzech mu wypić, albo do dziewięci. 
Kto kocha Muzy, niech po dziewięć piie ; 
A po trzy łyknie, kto lubi Gracye. 

Ey! kiedy fzalić. to fzalić gdzież one 
Cybelfkich czercow dudki uzłocone ? 


Czemu nam głośne cytary nie brzęczą , 


Potrząśni rożą głowę mi z kielichem, 


| Chłopcze! nie lubi chmiel za ftołem cichem 


krzyki 


Rode; 


Iiam też pozbył młodocianey cery, 


Wolnym firawiony ogniem dla Glicery. 
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JIESN EX. 


kD ORP ERRA 


Non vides, quantó moveas pericló. 
Libr. III. od. 20. 


Gozizż cię to pędzi płochość nie uięta? 


Roziadłey lwicy zabierafz fzczenięta: 


Wnet ci tu ona kradzionego zdradnie 


Łupu dopadnie. 


Przez gęfte chłopcow przedarfzy fię fzańce 


Poydzie o fwego Nearcha w targańce z 
Srogi boy widzę, komu być los ziści, 


Panem korzyści! 


Ty nanią bełty zataczafz hartowne, 

A ona zęby pooftrza hecowne: 

Stoi wafz fędzia, depcąc ftopą wieniec, 
Piękny młodzieniec. 


Powiewnym włofem , a drogiemi wudki 


Ulanym, przyda do bitwy pobudki: 


Z ktorym fię krafa porwany na Idzie 


Dzieciuch nie znidzie. 


cE 
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Ez iz Liz > RGG A 


P RE SSNS EXT. 


DO DZ B ANA 


O nata mecum confule Maulio !, 
Libr. III. od. 21. 


Dzax! jednego za konfulatu 
Coś fię dał zemną oglądać światu; 
Kto ciebie nagnie, 
Czy guzow pragnie, 
Czy żartować lubi: 

Czy fię kto twoim podraczy fokiem, 
Sen go łaf(kawym obeydzie mrokiem; 
Czy mu Wenera 

Serce pożera, 


I na zmyfłach gubi: 


Jakiemićkolwiek , moia poeiecho, 
Bożek zieloną ozdobny wiechą, 
Przymioty nadał, 
Byś fercy. władał 
Nas braci opoiow: 
Wynidź na rozkaz cnego Meffali, 
A w kielich wina dobrego nalij, 
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Dla miłych gości, 
Ale bez złości 


I fzalonych boiow. 


Choć to on plochym pogardza światem, 
I cały mądrym pachnie Sokratem ; 

Choć mu fię wiią 

Filozofią 

Wfzyfikie myśli złote: 

Pewną mi ferce pała otuchą, 
Ze nie poniefie fzklanki za ucho. 

I ftary- Kato 

Pił żwawie nato, 


By zagrzewał cnotę. 


Niech kto ma głowę rowną żelazu, 
A twardfze ferce by też od głazu; 
Bachus ze dzbanem, 
Jako taranem, 
Dokaże ie zburzyć. 


Ty mocne winko , płodne fekretow, 
Malz pewny wytrych do gabinetow; 
Ty rady ciemne, 


Chęci taiemne 
Potrafilz wynurzyć, 


Two: 
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Twoim fię foczkiem fkoro napoi, 


Rofpacz ma ufność, ftrach fię nie boi: 


Sił mu i ducha 
Krzepka otucha 
Dodaie w złey toni. 
Wiotchemi torbiarz trzęląc gałgany, 
Jaśnie wielmożne pogardza pany: 
Ni go przy flafzy 
Gniew królów ftrafzy, 
Ni blafk płytkiey broni. 


Za tobą wdzięki z powiewnym włofem, 
I bożek chodzi z czerwonym nofem, 

I Cypru pani, 

Co zmyfły rani, 

Oftrząc grot ferdeczny. 

Stoy mocno przy mnie, wierny kolego, 
Aż byftre gwiazdy fzlak fwoy obiegą; 

A dzionek złoty 

Jafnemi wroty 


Puści woz fłoneczny. 
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+OEHERET ERGO GZ OZI TED 
PLEESN LXIL 


DO DTANNT 


Z 

Montium cuftos nemorumque. 
Libr. III, od. 22. 

nm = 


Gor opiekunko i zielonych kniei, 
Ktora mężatkom blifkim fwey nadziei 
Nadftawiafz ucha, a boftwem troiftym 


W niebefpieczeńftwie wfpierafz oczewiftym. 


Tobie ia chętny upominek w fośnie 
Oddaię, co w śrzod wiofki moiey rośnie: 
Przy ktorey co rok z kościftą czeczugą 


Kierda ci ołtarz kralną zbroczy ftrugą. 


PIESNI ZEBRANE 


PELESN EXAME 


DO FIDFLEL 


Coelo fnpinas fi tuleris manus. 
Libr, III, od, 23. 

W IEYSKA Fidylo, chcelz, by w twą pfzenicę 

Jałowey upał nie nafiał mietlice; 

Owce nie marly, pod flagi iefienne, 


A wina fokiem pęczniały brzemienne ? 


Wznieś przed opatrznym obie ręce bogiem, 


Gdy młodocianym kfiężyc błyśnie rogiem; 


A ftrawna świnka i (nop tego-laty 


Niechay z kadzidłem błaga twe Penaty. 


Każdy fię włalney trzymay wiernie piędzi: 
Opafłe tucznych pokarmem żołędzi 
Wieprze, a wały łąk Albańfkich puchem, 


Niech pop zaimafznym potrąca obuchem. 


Hoyna na drobnym folwarku niewiafta, 
Nie pragnie niebo, byś mu pułtorafta 
Zagniotła owiec: dość, z uprzeymey chęci 


Gdy fig mu wieniec z gałązek ukręci! 
Bij 
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*"Garftka ięczmienia, a foli drobina, 
Jeśli ie ręka położy niewinna, 
Prędzey ukoi groźne niebios gniewy, 


Niżli wybite obory i chlewy* 
dny niq = "iz" "niz" 
PIESN.  LXTV.: 


NA BOGACZOW ŁAKOMYCH. 


Intaćtis opulentior 
Libr III, od 24. 
C 


Zee miał wfzyfikie Indow bogatych 
Nie tknięte fkarbow powaby; 


I gorach iefzcze panował na tych, 
Gdzie złoto kopią Araby: 


Choćbyś dźwigaiąc gmachy ogromne, 
Nie kontent, kędy pług orze ; 

Ulądził: nawet w orcle niezłomne 
'Tyreńfkie z Apulfkim morze. 

Łos nie odwrotny takie ci ryie 
Na wieczney miedzi fłatuty; 

A w każdy bukfztab klin tęgi biie, 


Klin w dyamencie kuty. 
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Pod carfkim mocarz potężny dachem; 

Rownie iak nędzarz ubogi; 
Smierć cię.opędzi bladym fzyłwachem. 

A myśl udręczy firach frogi. 
Szczęśliwfzą dziki tna Scyta dolę, 

Co w fzkapim mleku:kęs macza; 
Bo fwe pałace: z pola'na pole 

Na fkrzypnych kołach przetącza. 
Dla niego ugor nigdy nie fiewny, 

Nie zna z włodarzem pańfzczyzny: 


Sama mu Ceres pokarm fpodziewny 


I bez uprawy da żyzny. 


Nie zna mierniczych, kopcow nie fławi, 
Sobie i drugim fnop rzeże; 

A gdy (wą: z rokiem koley odprawi, 
Drugi za niego fierp bierze. 

Nie fłychać w owey fortunney dziczy, 
Co miłość wydziwia płocha: 

Zarownie z.włalnym potomftwem liczy: 


Biedne fieroty macocha. 


Pyfzna bogatym z pofagu zbiorem, 
Guuśnym rogalem nie włada; 
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Ten waży grofze, fiedząc nad worem, 


A żonka z gachem dofiada. 


Przyfiężna czyfłość , to mito damy 
Pofag, i rodzicow cnota! 
Ządza prowadzić życie bez plamy, 


Lub za nią firadać żywota. 


Ktośkolwiek chluby w potomftwie chciwy, 
By cię wiek poźny tym fławił: 

Ześ był oyczyzny ociec prawdziwy; 
I za to pofągi fławił. 

Zatłum te, przebog, fprofne kąkole, 
Pamiętny w kfięgach człowiecze! 

Wymykaiące zkarbow fwowole, 


I krwawe ziomkow pofiecze. 


Niech na cię, co chce, gmin błędny gada, 
Niech wrzafkiem buntownym fuka: 
Przytomney cnocie zawiść nie rada, 


A znikłey trofkliwie fzuka. 


Prożny na niecne złości fkwierk wfława, 
Kiedy miecz zbrodni nie pleni. 
Plonne po prawach pifzemy prawa, 


Gdy fię człek wewnątrz nie mieni. 
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Na zacne przodkow dzieła nie pomni, 
Bić fię lub pługiem drzeć grunty, 
Zmieniamy gnuśnie kupcy potomni 


Szable na łokcie i funty. 


Rzuciwfży kiryś z rdzawym fzyfzakiem , 
Rzymianin zoftał furmanem: 
Pełno go każdym pod nieba fzlakiem 


Z ładownym karawanem. 


Czy fkrzepłe lody Akwilon gniecie 
Mrożnym podmuchem, nic na te:. 
Cży Eur-piafzczyfte mąci zamiecie, 


Byle fię wrocil z intratą.. 


W ułomney Kletce żeglarz łakomy 
Nie dba na flagi zatopne: 

I za: Herkula przechodzi bro:ny, 
Rofpiąwfzy płatna pochopne. 


Trudney rzncaiąc gościniec cnoty, 
Uboftwo zniewagą zowie: 
Tey by uniknął, na fzturm i foty 


Zycie naraża i zdrowie. 


Czas wżdy niemęfkie żądze porzucić, 


A gdzie nas z okrzykiem wzywa,. 


Ig 
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Do Kapitolu krokiem zawrocić, 
Ludu ochota życzliwa, 
Szkodliwą tylu klęfek podfytę, 
Te perły w płonnym pozorze, 


Te krufzce z złotey grzeczności lite 


Porzućmy w przyległe morze. 


Kto ma zelżywych fzczyry żal zbrodni, 
A w cnocie fmaku nabiera; 


Umkni namiętney paftwę pochodni, 


Niech ogniow nie wywiera. 
Do fzlachetnieyfzych zrodzeni czynow, 
Nie zyfkownego połowu; 
Ukrzepcie giętkich umyfły fynow 


Hartem oftrego wychowu. 


Wfłyd nam cię widzieć, wyrodna młodzi! 


Nie umie dofieść bachmata, 


Ani zofzczepem na źwierz zawodzi, 


Choć mu wąs wargą wylata. 


Ale mu przecie rzadko kto fprofła, 
Czy biczem cygę ocucać; 

Czy, ktore trzbą wyklął flarofla, 
Koście po ftole rozrzucać, 
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Takie to dziatki chcąc ubogacić 

Pan ociec nie pomału, 
Kłamie, odziera; a nie chce płacić 

Lichwy ni kapitału. 
Bies te pobierze, łakomcze, nie ty, 

Zbiory nabyte fzkaradnie : 
Sypiefz uftławnie do fwey kalety, 


A oto dziura w niey na dnie. 


RSEBęj JERc=j jEBęzj jERe>( jEBęsj JEM 
PIESN LZV. 


DO BACHUSA DYTYRAMB. 


Quò me, Bacche , rapis. tui. 
Libr., LIT. od. 25. 


Bożxo winnego rumiany żniwa, 
Gdzie mię twoy byftry zawrot porywa? 
Gdzie twoy duch wieje? 
Czy w gęfte knicie, 
W porofłe groty? 
Rączemi loty 
Spiefzę za twym gronem. 
Tom IV, Qa 


HORACYUSZA. 


Ktoraż to fkała , ktora pieczara 
Brząknie zacnego fławą Cezara, 

Gdy go me fkłady 

W bogow obrady, 

I w gwiazdo-lity 

Dom znamienity 

Głośnym wniofą tonem? 

Ozdobnych czynow żadna gęśl przedemną 
Niedała ftruną światu znać przyiemną. 
Jak owa kfieni z Bachufowey zgrai, 


Gdy winem zmyfły utai, 


Leżąc na gorze urodzayney w blufzcze ; 


A fen iey zrzenice mufzcze. 
Skoro fię ocknie, patrzy z podziwieniem 
Na Herb zakrętnym sforcowny ftrumieniem ; 

Jako fię grubiańfkie chłopy 

Wiią na gorach Rodopy. 

A pewne fkał urwifka 

Snieżne tłoczą legowifka. 
Tak mi zdumiały ftrach ferce kolace, 
Patrząc na twoie, cny bożku, pałace, 
Co lubifz zwiedzać głazy niepocześne 

I puftki leśne. 

O wielki czernic opiłych panie, 
Ktore na bofkie twe zawołanie, 
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Potężnemi rwą ramiony 
Sofny z korzenia i klony. 


I ia za twym darem dzielnym 


Zabrźmię rymem nieśmiertelnym, 


Ulatuigc z nifkiey ziemi 

Piórami polotnemi. 
'Trudneć to dzieło, lecz mi łacne, będzie , 
| Gdy me wnętrzności duch boga ofiędzie; 
| Co mu na koło czupryny 


Wieniec fię pokręca winny. 


| zaczoł 
PIESN LAVE 


D 0O W ENNĘEEOR Y: 


Vixi puellis nuper idoneus a 
Libr, III. od. 26. 


Czasem ufarzem , czafem petyhorcem, 


Nie lada pod twym, Wenero, proporcem 


| Slużyłem rycerz ; dofyć fię iuż kręcić, 


i Czas wyfłużoną broń tobie poświęcić. 

Í 

| i Bierz, morfka pani, wtwey świątyni, kturą 

| Gęśl ci zawiefzam z Łaciúlką bandurą . 

| Qij 


HORACYUSZA 


A zemną i wy, chłopcy, na podzięki 


Zawieście wachłe , drągi, i ofęki. 


Tobie fortunny Cypr ołtarze ftawi, 
Twe imie Memfis ciepła wiecznie fawi, 
Siedlifko fłodkich wczafow; kędy w cifzy 


Sytońfkim śniegiem fzumny wiatr nie dyfzy. 


Ale ty przecię drzed moią odprawą 


Bądź mi, bogini, raz iefzcze łafkawą: 


Pomściy fię krzywdy nad fercem zwodniczem, 


Zaciąwfzy Kloę hardą złotym biczem. 


PABONCLZVTL. 


DOG AL ADOBE 


Impios parræ reclnentis omen. 
Libr. III, od. 27. 
| Goin maaana ——— 
AKIEY fię kolwiek lotr imie podroży, 
Zawlze mu krzywym godłem niebo wroży: 
To mu wilk bury, to mu gdzieś z zacilzka 


Ze fzczenną pficą kotna zaydzie lifzka. 


Kraczą nań fmutnę po opłotkach wrony, 
Lub gdzie w kolei iafzczur przyczaiony 
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Strzeliwdzy w ślepie wlparty na ogonie, 
Upląta w fzliiach zkomofzene konie. 
Szczęśliwizey życzęć , wiefzcz uprzeymy, drogi: 
Niech ci od wfchodu ześlą kruka bogi; 

By wrożąc podroż prętką a fzykowną, 


Uprzedził kawkę od iezior wędrowną. 


Płyń, gdzie cię kolwiek niefie dola chętna, 
Płyń, Galateo, lecz na mię pamiętna: 
Kiedy ci grody tak porzucać nafze 


Pomyślnym lotem radzą pióra ptafze. 


Lecz widzilz, iakin gwałtem morfkie łona 
Pochyłe mąci ramię Oryona? 
Ach znam ia, co to kryślić wodne drogi; 


Jak burzy Japix Adryifkie otnogi! 


Nieprzyiacielfkie i żony i dzieci 
Niechay doznaią Auftrowych zamieci ; 
Gdy ze dna flagi rufzywfzy nawalne 


Roztrąca , aż fię brzegi trzęfą fkalne, ` 


Tak i Europa ufadziwfzy śnieżne 
Nożki na barki buiaka lubieżne; 
Acz ufna bogu, przecie z trwogi zbladła, 


Patrząc na monftra i zdradne zwierciadła, 
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A ta, co chwilę darząc fwe kochanki, 
Zwiiała Nimfoim wieńce i rownianki, 
W poświacie nocney przez burżliwe morza 


Nic nie widziała procz wody a zorza. 


Więc i przybywfzy do ftu-miaftey Krety, 
Ach mnie zgubioney, wołała, nieftety! 
Gdzieżeś, kochany oycze? takżem oto 


Zoftala nagle niefzczę(na fierotą ? 


Zkądżem i dokąd przyfzła dziewka biedna? 
Smierć mi za zbrodnie nie ieft dofyć iedna. 


Stokrociem winna: nie wiem fama prawie, 


Czy opłakiwam dolę mą na iawie? 


Czy mię fnow błędnych czarne łudzą roie, 
Co przez kościane przechodzą podwoie? 

Nie lepiey że to było kwiaty zbierać, 

Niż fię po długich morzach poniewierać? 
Niechby mi teraz w mściwe popadł ręce 
Bezecny cielec: rogi mu ukręcę, 

W ćwierci go zrąbam : tak mi frodze zbrzydło 


Owe niedawno kochane fłrafzydło . 


Bez wfłydu śmiałam oyczyznę porzucić, 


Bez wftydu zwlekam dni nędzne ukrucić: 
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Ufłyfz mię niebo! fama fig olądzę: 


Niech naga w pufzczy lwow na pafiwę błądzę. 


Niech, pokim gładka, poki mey nie cieśni 


Zmarfkami twarzy ftarość pełna pleśni ; 
Rozniofifzy na kłach członki me do fzczęta, 
Natkaią tygry fwe głodne fzczenięta. 

Ey gnuśna dziewko! po coż fię duch więzi 
Długo w twym ciele? oto cı gałęzi 

Sam dąb uchyla; pas fię w petlę wiie, 
Nalega mściwy ociec: poday fzyię! 
Obieray, co chcefz: chcefzli tyfiąc razy 
Umrzeć, mafz w ręku: ftoią dzikie głazy 
Oto na brzegu: rzuć twe na doł ścierwo, 


Niechay ie morfcy miefzkańcy rozerwą. 


Chyba że nie wftyd dla królewfkiey dziewki, 
Wić miedzy branki przędziwo na cewki; 
I obcey pani, pod zawifnym okiem, 


Niewiernym męża podfycać obrokiem. 


Tak gdy fwa dolę płaczem zlewa cichem; 
Z chytrym doń Wenus zbliży fię uśmichem, 
I płochy fynek z cięciwą fpufzczoną, 


Skacząc (wawolnie na macierzy łono, 
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A gdy fię dofyć z łez iey naciefzyła! 
Przeftań fię dąfać, rzecze, dziewko miła: 
Sam ci ten, co cię ciołek gniewem froży, 
Pokorne rogi na łonie położy: 
Niechay fię w żalach ferce twe ucifza, 
Wiedz, żeś małżonką wielkiego Jowifza. 
Nie igray z fzczęściem , gardząc im zuchwale, 


A świat nazwifko weźmie twe w podziale, 
PIPES WY TZZEITIA. 


DJOŻŁAWNDOK 


Fefto quid potius die. 
Libr. III. af. 28. 


A: 


r 
Kirov dni święte Neptunowi przydą, 


Wiefz że, co czynić, Lido? 

Acz cię zaoftrey cnocie miłośnicg 
Maią; dobądź z piwnice - 

Starego wina: a te mądre pary 
Rozegnay troche z czary. 

Widzifz , iako fię, więkfzą część zawodu 


Ubiegizy, ma do zachodu "a 
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Słońce pochyłe; a coraz ogląda | 
Nazad: znać pono żąda, 

Byś , nim fię w norfkiey ukryie otchłani, _ 
Dobyła owey bani 

Z Cekubfkim winem, co go za konfula 
Wytłoczono Bibula. 

My na przemiany piofneczki ochocze 
Na zielone warkocze 

Nereid nucić będziem zPolydonem; 
A ty złotym bardonem 

Wielbić nadobną Apolla macierzę, 
I co byftremi źwierze 

Gromi Dyanna ftrzały; a zaś fpołem 
Wenerę, co wefołem 

Knidem i Pafem rządzi: więc i rada 
Częfto w fzliie zakłada 

Srebrne gołąbki, iadąc na Cyklady 
Na tańce i biefiady. 

Ani zapomnieć też nocy należy, 


Ze nani wefoło zbieży . 
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doer ar a "NG" 
PIESN LXIX. 


D'RUZA PO CHW AE 


Qualem miniftrum fulminis s 
Libr. IV. od. 4, 


A 


AKO giermek władnego gromnym ogniem pana, 
Co mu nad płochym ptaftwem moc naywyżlza dana, 
Za wierność doświadczoną, że go lotnym fkrzydłem 


Obdarzył w Ganimedzie nadobnym pieścidłem: 


Skoro go krew dziedziczna i wiek nowo-rofły, 
Nieznaiącego trudnych prac z gniazda wyniofły, 

I dźdżyfte wdzięczna wiofna z nieba ztarła chmury; 
Buia fobie, igraiąc pierżchliwemi piury: 

Zkąd tocząc wzrok ku ziemi, tam gdzie błędne fłada 
Spokoynych trawkę firzygą owiec, nagle fpada ; 


Lub chciwy z paftwą zwycięftw, w uporczywey walce 


Wiąże w fzponifte firyczki fzkodliwe padalce. 


Jakowym fię wzdrygnęła mdła farneczka ftrachem;. 
Kiedy pod gałęziltym fłoiąc w kniei dachem, 
Zoczyła młode lwiątko: a on kudły wftrząfa, 
Chcąc nowym klem po fłodkim mleku udrzeć mięfa, 
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Tak fię Ret-dziki uląkł z bitnym Windelikiem, 
Gdy Druzus mężnym huffy Niemcow ścierał fzykiem; 


Którym zkąd Amazońfkie u boku topory, 


Bym dowiodł należycie, inney -czekam pory. 


Ani fię wfzyftko wiedzieć człowiekowi godzi . 
Lecz poznał nieprzyjaciel , że nie zawfze chodzi 
Tryumf za wiekiem; kiedy ten, co nie raz wieńcem 


Szeroko-władną zdobił fkroń, przegrał z młodzieńcem, 


Poznał, co może dow „ip, przykładem wyfokiem 
Pod mądrym w domu dziada ukfztałcony okiem; 
Co wielkiego Augufta ku dziatkom Nerona 
Oycowfką życzliwością miłość napoiona. 

Z mężnego mężny, dobry zdobrego rod bierze. 
Dzielny fię koń po dzielnym udaie ogierze : 

Jaki ciołek, taki był buywoł, co go fpłodził; 
Nigdy gołębia byfłry orlik nie urodził. 

Lecz komu fię nauka czyfła wferce włoży, 
Silniey w nim fkrytey cnoty ifkierki pomnoży. 
Obyczaie fzlachectwa fą firożowie wierni; 


Bez nich i nayświetnieyfze imię fię oczerni, 


_ Wieleś, Rzymie, Neronom winien twoiey fławy, 


Swiadkiem tego Metaurus rzeka, i on żwawy 
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Azdrubal zwyciężony; i ow to dzień, ktury 
Zegnał z nieba pofępne Łacińfkiego chmury, 


Pokazawfzy pierwfzy raz łafkawfze oblicze: 

Gdy po Włochach latalo ftado rozboynicze 

Srogich Afrow; iak płomień, co fłomę pożera, 

Lub Eurus, gdy fwe cugi na morze wywiera. 

Już odtąd z przykrych lofow wybrnąwfzy powodzi, 
Pomyślnieyfzym prac zyfkiem wzrofłaś, Rzymfka młodzi, 
A w zburzonych świątyniach gwałtem Puńfkiey wrzawy 


Poczęły na cię bogi wźrok rzucać łafkawy. 


I rzekł na koniec zdrayca Hannibal: daremne 


W ściganiu frogich wilków, ielenie nikczemne, 


Są wafze prace , ktorych uyść ręki i męftwa 


Będzie dla was zafzczytem fławnego zwycięftwa.! 


Rod ten, co fię z Troiańfkiecy wyrwawfzy pożogi, 
Zniofł mężnie na Etrufkich toniach mściwe bogi; 
A na Auzońfkich brzegach poftawił , krom ftraty, 


Z młodzieżą i fłarcami oyczyfte Penaty: 


Jak w ponurych Algida oftępach dąb fpory 
Ważnemi nieraz chłopftwa krzofany topory, 
Nie dba na frogie ciofy; a ktora go wali, 

Od famey bierze trwałość i moc fzkodney ftali. 
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Nie tak fię na Alcyda, że iey nie ufzkadza; 
Rozgniewanego, Hydra po klęfkach odradza. 

Mniey frogi tuczny z Kadma flug poloz obrokiem, 
Lub co go filnym w Kolchach wiedma ftruła fokiem. 


Top go: pięknieyfzy rozbit wynuszy fię z fali; 
Walcz z nim: zwyciężcę razem z zwycięftwem obalí. 
Nigdy fię pożyć nie da: nikt go nie obarczy; 

Na wieki pięknych rozmow o fobie dofłarczy. 

Już więcey nigdy pofelftw Kartago nafiadła 

Nie będzie fłuchać bucznych: przepadła, przepadła 
Wfzelka nadzieia nafza: gdyś, o ciężki żalu, 


Poległ, twierdzo narodu, dzielny Azdrubalu! 


Wfzyftkiego byftrych ręce Neronów dokażą, 
Ktorych łafkawy Jowifz ma pod mocną ftrażą; 
Ktorzy za przewodnika maiąc rozum rzadki, 
Umieią wfzelkie woien przełamać przypadki. 
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kan ER SS koi ERC ERBDÓR 
PTESN EXX: 

DO MELPOMENY MUZY. 


mm a au A 
Exegi monumentum ære perennius, 
Libr, III. od, 30. 


W zt 


Dram dokonał, co go nie wyprzedzi 


'Trwałością żaden gmach ulany z miedzi; 
Ni ftaro-żytney chlubny czyn Memfidy, ' 


Sięgną królewfkie wierżchem piramidy, 


Nie zafzkodzą mu fzarugi wilgotne, 


Ni byftrych wichrów fiły nieokrotne: 


Lat go pominie przeciąg niezliczony, 


I fam czas na nim połamie fwe trzony. 


Nie umrę całkiein. po więkfzey mi Życie 


Zoftawi części Parka : póki fkrycie 
Do Kapitolu kapłan z kfienią wchodzi, 


Sława fię moia ftarzeiąc odmłodzi. 


Gdzie wartkim nurtem Aufid w morze płynie, 


I w lichey Daunus krolował dziedzinie; 


Będzie mię wielbić potomność, żem pierfzy 


Na kroy Eolfki Rzymikich przyciął wierlzy. 
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Panno! co arfą władafz złoto-nitą, 
Wdziey na fię dumę zafługą nabytą : 
A wupominku: wiefzcza twego głowę 


Ozdob za prace w liście wawrzynowe. 


FRAGMENT SATTRI. 


Qui fit, Mecenas, ùt nemo. 
Sat. I, Libr. I. 


Czym fię dzieie, Meceno, że każdy w fwym fłanie, 


Czy go fam fobie zrządził , przez wolne obranie, 
Czy mu ślepy wyrzucił los zniepewney fzali; 
Krzywym nań patrząc okiem, inne tylko chwali? 
Szczęśliwyś, panie kupiec! mówi krefowaty 
Wyga żołnierz, cięfzkiemi obarczony laty. 
Przeciwnie kupiec, gdy mu wicher łamie fztaby: 
Boday to człek za młodu mielzkał miedzy draby ! 
Wielkaż to? nuże dziatki! do flinty, do fzabli. 

W punkcie albo zwyciężył, lub go wzięli diabli. 
Zyć na wfi, woła iurak, to to fprawa święta! 
Kiedy o kuro-poiu fłyfzy pacyenta, 

A on z fafcykułami u drżwi mu fię fzafła; 


Lecz i wieśniak, gdy go fad wyciągnie do miafta, 
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Ze dał za nieffownego porękę fąfiada: 


Sami tylko miefzczanie fzezęśliwi, powiada. 


Chcąc zliczyć , iak fą różni w życiu malkontenci; 


I w gębie u Wiwała ięzyk fię wykwęci. 


Moc ich nie policzona. żebym cię nie bawił, 


Sluchay: gdyby tu iaki bożek fię pofławił, 


Mowiąc: oto iuż dofyć woli wafzey macie: 


Ty, turze, zofłań chłopem , ty kupcem, żołdacie, 


Zywo : fzabla na łokieć, cep na dokumenty: 


Ty na wieś, ty naroczki, a ty na okręty. 


Nie chca... 


KONIEC HORACYUSZA., 


SARBIEWSKIEGO 
ODT NIEKTORE 


ez zz ŻE z Ez 
OD A: T 
DOARTMINA 


Rażnica ludzi od zwierząt, 


——— 
Non Hydafpæis, Arimine, gemmis, 


Libr. III. od. 23, 


—— es 


Nr Hidaspowych pereł blafk dArminie, 
Nie Hermu potok, ktory złotem płynie ; 
Ani gmach , co go ftrop cedrowy zdobi, 


Szczęśliwym zrobi. 


Przez czyie (mugi, nie pytay fię oto; 
Bogaty ftrumień czyfte wiezie złoto: 
Tom IV, 
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Dość miey , byś cnotą dofzedł tam, gdzie bogi 
Maią fwe progi. 
Niech kto chce drogie z dyamentow mury i 


Kuie; a fłupy z Sypilowey góry, 


Kopiąc do gruntu, tam gdzie fię poczyna 


Piekło wyrzyna. 
Bogatlzy w lafach Sabeifkich ptak żyie, 
Co go zpopiołów młodfzym ftos odkryie. 
Bogatfza rybka nad perły, w powodzi 
Hidafpa brodzi. 


Niech komu iefzcze drogiemi kleynoty | 


Kofztowne fzaty otacza pas złoty; 

Albo zfzkarłatów Tyrfkich płafzcz fzeroki 
Uwiia boki. 

Sliczniey fłowika okrył pufzek miętki, 


Sliczniey upfirzyły rodowite centki, 
Pięknieyfzy, na fwym grzbiecie, kożuch niefie 
Ryś w Trackim lefie. 


Zdięte baranom runo, wilk kofmaty, 


Zołtawe lifzki, fprawuią nam fzaty; 


I z zabitego zdarta fkura bobra 
Na grzbiet nam dobra, 
Sama w nas cnota celuie zwierzęta. 


Sam duch tęfkliwy, by ftargawfzy pęta 


ODY NIEKTORE. 


Ciała , gdzie kołem niebo toczy złotem, 


Dofięgnął lotem. 
OE E E E ER E E E EOY 
OD A GTR 


PSZCZOŁKI 


Herb Urbana VIII, Papieża, 


Cives Hymetti , gratus Atticze lepos s 
Libr. J, od. 15, 


| Czyste ptafzątka, Himettu ziemianki, 
Attyckich pol kochanki; 
| Wy, co pałace odzieracie Flory, 
| Wiofny złocifte cory, 
Spokoynych wiofek pilne gofpodynie, 
Stodkich plaftrów miftrzynie! 
Na co fię przyda od mroku do rana, 
Po drobniuchne kolana 
Brodzić , i fmaczne z oyczyzny zieloney 
Znofić do ula plony ? 
Bierzcie bez pracy. wfzak przy Barberynie 
Sam wick kanarem płynie, 


= 


Sij 
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leżzpiczu zez iw zje 
ODRA TE, 
1SPOKOTNOSC UMYSŁU. 


Vides ut altum fluminis otiume 
Libr. IV, od. 31. 


W vz:sz, iako uśpiona fnem rzeka łagodnym, 
W kryfztałach żadney nie znaiących fkazy, 
Słońca z kfiężycem wydaie obrazy ; 

I gwiazd, i co fig krzewi na iey brzegu płodnym, 

Tak móy Fzlżdo. pomniąc na fkromności prawo 
Ufpokoy umyfł. czy froga Fortuna 
Porufzy z gruntu wfzyfikich fit Neptuna, 

Czyli cię zechce chwilą obdarzyć łafkawą, 

Niech ci złotą pogodą na czele bez chmury 
Myśl świeci: żeby święte taiemnice, 

Ile dopufzczą rozumu granice; 

Mogła żywiey wyrażać Boga i natury. 


*Tyfiąc ma prawda ściefzek, tyfigc drog zakrętnych. 


Nie ścigay oney umyfłem fkwapliwyin; 


Niechay nie biega myśl krokiem pierzchliwym, 


Ani fię plocho chwieie w.rzeczach oboiętnych: 
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Ale na fiałym gruncie uwagi, ryfuie 
Płynących rzeczy obrazy; a z wieży 
Rozumu, tam gdzie fzczera prawda leży, 


{ iak fię co ma w {obie, byftro upatruie.. 


Próżne na nierozumne fzkapy kładziem krygi, 
Kiedy nas famych uieżdżać potrzeba. 
Złamał kark głupi Fanes, Ipadłfzy z nieba; 


Bez rządzcy pofzły z uzdą konie na wyścigi. 


Kto nie ma fiebie w mocy, niechce foba władać, 
A iakoż rządzić ten drugiemi myśli? 
Niech fię prawami fam pierwey okryśliz 
A będzie mogł i na świat cały prawa wkładać, 
Ażebyś wfzyftko zdołał ogarnąć twą głową, 
Wprzód fobie przepifz furowe ultławy: 
Na ten czas'pówiem, żeś mi uczeń prawy, 


A ia fię będę ciefzył, żem dał radę zdrową. 


* 
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HZ Eizo" N 


ODA IV. 


DO MERKURTUSZA 


Przefroga gnuśnym potomkom bitnych przodków, 


Mercuri, nam te cithare potentem 
Libr. III. od. 16. 


Mron! a wfzak na wdzięk twey cytary, 
W ciemnych otchłaniach czarne fkaczą mary; 
A Styx bagnifły i woda Kocyta 
Stoi iak wryta. 
Ity Lezboyfkiey cna miftrzynio lutni, 
Zagray nam Muzo: niech na iey głos fmutni 
Whana Rzymianie, ktorych w fwych zakryły 
Nocach mogiły. 
Powftańcie bitni Pryama wnukowie, 
Krwi Anchizowa. Wenery fynowie, 
Rzućcie podziemne Ereba noclegi, 
Czarnych rzek brzegi. 
Naco fię przyda, fnem żelaznym oczy 
Morzyć; gdzie nigdy kół złotych nie toczy 
Łafkawy Febus; i pod ziemią fławne 


+ 


Grześć wieki dawne? 


| 
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Ciebie Cymbr frogi, Maryufzu zowie; 
Ciebie grotami ftrafzni Numidowie, 
Ciebie. Numanckie pola, wozy, konie, 
Chy- Scypionie. 
Znowu fię chwieią Kartagińfkie niwy 
Miedzią zbroynemi roty, znowu mściwy 
Narod Sykulfkie bramy i Saguntu 
Wywraca z gruntu. 
Powfłań ; czyś natak frogi hałas głuchy? 
Brzęczą po ziemi wleczone łańcuchy. 
Powfłań; nie widzifz co za burza wfłaie 
Na twoie kraie? 
Wielkie cię zowią Azyi mogiły 
Wielki Pompeiu. tobie Trackie fiły 
Pożarem, Cezar niewolą; razem 
Grożą żelazem. 
Zadrżały Baktra; rufzył niezliczony 
Oboz Marfowym haftem oftrzeżony: 
Już fychać groźne zbroynych ieźdzców pienia, 
I końfkie rżenia. 
Powfłań! ey przebóg, czyś tak nie użyty? 
Grob twoy zdeptany Perfkiemi kopyty. 
Nie wftyd że leżeć, i na te zelżenia 


Nie mieć baczenia ? 
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Idźcie fzczęśliwe znowu toczyć boie. 


Idzcie Rzymianie; bierzcie zwykłe zbroie. 
Niechay fię znowu łupem fzyfzak ieży || 
Strufiey odzieży. | 
Z nas małowani dziś tylko rycerze: 
Szabla we złocie, koło ferca pierze ; 
"Tępim na głowach zagrzanych pałalze, 
U pełney flalze. 
Qycowfkich hełmów niegodnego fyna 
O wfłydzie wieczny! nie zniefie czupryna: 


A lekkie dla niey, ( ktoby chciał dać wiary,) 


Pereł cetnary. 


Nie zdoła włoczni obiąć pięść zelżywa, 


Ogromny faydak z miękkich ramion fpływa: 


A przypafany, ledwo znógnie zwali, 


Kord z płytkiey fłali. 


Dawna fię wfłydzi ręki odmienioney 


Szabla. na fyna oycowfki przefirony 
Pancerz ; a ftrzały dziadowfkiego luka 


Nie znaią wnuka. 


ODA 
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O BA .V. 
DO PSA U S ISEE P PTA 
O znikomey młodości . 
Ne te, Pawfilipi, fallat Ivanibus 


Libr, III. od, 22. 
O AT 


Nircnav cię próżno , nieobaczna młodzi, 


Wiek powabami płonnemi nie zwodzi; 
Bo gdy raz porwie czas pędem fwych koni, 


Już go i byfiry Afryk nie dogoni. 


Pełną twarz wdziękow czas zmarfkami ściśnie, 


Stopnieie ten wofk, fzkło to prędko pryśnie ; 
Zniknie ta roża, i ledwo ią ciepły 

Rozwinął ranek , zwarzy wieczor fkrzepły. 
Co wieczną Parka raz utkała dłonią, 

Nie pluie nigdy: ani fię nakłonią 

Wfłecz lata , gdy ie wiekow porwie burza. 


Szczęśliwy który ferca nie zanurza 


W znikomey chwili: a złożywizy z fzyie 
Światowe iarzmo, tam gdzie wieczna Żyie 


Tom. IV. T 
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Światłość, i zamek niezgafłym goreie 


Ogniem; utopił myśl fwą i nadzieię. 


ODA i Vi 
KATONPOLITYCZNY. 


Ufu fe minui fi finerent opes 
Libr. III. od. 6, 


m e 


Gs: fkępca w [wych zbiorach zażywał wygody 
Zyczyłbym mieć licznieyfze, niźli man, dochody: 
Lecz głupia chciwość fama fobie broni 


Używać, wfzyftkim choć wydziera z dłoni, 


Chwalę dofłatki,-ktore fama cnota nada, 
Ktoremi łacno rozum fzafuie i włada; 
Które wzroft biorąc nieprzerwany z laty 


Załolney nigdy nie doznaią ftraty. 


To król, to cefarz u mnie, któremu czy bierze, 
Czy daie Bog opatrzny; zawlze wiedney mierze 
Stoiąc, z hoynego nie ieft więkfzym datku, 


Ani też mnieyfzym zofłaie w przypadku. 


Z lekkich'to tylko ludzi żarty fobie prożne 


Plocha forttżia ftroi; bo rzuciwfzy rożne 
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Między nich fkarby, ma z tąd śmiech: iedyny, 
Ze fię gmin pufty targa. za czupryny. 


By więc naykofztownieyfze rozfypała dary ; 
Glupich ten zyfk niech ciefzy. znikomey ofiary 
Bogaćtw nię: pragnę, które iakieś dzieło. 


Slepege- trafu w. ręce mi wetkneło .. 
Q 


Co ieśli zechce fłufznie prace me nadgrodzić, 
Może w fam dom, byleby bez zazdrości , wchodzić, 
Niechay u mego czeladź iey złośliwa 


Progów pokoiu nigdy nie przebywa. 


Honory, które cnoty w zafługach mi dały; 
Skład to cudzego dobra. ieśli będą chciały 
Nieba, cam. trzymał z ich fzafunku chętnie, 


Oddam naftępcy memu oboiętnie.. 


A tak, kiedy pofpoltwu fcenę fkończę lubą , 
Czy to` świetnym fzkarłatem , czy odziany fzubą, 
Jak mię kto, bym zfzedł z'teatrum, ofuknie; 


Łatwo fię zwlekę 2 pożyczaney fuknie-. 


I com niedawno, nie. bez radości ukrytev, 
Chodził między tyfiącem ludu znakomity; 
Jutro fam w tłumie nieznaiomy fiędę,. 
I zmoiey ławki śmiać fię z drugich będę. 


cz Ti 


zda 
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KOERER ER ER IZ ES EK PZ EKAA 
ODVAS SVALE 
DO TYBERTNA. 


Cnota fkarb prawdziwy . 


——————— ———— 
Divitem nunquam , 7;óertne, dices 
Libr. IV. od. 34: 
p 


Nr zow bogatym tego, Tyderynie, 
Któremu firumień czyfłym złotem płynie, 
I w fame domu fortunnego progi 
Hołd niefie drogi: 
Którego zdobią herbowne kleynoty, 
Którego fława zaprzągłfzy woz złoty 
Unofi imie, lecąc przez narody 
I wielkie grody. 
Prożno fię nędznik z cudzych fkarbow chwali. 
Gdy fam nic nie wart, by wfzyfikie na fzali 
Włości położył z cetnarami złota, | 
Będzie gołota. 
W głowie [wey wielki, u innych wzgardzony, 
Nie zna fam fiebie; płonnym napufzony 
Pochlebftwem gminu, dziwi fię marnemu 
Cieniowi fwemu, 
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Porzuć doftatków świetnych blafk nie trwały, 
I pufłe imie bez prawdziwey chwały: 
Z famego fiebie, ieżeliś cnotliwy; 
Będziefz fzczęśliwy. 
OD SYOT. 
DO DELLIVSZA. 


Zwyczay częfio głupim przewodnikiem, 


Delli, fi populo duce 
Libr. IV. od. 10, 


m 


EŚLI za powodem gminu 
Dażemy, Delli, do życia terminu, 
Błądziemy: bo przykra ściefzka 
Prowadzi w górę, kędy cnota miefżka. 
Im fię droga zda bitnieyfza 
Omylnym oczom, tym ieft niepewnieyfza, 
Mało dbay, że wielu błądzi; 


Bo gminem zwyczay, a nie rozum rządzi, 


'Trafunkiem żyiem na świecie. 
Idziem gościńcem, ale nie ku mecie, 


Depcąc ślepo cudze ślady, 
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Gdzie nie rozumney widziem tor |gromady, 
Gdzie bołaźń urazy radzi. 

Nas, cudzy przykład ,„nafz, drugich prowadzi: 
Nikt. fam. fobie złym nie bywa. 

Nikt fam fobie nie żyie: lecz błędliwa 
Ma naśladowcow po chwili 

Kupa, i fama błądząc innych myli. 
Ja na moim Helikonie 

Wyfoko fiedzę, i od głupich ftronię: 
%Łkąd rzucaiąc oko wfzędy, 

Widzę poftępkow ludzkich grube błędy, 
Widzę ich żałolne fzkody: 

A zteyże góry, krom wfzelkiey przygody, 
Uczę fię rad na ofłatku 


Z cudzych włafnego warować przypadku. 


ODY NIEKTORE. x5? 
E E ik 
ODA DZ. 


PUBLICZNE NIESZCZĘSLIWOSCI 


Nec fatis elt nos poffe mori cùm fata repefcunt. 
Libr. Epod: Od 3. 

Ne dość że umrzeć, kiedy i bofkie wyroki, 

I choroby na wieczne fkazuią nas mroki? 

Sami na zgubę życia kęs podaiem lichy; 

Sami oślep na oftre nabiegamy fztychy. 

Wlzyftkieśmy rozerwali mieczem śmierci bramy, 

I fpolnie ginąc, niecną zemfłę wychwalamy. 

Gniew cnotą, gniewem wfzyftkie pałaią narody, 

Spokoyność długa hańbą, woyny pragną grody. 

Jeden wlzędy głos fłyfzeć: zamki, pańftwa, ziemie 

Burzyć, i gruzem świata ludzkie zetrzeć plemie. 

Już Elba, iuż Pad byfiry, iuż Rodan rumiany, 

I z niemi Ren zmiefzane ze krwią toczy piany. 

Już piętnafty rok zmiata. krwawe z pola żniwa, 

A iefzcze fię krwi kofa nie napiła mściwa! 

Coż z tąd za zyfk? ftłumione leżą prawa za nic, 

Role nafze, iak pierwey, zofłaną bez granic, 

Skraialiśmy fzablami dzieląc okrąg świata, 
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A po tryumfach, zamiaft zyfku, więkfza ftrata. 
Szukaiąc zguby, dzikie morzaśmy zbełtali. 
Ziemia fię miedzy królmi niepewnemi wali. 
Umięmy i pokoiem fkryte przepleść woyny, 


Poki czoła nie otrze ze znoiu gniew zbroyny: 


Farbuiąc złość wefelem , śmiechem wnętrzne iady, 


Biorą broń cnoty, cnotą przyodziane zdrady. 


Lecz mało iefzcze na tym, tkać w ręce dobyty 
Miecz na karki braterfkie śmierci nieużyty; 
Uczęmy dowcipnieyfzych rozboiów, a krwawy 
Umyfł iadowitemi zbroięmy przyprawy. 

O was mowię (o zbrodni , o fromoto wieczna, 
O ginącego świata zgubo ofłateczna ! ) 

Coście na uymę i tey życia odrobiny, 

Z piekła kędyś wydarli prochowe machiny. 
Toé lepiey, ieśli ludziom krótki wiek nie luby, 


Jeśli wfzyfcy powfzechney tak żądamy zguby 5 


Otworz ftwórco podziemnych wod hartowne bramy, 


Rozedrzyi nieprzebyte twardych brzegów tamy; | 
Niech iuż na nas żadnemi nie wftrzymane pęty 
Wypadną z fwych otchłani wściekłe morz otmęty. 


Niech trozęby belt z ognia mściwa ręka miota, 


Przez te, ktore mu zbrodnie otworzyły wrota. 


Niech fię Sykańfkie wały z burżliwą Baltydą , za 
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Kaledońfkie przepaści z Iberfkiemi znidą ; 


Euxyn byftry z Adryifkim bok fwoy złączy bokiem, 


Emus i Alpy znikną pod morzem głębokiem, 
Atlas firaci.w Meocie niebotyczną fzyię , 


I wfzyftko fię w wylewach ogromnych wod fkryie: 


Wfzyfikie ziemne granice iednym bagnem fpłyną, 


Wielkich gór, i wielkich morż imiona zaginą, 
Poki świat, iak ieft duży, nie ofiądzie na dnie; 

A z nim razem i ludzkie plemie nie przepadnie, 
Lecz, o Boże! wfzakeś był zawfze litościwy; 
Porufzy cię i wten czas los nafz niefzczęśliwy; 
Zachoway by iednego z krwi nafzey i kości: 

Ale tcn niechay nie zna oyców fwoich złości; 
Któryby nie zalany od frogiey powodzi, 

W maluczkiey mogł zachować wieki przyfzłe łodzi, 


Więc, kiedy iuż gniewliwey Tedydy zatopy 


Oczyfzczą dno fkażone śladem ludzkiey ftopy; 

Kiedy bofki gniew fpłonie, woda zniży grzywy, 

I do pierwfzych powraci łożyfk Neptun fiwy; 

Poczną gory powoli grzbiety ukazywać, 

I morze fię gęft(zemi brzegi opalywać, 

Twarde fkały oddychać powietrzem leniwym, 

I odnogi koło ziem toczyć bokiem krzywym. 
Tom. IV, 


Rzeki w dawnych dolinach znaydą drogi fwoie, 
y yag 5 
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Słońce na zapomniane rzuci okiem pola, 
Rożnemi fię kwiatami umaluie rola. 
Poczną fzumieć cypryly z lekkich wiatrow przyściem, 


A dąbrowy fię pięknym przyodzieią liściem. 


Będą fię wić po łąkach fzemrząc czyfłe zdroie. 


Potym wiek wiednym dotąd czołenku zamkniony, 


Napełni licznym ludem okrąg niezmierzony: 

A ten fiadłfzy przy fmugach i brzegach rzek czyftych, 
Z drzew fobie profte fzopy fkleci gałęziftych. 

Lecz ziemia (polna będzie wfzyftkim, ani chciwy 
Kamień cudze od fwoich rozgran czy niwy. 


Bez nazwifk (polne źrzodła pragnących ochłodzą, 


Bez pracy fpolne pola buyny kłos urodzą. 


Łafkawlzy fpufzczą promień zorza ublagane , 

Nie zblednieią od fufzy iarzyny zafiane. 

Nie zetn'e, nie wywroci Akwilon mdłey fłomy, 

Ani Eurus, co zgradem ftrafzne cilka gromy. 

Wdzięczny tylko Zefirek upałem zemdlony | 
Będzie w fale uginal złotawe zagony; 

Lub igraiąc niewinnie po nad zioł wierzchołki, 

Głafkał frebrne lilie i modre fiołki. 

Drogie wina hoynemi ftrugami pocieką, 


Precz fpokoyne popłynie wiofki fłodkie mleko: 
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A zkąd nigdy nie rofną zaboie i fwary, 
Samochcąc woda wfkoczy w dereniowe czary. 
Przez kofztowne przepychy, fłołowe utraty, 
Gdzie każdy zmałey cząfiki kontent i bogaty: 
Bo tam nie uyrzeć ani belek zmiedzi lanych, 
Ani gmachow na fłupach z marmuru ciofanych. 
Staną chaty z gałęzi wite, a za niemi 

Ołtarz z proftego głazu, albo fztuki ziemi, 
Lecz cnota więkfza będzie, gdy te -profte klatki 
Będą mieć niewinności fwoiey zorze świadki, 
Wftyd i fkromność zaftąpi złoto-lite fzaty, 

Za miękkie łoże uydzie kamień mchem kofinaty, 
Za nektar z czyftych źrzodeł zaczerpione wody, 
Za pokarm owoc dadzą drzewa lub ogrody. 
Napoy będzie ten tylko , co gafi pragnienie, 
Rozrywek nie zakryią podeyźrzane cienie. 


Będą tany i rącze po łąkach zawody; 


Lecz z nich uczciwość fzwanku, wfłyd nie dozna fzkody: 


A gdy firadzone członki fłodki fen uwięzi 
Spoczną na miękkiey trawie pod cieniem gałęźi. 
Nie będą nad śpiącemi drogie wifieć fzczyty, 
Bo ich wdzięczniey otoczy fklep gwiazdami lity: 
A noc iafna złociftych koł tocząc tyfiące, 
Sprawi oczom widoki nieuftawaiące, 
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Nie przerwie miłych wczafow trwoga ftrafzney woyny 
Ni fzczęk mieczow , ani wrzafk trąby frogo-ftroyney, 
Nie popłynie las mafztow na burze wątpliwe, 

Nie poydą krwi za morze fzukać gniewy mściwe, 
Wfzędy pokoy zakwitnie. fam tylko myśliwy, 

Sam żelaza użyie oracz na pług krzywy: 

I ażeby gorfzego nad żelazo złota 

Nie fzukał w przepaściftych lochach zyfk niecnota, 
Sama fię ziemia z gruntu dotąd wzrufzać będzie, 
Aż w głębi niedoftępney niecny krufzec fiędzie. 
Gdzie mię fłodki porywa długim zawrot pieniem ? 
Czy to i Muzy lecą za świata ftrumieniem? 

Zadney li los okrutny nie czyni nadzieie? j 

Czyli tylko, gdy wściekłym gniewem wiek znifzczeie ? 
Czy fię głupi żal ciefzy w famych bolach ° czyli 
Wfzyftkieśmy łzy, uftławnie płacząc, wyłączyli? 
Cożkolwiek bądź: złożcie broń ,' rzućcie msciwe miecze 
Wy. których ręku lofy złożył Bog człowiecze. 

Wy pierwfi złączcie ferca, bądźcie zgody wzorem, 
A poddane narody poydą pańfkim torem. 


Ten fpor niechay zofłanie tylko; kto w świątyni 


Milfze Bogu ofiary, milfze śluby czyni: 


Kto miaftom fłarożytnym mędrfze pifze prawa, 


Czyiego u poddanych berła więkfza ława. 
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Gdzie prawda ma głos wolny; z czyiego fłarania 
Rychley fię fprawiedliwość wrociła z wygnania. 
Gdzie ma wzrofł i nadgrodę cnota, choć uboga, 
Gdzie miłość tronu firzeże, nie zdradliwa trwoga. 
Kedy wftyd i uczciwość rofkofzami włada, 

Gdzie nad nikczemne zyfki fłufzność fię przekłada. 
A tak, co niegdyś Rzymfki wiefzczek obiecywał; 


Będzie złotych pod wami wiekow świat zażywał. 


ODA X. 
DPO PATUSE MDD A 


Krolefiwo mądrego. 


=ś MĄTZRARZĘ 
Late minaces horruimus Lechi 
Libr. IV. od. 3. 


—— 


Ornacz nas bierze Polacy, patrząc, iak obfzerny 
Plac świata opanował pohaniec niewierny. 

Lecz obfzernieyfze ten pańftwa pofiada, 

Kto fobie panem, kto fam fobie włada. 
Przeftań uzbraiać pierfi troifiym puklerzem, 
Przefłań boku otaczać żelaznym pancerzem; 

Darmoś zawiefił na karku łuk złoty, 


I kończaftemi natkał faydak groty. 
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Czy cię Geta, czy Cymber, czy miedzy Brytany 
Oftatniemi otacza pułk: Piktow fpifany, 

Mało dbay na to; fam fobie draganem 

Sam bądź fzermierzem, fam dzielnym hetmanem. 


Szczupłe króleflwo, fzczuple pofiadamy role ; 


Ale kto podfwą władzę, włafną podbił wolę 


Wiele dokazał, ieśli ktore dawa, 
Sam pierwfzy dane wykonywa prawa. 

Nie uczyni monarchą hufiec miedzią kryty, 

Ani fzkarłat w pofoce nędznych kmiotków myty; 
Nie tron wyfoki, nie na pyfznym czele 
Drogiego złota i kamieni wiele . 

To król, ktory fię gminnych pofłrachow nie boi, 

Ktory fam w fobie, iako wśrzod obozu ftoi; 

A w każdey dobie, zniezrownanym fłatkiem 

Na harc wyzywa fortunę z przypadkiem. 
Cożkolwiek o nim fądzi, i cożkolwiek gada; 
Gwoli głupiego gminu twarzy nie układa: 

Ani fię wzrufza pochlebnemi głofy, 

Ni wfpaniałemi z marmuru kolofy. 
Szczęśliwy, kto fwe ferce tak utaić umie, 
Ze fiş w pomyślney chwili nie da wydać dumie; 

I choć fortuna fpovźrzy nań zawiśnie, 


Nikczemnych żalow zuft mu nie wyciśnie, 
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Kto w pierwfzych ranach bolu nie wydał ięczeniem, 


Ten famym przykrą woynę odprawił milczeniem: 


Kto umie ukryć, ieśli przyidą kiedy, 
Ten i nayciężfze znieść potrafi biedy. 
Taki, by nań burzliwe Neptun wzru/zył wały, 
I na głowę iednego lał Aufter zuchwały, 
Co przepaścifte ze dna wzrufza domy; 
Gęfte z chmur defzcze, i ognifte gromy; 
Ł wyfokiego umyfłu wieży, na ruiny 
Wefoło patrzać będzie: a pod rozwaliny 
Kark podłożywfzy żadnym niezłamany 
Ciężarem, wefprze świat pięknemi rany: 
I między zdartych niebios gruzy ogromnemi 
Stanie na fmutnym grobie rozwaloney ziemi; 
A tocząc byftry wzrok na koło z góry 
Oftatni dziedzic znifzczoney natury, 
Uyźrzy: iak fą pięknieyfze wiekuifle domy 
Nad ow padol, k:óry ma opuścić, znikomy; 
Pewien że zwięzow ciała uwolniony 
Niefkaźitelne odziedziczy ftrony. 
Dokąd gdy mu przedwieczny wyrok iść rofkaże, 
Niedba, czy go z kfiąg życia frogi miecz wymaże, 
Czyli choroba przerwaw[zy wiek kiótki 


Przymufi wfiadać do nie chybney łodki, 
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Raz być wfzyftkim u lądu : gdzie zawlze dążemy, 
Czy po rozległym morzu wielką żegluiemy 

Nawą mocarze władaiący światem, 

Czyli ziemianie małym płyniem batem. 
Defko moia wyrzuć mię na ow brzeg fzczęśliwy, 
Gdzie nie przerwie fpoczynku frafunek zgryźliwy! 

Czego fię prożnym śmierci firachem fulzę, 


Jeśli to firacę , co utracić mufzę? 


p FEYEFE ALAA AA WN 
OD AZI 


DOMUNACEGO. 


Nie mafe na świecie ftatecznego wefela, 


Nil ek, Maunatż, nil, iterùm caname 
Libr. IV. od. 15. 


— m M m MM 


Niewasz „ipowtorny raz, niemafz, mówię śmiało; 


Coby na świecie z czafem tęfknoty nie miało, 
Toż famo fłońce przodkom tak życzliwe, 
Rzuca promienie na nas zaraźliwe. 

Tyfiąc na nim fkaz widzim. uwłacza śmiertelny 

Samey nieśmiertelności rozum . ile dzielny 
Poftawił ftworca kol złotych wyloko; 


Czerni ie fobie nienawifne oko. Już 
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Już nam ftępiał blafk Feba, co z oyczyfłey góry 
Whaigc, kfztałt mgłą okrytey odnawia natury; 
I ten, co przodkom czynił widok wdzięczny, 
Bladą wdział pofłać dla nas krąg miefięczny. 
Nie mafz roku, by człowiek nie odmieniał płochy 
Miefzkania, tęfkniąc w kraiu włafnym; temu Włochy 
Lube, gdzie nigdy wiofna fię nie mieni; 
Ow chwali ciepłe Batawow iefieni. 
Darmo , darmo myśl błędna przypadków fię chroni. 
Nie uydziefz frogiey chorob i bólów pogoni; 
Czy to Weieńfkie fzybko toczyfz koła, 
Czyli cię wiezie Wenecka gondola. 
Przyidzie z czafem wygnańcom i kray opufzczony 
Na pamięć. Komu cnota dom nieporufzony 
Wybudówała, tego choć ogarnie, 
Łez nie wyciśnie dym proftey piekarnie, 
Cnota i znikczemnego bogata kącika 
W fwoich fię rada częfto granicach zamyka: 
Ta, gdy nas w niczym fumnienie nie wini, 


I zpodłey fłomy pańfki tron uczyni, 


Tem IV. e. w 
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ODA XIL 


DO ŚSWOIEYLUTNIL 


Sonora buxi filia futilis 
Libr IT. od, 3. 


pa e a 


ASNEMU niebu, lekkim wiatrom gwoli 
Spoczniy tu fobie na rofłey topoli 
Rofkofzna moia banduro, 
Bukfzpanowych lafow curo, 
Niech fłodki Zefir twe przewiewa firony; 
Gdy ia tym czafem złożę bok ftrudzony, 
I na zieloney murawie 
Miłym fnem oczy zabawię. 
Przebog! iakie fię zewfząd chmury walą? 
Wiatr fzumi, defzcz fię leie, nieba palą! 
Wiłańmy. tak to nad mniemanie 


Radość podległa odmianie! 
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inepte zzz ET 
ODA XIII. 
DO XY.ANDRZETA RUDOMINT. 


kóg 


S. J. z Rzymu do Chin iadącego. 


—— ——— 


| Ergo minaci credulus Africo > 
| , Libr. II. od, 21. 


I więc iuż gniewliwemu powierzywfzy drogie 
Zycie twe Afrykowi, na odmęty frogie 
Płyniefz Andrzciu, woyny wieść z wiatrami, 
Eolowego dworu tyranami? 
Nie trwoży cię okropny widok morfkiey fali, 
Gdzie mokremi tarany woda wodę wali; 
A przelatuiąc Eurus władogromy 
Pcha łodź to w niebo, to w podziemne domy? 
Lecz, zanic fobie ważąc groźby uporczywe 
Jafkini Eolowey, i morza mrukliwe ; 
Smieiefz fię mile, a na nienchrone 
Przypadki rzucafz okonie zmrużone; 
Jakim więc Tufkulańfkie zwiedzaiąc ogrody, 
Na piękneś patrzał kwiaty, lub gdzie rącze wody 
"Tocząc Anion wiie fię i pieni 


Po rofkofznego Tybuxu przefirzeni, Wij 
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Wdziękiem oblicza twego morze ubłagane 
Oto iuż gniewy fkłada. iuż widzę ufłane, 


Jak tylko na dal rzucić mogę okiem; 


Legły u brzegów fnem fale głębokiem : 
A Neptun kryfztałowe zamknąwfzy zrzenice 
Słodki wydycha pokoy. odcinay kotwice 

Rychło od lądu; a w czafie pogodnym 


Day wiatrom okręt poganiać łagodnym. 


Krolowa ,.która ziemią i morzami władnie, 
Od fzkodliwych przypadków zachowa cię fnadnie: 


Ani dopuści, aby fwego fługi 


Podroż, przeciwney doznała żeglugi. 
ODA LXIV. 


Dno T EMI EUR A. 


Rzeczy ludzkich nietrwafość, 


ze mL 
Eheu, Telephe, ludimnr= 
Libr. I, od. 7. 

RZA 


Szybzą znas, byftre nieftety 


Chytrey, Telefie , fortuny impety! 


Nic w fwym wiecznie nie trwa fłanie: 


Coma natura, podlega odmianie. 
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Zyięm przypadkiem, bo (nadnie 

Pada co wfłaie,i co wfłanie padnie: 
Jako piłka, gdy ią dłonią 

Chłopcy wzaiemnie odbiiaiąc gon'ą; 
Czalem leci pod obłoki, 

Czafem na ziemi rożne czyni fkoki. 
Wieczor potrąca wieczora: 

Raz przyidzie. dobra, ‘drugi raz zła pora. 
Na wichrach wieki -lataig, 

Na rączych lata obłokach zbiegaią. 
Czas ślepa burza porywa. 

Ta nawet, ktorey lutni moia śpiewa ; 
O iak fzybko wiatry goni, 

Dopadfzy lotnych piorunowych koni! 
Ani ftoi o to chwila, 

Czy fię iey cytra, czyli flet przymila ; 


I choć ią pochlebftwem łechce, 


Zazdrośna włalnych pochwał fłuchać nie chce. 


Tym czafem lecąc :w zawody. 
Obala miafła, przewraca narody, 
Królow w ciemne wali groby; 
A z pany fwemi, wfzyftkie ich ozdoby 
W nikczemnym grzebie popiele. 


Złocifie gmachy rowno zziemią ściele, 
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I famych miefzkańców razem 
Rozbitych domow i wież ściera głazem: 
Potym wzbiwfzy fię wyfoko, 
Rzuca na fmutne rozwaliny oko, 
I pańfkich ciał martwe ftofy. 
[aż i gwiazd iafnych orfzak złoto-włofy 
Obraca koły prętfzemi. 
Więc, gdy nam fkrzydły dni lecą cichermi; 
Ktoż tak ślepy, że nie widzi, 
Jak znas Fortuny płoche koło fzydzi? 
Czy fię nam coś w głowie plecie? 
Czyli prawdziwe rzeczy fą na świecie, 
I ieft coś, na co patrzamy? 
Czyli w ślepocie fobie pochlebiamy, 
I ciemne fzkła zrzenic kłamią? 


Czy zmyfł uśpiony mary nocne mamiął 
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> ODA XV. 


DOAS TERS ZA 


O niefzczerey preyiazni. 


At nos inani pafcit imagine 
Litr, Ll. od. 8. 


Piosszn nas łudzi fortuna pozorem; 
Łudzą przyiaźni pięknych flow wyborem: 
A co i za cień nikczemny nie ftoi, 

Głupia za prawdę głowa fobie roi. 

Bo fkoro tylko płoche zemknie koło, 


I twarz pokaże fzczęście nie wefołą; 


Którzy cię licznym otaczali gronem, 
Będą odmiennym mowić iutro tonem. 
Na pozor tylko rzeczy ludzkie świcą. 
Rzadko fię zrówna datek z obietnicą. 
Tyfiące przyfiąg, życzenia bez miary, 


Próżne to fą uft pofpolicie pary. 
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ODA XVI 


NA GNUSNE WIEKI. 


Aut nos ayaræ vendidimus Tyro, 
Libr, I. od, 8. 
PORZ 

Czyny włakomym Tyrze dziedziczne przedali 

Męftwo, czy za ofłatnią Tulę precz wygnali, 
Ze chwalebnego trzymaiąc fię toru 
Przodkow, nie chcęmy iść drogą honoru? 

Załuiem krwi na okup pańftw Agamemnona, 

I gdzie Pirra fłynęła moc nie zwyciężona: 
Wolim Weieńfkie fkały nieużyte , 
Niż gdzie oblewa Tygr pola obfite. 

Nie umie rozpiefzczona wdziać ftaliftey broni 

Młodź, i komośliwego rómaka fię boi 
Munfztukiem krocić: a dopieroż Liry 
Byftrego mętne wpław przebywać wiry; 

Kiedy pełen na wiolnę roztopionych śniegow, 

Daleko od zwyczaynych niefie wody brzegow, 
Izdiąwfzy cugle wyuzdanym brodom, 


Zatopem grozi blifko -fiadłym grodom. 
Co 
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Co ieśli pocznie pląfać, i naieży grzywy 

Koń dzielny; drży od ftrachu jeździec ledwo żywy, 
Jeżdziec, co umie wiercieć dofkonale 
Piętą, rofpuftne gdy nafiąpią bale: 

I przy wdzięczney muzyce łamać wyuczone 

W takt nogi. eyporzućcie , iunacy, piefzczone 
Skrzypce i flety; niech fię fprzęt niewieści 
W domach potomkow rycerfkich nie mieści. 

Słyfzycie? od Dunaiu wrzafk trąby chrapliwy 

Aż do nas fię rozchodzi . iuż Apenin krzywy 

| Brżmi iey odgłofem, iuż fię odezwały 
Wyfokie góry i odległe fkały. 

Pędzi Mars zewfząd woyfka. amyż nie poydz iemy? 


A myż przy kuflach tylko gnuśni zoftaniemy; 


Czyniąc biefiady łez kmiotkow nie fyte, 
I całych kroleftw fkarbami nabyte? 
Na ktore gdy zachodni Hefper okiem rzuci, 
Nie uyrzy końca, lubo Fosforem powruci: 
A kfiężyc, co fię przez całą noc toczy, 
Smieiąc fię, w winie promienie fwe moczy. 
Kiedy palce wzamorfkie umaczawfzy trunki, 
Czynim fobie na ftołach obozow ryfunki; 
Prowadzim fzańce, a foflę obfzerną 
Robiemy, drogim fzafuiąc Falerną. 
Tom. IV. 
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Wfławaymy! z Indyifkiego iuż powftawfzy morza 
Rożowe lice iafna ukazała zorza; 
A pędem złotych koľ, fapaniem koni 
Wzrufzona, lekko fala falę goni. 

Wftawaymy ! iuż rumiany gnuśnych ranek zowie 

I ranne fłońce; lecz to, co maig Indowie, 
Nie nafze fłońce: nie zna zafwe pany 
Was, Latynowie, wfchod zawoiowany. 

Wfzyfikie kraie pohaniec opanował iprofny: 

A namże będzie tylko (o wftydzie nieznośny ! ) 
Hołdował zachod, i z podroży długiey 
Upracowane Febus odda cugi ? 

Wfławaymy! a niewierne wygnawfzy fąfiady, 

Jutrzenkę z nocą, Etę z odległemi Gady 

Łączmy, przydaiąc Indye Tagowi, 


A złote wody Gangefa Tybrowi. 
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P I ESN X VRE 
DO OBLUBIENICY 


Z pieniow „Salomionowych. 


Dicebas abiens: Sponfa vale, fimul 
Libr. IP. od. 19. 


ND ZE OOOO e e I 


Mowiteś mi odchodząc: żegnam cię kochana 
Oblubienico! aprętkiemi kroki 
Z oczuś mi zniknął rychley nad obłoki: 


Czemuż cię, Jezu, czekam tak długo fłrofkana? 


Już dzień południem gore, żeńce z pola (chodzą, 
Pafterz mdłe trzody w gęfte pędzi krzaki, 
I od upału fchroniwfzy fię ptaki 


W niedoftępnych promieniom gałęziach fię chłodzą. 


A ciebie ktoreż bawią, miły Jezu, kraie? 
Jakie mieyfce, co mi twey zazdrości, 
Długo trzymaiąc, fłodkiey obecności? 


Ktore cię gęftym liściem zakrywaią gaie? 


Niech wiem przecię trofkliwa, kędy utrudżone 
Ciało zieloney na murawie leży? 
Co za wiatr wieje, co za firumyk bieży, 


Wabiąc do fnu wdzięcznego oczęta zmrużone? Xij 
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Ach! gdyby ci fzemrania i fzumy zbyteczne 
W fłodkim fpoczynku nie były przefzkodą , 
Pomiefzalabym lzy rzęfifte z wodą, 


A z wiatry nieludzkiemi wzdychania ferdeczne! 
PIESN ZVIII. | 


DO CHRYSTUSA PANA 


Z pieniow  Salomonowych. 


Vitas follicitæ me fimilis capræ, 
Libr. II, od. 19. 


Sr RONIsz Odemnie podobny do farny, 
Ktora, gdy gromy niefie Aufter parny, 
Albo też z nagła lada wiatr zawieie, 
Ucieka w knieie. 
Bo czy to iefień fpadkiem liścia brźmiącym 
Szumi, czy Jowifz bełtem goreiącym 
Cerau ny gromi; fama nie wie w lefie, 
Gdzie ią ftrach niefie . 
Szukać cię iednak nie przefłanę, Chryfte, 
Wołaią c: wroć fię dobro wiekuifte: 
I gdy cię zgonić ztrudzona nie zdołam, 


Wroć fię! zawołam. 
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O, czy cię Liban cedrem umaiony, 
Czy Betulii ozdobne zagony, 
Czy Kafarneyfkie pola, czy cię trzyma 
Zyżna Solima; 
Przeftań iuż, profzę, uciekać mi dalij: 
Wyda cię wieczor, kiedy fwe zapali 
Złote pochodnie, wyda fkryte drogi 
Kfiężyc dwurogi. 
Po tobie tefkni nafza ziemia licha, 
Na ciebie patrząc lekki wietrzyk wzdycha; 
Ciebie wfkazuie niebo „i fwym na niem 


Gwiazdy mruganiem. 
rRe (ER e aea (GG Bęzej 14303 


P EE SN, XIX 
WESTGHNIENIE 


Do umieraiącego na Krzyżu Chryftufa Pana. 


Hinc ut recedam, non trucis ferri mine, 
Libr. Epod. od, 5. 


Nircnav grot frogi pogrożki fwe cifka, 
Niechay miecz dobyty błyfka; 
Nie odeydę ztąd dla żadney boiaźni, 


Grzefznik tyfiąc godzien kaźni. 
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Niechay fię zdarte nieba z ziemią walą, 


Niech wrą ftrafzną morza falą, 


Siarczyfty ogień z wodą leci z gury, 


Piorunami fypią chmury: 


Pod męki twoiey, Zbawco móy, obrazem 


Będę leżał martwym głazem; 
geag ym ; ; 


I święte nogi przekute gwodździami 
Mile ścifkał ramionami, 

Ty, Jezu, tylko łafkawym weyrzeniem 
Użal fię nad twym ftworzeniem; 


A ktory fkładafz na oycowkim łonie, 


Niech na mię bofki duch wionie. 


KONIEC SARBIEWSKIEGO. 


aj PA NETA 
Czy na Kadma lutnią ftroię, 
Czy krwawe Atrydów boie; 
Uporczywa pańfkiey dłoni, 


Kupidyna tylko dzwoni. 


Więc, chcąc inne zacząć pienie, 
Ledwo całey nie odmienię: 
Uderzam w Herkula znoie, 


Ona przecie równo fwoie. 


Bog wam ześli długie zdrowie 
Przemożni bohatyrowie; 
Bo moie firuny łafkawe 


Wolą mieć z miłością fprawę. 


ORCS 
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PE 


MOC KOBIECA 


Kos wierzga kopytem frodze, 


Ciołek krzywym rogiem bodze, 


Zaiącom natara fkoki, 


A [wom dała pyfk (zeroki: 


Rybom wodny nurt zamiatać, 


Ptakom po powietrzu latać, 


Roftropność męfzczyznom: w reście 


Dać iey niechciała niewieście. 


Coż iey dała? za przyłbice, 


Za groty, nadobne lice: 


Pęka fzabla, ogień mdleie, 


Gdy fię gładka twarz rozśmieie, 


PIESNI WYBRANE. 


p r r 5 20 
II. 
SKARGA 


Dzewe: mi łaią bez miary: 
Anakreon, iakżeś ftary? 


Spoyrzy chwilę do zwierciadła, 


Już ci czupryna wypadła, 


Czoło w brozdach! a ia na to: 


Czy mi na głowie kofmato, 


Czy ia łyly, nie dbam wiele: 


To wam tylko powiem śmiele, 


Ze mię tężey miłość pląta, 


Im śmierć bliżey dybie z kąta. 


dieg Eo key Nz kz 
IV. 


GOSC KUPIDTYN, 


W PIERWOSPY fame, kiedy dyfzel złoty 

Toczy fię w koło ramienia Booty, 

A na podniebiu wfzelka dufzą żywa 
Słodko fpoczywa: 

Tom, IV. 
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ANAKREONA 
Przydybał cifzkiem do wrot moiey chaty, 
Ipuka w okno Kupidyn fkrzydlaty: 
Fuknę: coż to za mara w nocy chadza, 
Spać mi przefzkadza? 
Otworz, zawoła, a nie boy fię profzę, ` 
Bo cięfzką mękę od pluty ponofzę; 
Nie wiem, iakiey fię we mgle trzymać drogi 
'Chłopiec ubogi. 
Pełen, na taki głos, politowania, 
Wfłanę natychmiaft zmoiego pofłania; 
Drzwi muotworzę, a zażegfzy świecę, 
Ognia na niecę. 
Był ci to chłopczyk, lecz w odmienney dobie 
Nieco od innych: bo miał barki obie 
W piorka przybrane, a na boku mały 
Kołczan 1 ftrzały, 
Przymknę go zatym do ognia, i dłonie 
Dłoniami tuląc, mroz od niego gonię; 
A na ulanych włofach fufząc defzcze, 
Z łotrem fię piefzczę. 
Ledwo fię bowiem ugrzał; miafto dzięki 
Pomknie do grotu i do łuka ręki; 
Sprobuymy, mowiąc, ieźli dobrze fięga 
Cięciwa tęga? 
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W tym zemknie giętkię złotą nicią rogi, 
I w famo prawie fercę raz mi frogi 
Zadawfzy, byfirym rączych piór pofpiechem 
Umknie ze śmiechem, 
Natrząfaiąc fię z bolu temi fłowy: 
Wińfzny mi, gościu: łukci u mnie zdrowy; 
Ale ty nigdy od niego zadanęy 

Nie zgoilz rany.. 


V, 
BODAY ZDROW PIŁ. 


Pov młodym mirtem;. na trawce chłodney;. 


W ogrodka: mego'cilzy łagodney; 
Legnę przy mey flafzy, 

Ty Kupidynku, chłopcze fkrzydlaty, 

Z przepafką złotą u iafney fzaty 
Jefteś moy podcząfzy. 


Nie tak fię wartko u koła fzpice, 
Ani u młynow Kręcą paprzyce, 
Jako ludzkie lata. 
Gluche popioły z kości nikczemnych” 
Będziem łożyfkiem ktetow podziemnych, 
Gdy nas śmierć pozmiata. 
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Prożno fkupuiefz Arabfkie wonie, 
Zebyś po moim nie miłe zgonie 

- Namafzczał grobfztyny: 
I to wymyfły znalazły popie, 
Co go bez fmaku martwa wyżłopie, 


Lać w ziemię fok winny. 


Poki człek Parkom głowy nie złoży, 

Daycie mi wieniec na fkronie zroży, 
Daycie drogich maści! 

Sam tu kochana lutni do boku, 

Nim mię w okropnym ponurzą mroku 


Stygowe przepaści, 


depo śe pz 


VL 
0 ROZT. 


Roz, miłości kwiatek poświęcony, 
Z winnemi zkoiarźmy grony, 
Rożę kwiat wdzięczny włożywfzy nafkronie, 
Zartuymy przy fłodkim gronie. 
Roże ogrodow wielowładne panie, 
Miłość wiolny i ftaranie. 
Roża ieft bogow pociecha iedyna: 
Roża Afrodyty fyna 
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Głowkę otacza, gdy miedzy Charyty 
Idzie gość nie pofpolity. 
Qycze wefela, Bachu krafno-twarzy, 
Niechże mię twa ręka zdarzy 
Rożanym wiankiem, bym przed twym kościołem 
Z nadohną dziewoią f(połem, 
Pieiąc twe chwały, od wina rumiany 


Pofkoczne wywiiał tany! 


VII. 
DO GOŁĘBIA. 


(Gołąsu iafny; zkądeś? lub kędy 
Byftre pior lotnych niofą cię błędy? 


Z którey lęcąc ziemi 
Słodkie, aż o me otrząfafz gmachy, 
Sieiąc po wietrznych ściefzkach zapachy 
Skrzydły pierzchliwemi? 


Coż ci do tego, fpytku ciekawy? 

Anakreon mię dla pewney fprawy 
Do fwego Batyla 

Wyfłał; którego śliczne oczęta 

W miłofne ferce krepuią pęta, 
Kiedy ie umila. 
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Bogini Cypru z iedwabney fzliie 

Wyprząglzy fwego woźnika fzyię, 
Dała mię poecie. 

Teraz mu flużąc, tym fię zabawiam, 

Że lity nofzę, pofelftwa fprawiam, 
I buiam po świecie. 

Jeż mi on w krótce: za to w nadgrodę 

Pierwfzą darować przyrzekł fwobodę, 
Bym fzedł, kędy żądam: 

Ale ia przecie wolę mu ffużyć „ 

Niż przyrodzoney wolności użyć, 
Gdy wfzyftko przeglądam.. 

Za marney woli użycie plonne 

Mufialbym znofić trudy dozgonne, 
A częfło daremne: 

Buiać: po lafach, pola fzlakować, 

Aw głodną gardziel częfto pakować 
Szyfżki nieprzyiemne. 

Teraz, czym pragnę, dulzę na fycę, 

I z dłoni pańfkiey chleba uchwycę, 
Gdy fię on pofila. 

Rzadko fię proftey napiię wody: 

Toż famo wino dla mey ochłody, 


Ktore pan wychyla, 


PIEŚNI WYBRANE. 
RO „SB r ż 
Jeśli do tańca zawezimę chęci, 
Skoro mi napoy głowkę zakręci, 
Od kąta do konta 
Lataiąc plocho, wiatry uganiam; 
Roztoczonemi fkrzydły zafłaniam 


Twarz Anakreonta. 


Czafem na iego fiadłfzy cytarze, 
Lubym fnem zięty coś fobie marzę, 

I zafypiam Hodko, 
Byway zdrow, gościu: z gołębia pono 
Długim gadaniem świegotną wroną, 


„Zrobiłeś anię plotką. 


VIII. 
DO JASKUŁKI. 


ASKUIKO, ptafze świegotne , 
Piorka ci ze fkrzydeł otnę, 
Języczka przykroię. 


Przyidą na cię znowu czafy, 


Kiedyś ptakiem pofzła w lafy 


Z fzczebiotney dziewoie. 


184 ANAKREONA 
Takes, ach! natrętnym lotem, 
I gwarzeniem, i trzepiotem 
Pukała mi w ufzy; 
Aż, nim błyfnął złoty ranek, 
Ze faem moy wdzięczny kochanek 
Uleciał mi z dufzy. 


SKIERE ERER ER ER ERA 
IX. 
KUPIDYN ZOŁNIERZ. 


uż też nakoniec fzaleć fię odważę! 
W fzkole mi fwoiey być Kupido każe. 

Jedno mi fzepce do ucha; 

Lecz uporna myśl nie fiucha. 
Więc bierze faydak-, a złotey cięciwy 
Sciągaiąc końce, łuk natęża krzywy; 

Za oftre groty porywa, 

Na plac mię z fobą wyzywa. 
Stawam mu w kroku,iak Achilles bitny, 
©blokłl(zy mężną pierś w pancerz tróynitny, 

Uwiiam fię z drzewem chyżo, 

$talną warowny paiżą, 


Tru- 
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Trudno takiego zwalczyć naieźnika: 


Ja grzbiet podaię, a on fię przymyka: 
Ledwo oko mdłe dościga, 


Jak onraźnie z łuku śmiga. 
Już wfzyfikie trzciny z kołczana wyplenił : 
Nakoniec fam fię w żeleźce przemienił ; 
A tego, nieftety, prętu 
Sztychem mię zgubił do fzczętu! 
Coż mi pomogły i pańcerz i tarcza? 
Prożno fię człowiek żelazem obarcza. 
Nic na wierzchu 'kiryś zbroyny, 


Gdy ferce doznaie woynye 


NIE MYSL O JUTRZE,. 
Ne wiele mię bardzo fięga, 


Królu Sardow, twa potęga. 

O bogactwa nie dbam, ani 

O władzą wafzę, tyrani! 

Wolę, gdy mi zkralney roży 

Ręka wieniec na fkroń włoży. 

A co fię z balfamu toczy, 

Wonnym fokiem brodę zmoczy. 
Tom. IV. 
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Patrzam na dziś: bo któż zgadnie? 


Jaka mi kość jutro padnie? 
YUSRZZEZ EZ A EZ EK EK ZD 
XI. 

OCZ 
T: bitne Teby, inny miecz'zwycięzki, 
Grekow u Troi: ia fwe nucęklęfki. 


Mnie nie-piechota z iazdą, ni nawodzie 


Zbroyne.efzwanki przyprawiły łodzie. 


Pod dziwnym znakiem fzwadrony.zafiężne 
Pocifki-na mię rzucaią potężne, 
Ofiadlizy oczy nadobne. mey pani, 


Z kąd fięco momnet czułe ferce;rani. 
ASB JE r=j Re a N D 
ZI. 

DO WULKAN£Ł. 


Spawco Liparfkiey kuźnice, 


Bierz frebro pięćkroć topne; 
A zniego mi nie przyłbicę, 


Nie kiryfie okropne: 
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(Niechcę z Marfem chodzić w żarty): 
Ale zrob puhar. fpory; 

Coby poiął ze dwie kwarty,. 
K przynaymniey pułtory. . 


Wyrzeż na nim nie Booty,- 
Lub'iak Oryon frogi; 
Nie mam daru, .ni ochoty: 


Bawić fię zaftrołogi: 


Lecz z rumianemi iagody 
Macicę fytą winem: 

Coby ią Batylek mody- 
Wycifkał z Kupidynem. 


XI: 

CZĘMUZ NIE PTG 
Plosna ziemia defzcze piie, 
Drzewo ziemnym fokiem Żyie 
Powietrze fię morzem pafie, 
Słońce w morzw omywa fię:- 
Od fionecznego promyka 
Kfiężyc iafny Klafk połyka 3: 
A tyś na mię oczy wlepił, 


Chcąc, ażebym-wina nie*pił? 
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XIV. 


PRZEOBRAZENIE. 


Na Troiańfkiego groda'firumieniem 
Martwym Niobe fkrzepła kamieniem: 

I Pandyona ten dos był córy, 

Ze iafkułczemi wzbiwfzy fiępióry, 

Po fzlakach wietrznych lecąc ze fmutkiem, 
Przed ukrwawionym zmykała dudkiem. 
abym wziął na fię poflać zwierciadła, 
Byś, pani, oczy twe we mnie kładła; 
Radbym fię w kabat przeniienił złoty, 
Rym wabne członkow odział piefzczoty, 
Co chcesz, niech będę: czy dia kąpieli 
Zdroy mi wilgotney dufzy udzieli; 
Albo fię w fłodkie fpławiwfzy wonie, 
Drogim oleykiem namafzczę fkronie, 
Czy na ozdobę wylmukłey fzyie, 
Niech fię w perłowey łańcuch uwiię, 
Lub ieślim nie wart ceny tak drogij, 


Będę trzewikiem wrefzcie twey nogi. 


EE 
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XV. e 


KUPIDYN RANIONI. 


N poftrzegfzy w krzaku roży 
Kupidyn, że pfzczołka fiadła; 
Ledwo. ku niey rękę złaży, 
Srodze go żądłem uiadła. 


Jęczy biedny i łzy leie: 
A fkoro fkrzydła rozwinął, 
| Do fwey'matki Cytereje 


~i ni 7 " Niż " 1 
Leci krzycząc: jiużem zginął! 


"Tak mi coś zapuścił w palec, 
Ze przyidzie nie żyć na świecie, 
Drobniuchny iakiś padalec: 


Pfzczołą nazywaią kmiecie: 


Matka na to: ieżlić, fynku, 
Tak doymuie żądło pfzczole: 


Iak ten cierpi, Kupidynku, 
Kogo twa ftrzała ukole! 


i 
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zz Wz ki E KA 
XVI. 
OBRAZ UKOCHAŃNET 


R.obytszazy fztaki chlubny zafzczycie; 


Co martwym daiefz ftworzeniom życie; 
Nuże bierz pędzel, bierz i:tablicę; 

A pani moiey wyk/ztałtuy lice: 

Którey choć nie mafz, łacno i zamyśli 


Peźnych iey twarzy ięzyk okryśli, 


Słuchay 'wfzyfikiego ia.cię nauczę, 


Czarne ma włofy, iak piora krucze,- 


Iafne, miękuchne : rzektbyś że z puchu, 


Co go w fwym królik trzęfie kożuchu: 
leśli balfamu pokoft nie broni, 
Przyday doń, aby pachnęły, woni. 
Pod włofem czarnym tok czoła gładki, 


Jakby ze fłoniey rżnięty łopatki, 


Wypuść ku śwarzy : lecz ufadź pierwyś 


Brwi odfaczone lekkiemi przerwy: 


Aby; choć iedna zdtugą: fię-fprzęże, 


Każda ofobne miała pulkręże. 
Day oczy iafne, iakie z-wieczoru 


Na niębiefkiego oświatę dworu 
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Fiefper zażega złocifto-blady; 
A tak błękitne, iak u Pallady. 
Ba choćby wnich nie były błękity, 
byle podobne do Afrodyty. 
Rozfyp na twarzy, we wlzyfikich zgrabnej! 
Cząftkach, z purpurą roży powabney 
Srebro narcyfą,.co mleczne włofy 
Stokroć -rannemi opłokał rofy. 
"koral ufta, aby kto na nie 
Spyorzy, mowił: day całowaniie, 
A na podbrodku, i gdzie fię rodzą 
Smiechy w dołeczkach, niech wdzięki chodzą 
RBiegaiąc aże, gdzie łono śnieżne | 
Rąbkiem przytępia oczy lubieżne. 
Odziey ią wreście ciągnionym złotem, 
Lecz tak, ażeby byftrym przelotem 
Wzrok, choć po części, wdarfzy fię do nij, 
Widział pod fzatą, co fię zafłoni. 
Iużeś fię poznał z moią robotą, 
Dowcipny miftrzu? ach widzę ote 
Zywą mą panią: zaledwo rada 
4 tablicy niemey do nas nie gada! 


 <żiqzye 
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XVIIL 
OBRAZ BATYLLA. 


Niesruszczay iefzcze z tablice ręki, 


Malarzu, krótkato chwila. 
A iak ci powiem, ślicznego wdzięki 


Odryfuy na niey Batyla! 


Ufadź kędziorki na tym pieścidle: 
Godzien tak piękney roboty; 
Zeby przy żywym na nich czernidle 


Zapał fię wykradał złoty. 


Niechay mu zczoła bez ładu płyną 
Na barki upiefzczone: 

Pięknieyfzym będzie z taką czupryną, 
Nad piątra fztucznie trefione. 

Pod gładkim czołem niechay brwi świecą 
Ze mchu miękkiego uwite; 

A oczy czarne frożą fię nieco, 
Maiąc zmiłości pódfytę. 

$rogość od Marfa, od Cyterei 


Wley im fłodycze ponęty; 
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By śrzodkiem trwogi, oraz nadziej 


Chwiał fię zmyfł oboiętny. 


Ufzmelcny pulchnym lice fzkarłatem, 
Jakowym okrafza wrzefień 
Dowrzałe iabłka, kiedy za latem 


Rofkofzna naftanie iefień. 


Ktoraż dłoń ufta wyrazi fnadnie? 
W nich fama fłodycz zafiada! 
Niechay, choć ięzyk życiem nie władnie, 


| 
| Wymowna tablica gada.. 
| 
| 


Day mu twarz fporą: pod nią fię wyda 
Szyia, iakoby z tokarnie ,. 
Obła, wyfnukła; iak Adonida, 


Co zginął od dzika marnie... 


Niech mu Merkury fwych na ramiona: 
Ramion gładkości udzieli: 
Day fzermierfkiego lędźwie Lakona,, 


Zołądek fyna Semeli.. 


Nie uczę daley: boś widzę i ty 
Zazdrośny na me rofkazy, 

I grzbiet mu daiefz oczom ukryty; 
I dalfze taifz: obrazy. 

Tom IV, 
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Słowem: proś, co chcefz, byleś iak trzeba 
Dokonał roboty wziętey: 

L famego nawet ukfztałtuy Feba 
Mego Batyla ponęty. 

Więc i do Samu gdyć, przyiaciełu, 
Pogodna zaniefie chwila: 

Nie chciey innego fzukać modelu, 


Zrob Apollina z Batylą. 


diep iaar ar P 


XVII. 
DO KONIKA POLNEGO. 


JF onronnsś ftokreć, moy koniku polny, 
Ze od trofk i trudow wolny, 
Podpiwfzy fobie drobnym pyfzczkiem rofy, 


Brźmiące wypufzczalz .odgłofy, 


Siedząc, iako „król na wfpaniałym tronie, 
Na rozłożyftym iefionie. 
Gdziekolwiek rzucifz z wyfoka zrzenice, 


Do twey należy dzielnice. 


Tobie zafiewny łan zboże wywodzi, 
Tobie drzewo liście rodzi: 
Ciebie kmieć lubi, że niewnofifz fzkody 


W ubogie iego zagrody. 
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Kochaią wiofki uciefzną Sybillę, 
Za letney proroctwo chwile. 
Tyś miły Muzom: Febus ci głos dawa, 
I brzmiącym wdziękiem napawa. 
Tobie ni fłarość zazdrości leniwa, 
Scieśniaiąc Życia przędziwa. 
Zyiefz rofkofzny ziemi wychowanek, 
Dudląc uftawnie w organek: 
Ni czuiefz, co fa frafunki ibóle, 
Szczęśliwfzy nad'ziemfkie króle. 
Ba śmiertelnego mało'co nafienia 
Maiąc w fobie z przyrodzenia, 
Z lichą cząfteczką i kości i ciała 


Rownafz niebiany bez mała. 


XIX. 
WIENIEG 
Parnząc na mą fiwą brodę,. 
Nie uciekay, dziewczyno; 


Ze malz, iak róża, urodę, 


I latać pięknie płyną, 
Azij 
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Nie gardź ogniem, ktorym gorę: 


Milfza ieft piękność roży; 


Kiedy ią z lilią w sforę 


Dowcipna ręka złoży. 
Kejka ER: 
KK. 
WIOSNA. 


Parrez, iak za pięknym wiofny powrotem 
W róże fię firoią ogrody; 
Ani zmącone wichrow łofkotem 


Morfkie fzaleią wody. 


Krzykliwa macierz z fwemi kaczęty 
Pifkorki po ftrużku maca; u 

A przez powietrznych fzlakow zakręty 
Zoraw do domu powraca. 

Jaśnieyfzym okiem mruga Feb złoty, 


I czarne chmury rozfadza, 


Rofną po niwach kmiece roboty, 
Ziemia fię trawą odmładza. 
Peka oliwa, potrząfa kiściem 


Buynym winograd obfity, 
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A pod gałęzią i każdym liściem ° 
Owoc rokuie fowity. 
XXI. 
DO JASKUŁKI. 


7 : | 
U CIESZNA iafkułeczko, pierzchliwe ptalze, 


Rożne fą obyczaie i chęci nafze. 

Ty lepiąc fobie gniazdo w śrzod mego fzczytu, 
Szukafz, gdy przyidzie zima, lepfzego bytu. 
Lecifz gdzie chcefz fwobodnie, bądź gdzie Nil bieży, 
Bądź kamienńemi Memfis połyfka wieży, 
Lecz miłość w fercu moim wieczyście Żyie: 
Tam iey błogo przebywać; tam gniazdo wiie, 
Nie przerodne to iakieś, widzę, ftworzenie: 
Zadna go rzecz śmiertelna ztąd nie wyżenie. 
Uftawicznie fię lęże, a coraz więcey: 

"Tyfiąc fię w fercu kluie rzefzy pifklęcey. 

'Ten iefzcze, w iayku tonąc, nabiera ducha, 
Owpifzczy, tamten nagim fkrzydełkiem rucha. 
Ledwó fię iedno ftado pokryie piory, 

Małe amorki, mnieyfze rodzą amory; 

A te znowu więkfzemi mnożą fię ftady. 

Ach, przebog, iuż me ferce nie daim rady! 


RSCZJEJER 
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BOHATYR ZKUFLEM. 


Goścu, każ. mi wina naleć, 


"Tak ia tylko pragnę fzaleć! 
Rzucała niegdyś fzalona 

Myśl z Oreftem Alkmeona. 
Oba grzech zrobili wielki, 
Morduiąc fwe rodzicielki: 
Jam krwi nie rozlewał inney, 
Procz tey, co ziagody winney. 
Gościu, każ mi wina naleć, 


Tak ia tylko pragnę fzaleć? 


Rzucał zawzot i Alcydę: 
Cifkał groty, kręcił dzidę. 
Szalał i Ajax pod Troig, 


Pyfzny Hektorową zbroią. 


Macliał mieczem, biegał chyżo 


Z fiedmiu fkór bitą paiżą. 

Ja mym obyczaiem fłarem 

È garcowym w ręku puharem, 
Bez puklerza i bez broni 


Z różanym wieńcem na fkroni, 


PIEŚNI WYBRANE. 
Gościu! każ mi wina naleć, 


Tak iak tylko pragnę fzaleć! 


CY CFZY AEEA 
ZALII. 
SEN 


K lorra fnem gniotąc uśpione 
Zrzenice, roiłem fobie; 
Zem latał, ramiona obie 


Maiąc pierzem powleczone. 


Jam latał, afyn Cytery, 
Choć mu ołowiane pęta 
Cifnęly biedne nożęta, 

Poścignął mię zapędzony. 


Wyrok to iakowyś boży, 
Niech fobie kto chce inaczy 
Ze fnowidzami tłómaczy: 


Mnie fię zdaie, iż to wroży. 


%Wielem fię:.grotów uchronił 
Miłości, unofząc pierze. 
Teraz przy piękney Glicerze 


Ten mię ofłatni dogonił. 


SEA 
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KKIV. 
EUROPA. 


Ç storcze, ten który złociftym rogiem 


Połyfka, a grzbiet ma śnieżny, 
Jak mi fię zdaie, być mufi bogiem 


Naypierwfzym, ciołek lubieżny, 


30 i Sydońfką dziewkę na grzbiecie 

Odważnym, wiezie przez morze. | 
Ona mu fypie na rogi kwiecie, 
On wody kopytem porze. 
Nie rzuca fłada byk obłędliwy, 

Nie zbradza morfkie topiele: 
Chybaby Jowifz te robił dziwy, 


W ciołkowym ukryty ciele. 
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Krzyczy ZZA 
XXV. 
KUPIDYN WIĘZIEN. 


Perä na Kupida Muzy 


Z rož uwite wrzuciły; 


I do ściftey więźnia kluzy 
W ferce me ofadziły 


Trofkliwa matka o dziecie, 
Hoyną daie nadgrodę; 
Sypie złoto, fypie kwiecie, 


Bym mu wrocil fwobodę. 


Darmo profi „ darmo fzlocha, 
Lituiąc iego doliz 
Już on fwe więzienie kocha,. 


I przywykł do niewoli, 
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XXVI. 
STRZAŁY KUPIDYNA. 


| ij | O dgtos niefie ftary, 
iR Ze władźca Lipary 


| 
Rozżarzywfzy hutę, | 


Groty z ftali kute 


Dla miłość hartowzł. | 


Wenus fiała podie, | 
| I w cukrowym zrzodłe 
| i Maczała dziryty: ; | 
Lecz fyn nietiżyty | 


Jadem.one fzmelcował, 


Przylzedł też trafunkiem, 


Z ftaliftym rynfztunkiem, 


Mars pobiwflzy Traki; 


A trząfąc faydaki, 


I rohatynę mężną, 
Ganił broń Kupida: 
Coż to mi za dzida:? 
Ptafząt tylko fłaby 
Orfzak kłoć, i żaby 
Tą bronią niedołężną. 
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Jeśli będzie wola, 

Doftoy tylko polaz 

A doznafz, ziichwalcze; 
Jak ia'dobrze walczę, 

Odpowie Kupido gniewny.. 

Mars' mu pierś rozdzieje, 
Wenera fię śmicie. 

Strzelec łuk zawodzi” 
I grotem ugodzi, 


Daiąc raz niefpodziewny. 


Łedwo.fięgnie łona 
"Frzeina upierzona; 
Alić ten, co pierwyi 
Srogie czynił przerwy 


W woyfkach trupow tyfiącem: 


Wzdychać fię nie wftyda, 
Mowiąc; że Kupida 

Grot tężlzy nad wfzytkie 
Strzały, miecze płytkie: 


I Mars przed nim zaiącemy 
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XXVI. 
BACHA POGHWALT, 


W eusiąc Bacha święte dary, 
Wychylaymy z winem czary. 
Bachus głofem ufzy fłodzić, 

I tańce uczy zawodzić, 

Bachus lubi ftroić żarty; 
Bachus Kupidyna warty. 

Z Bacha fię dobra myśl leie, | 
Bachus i Wenerę grzeje, 

On umyfłu rany goi, 

Łzy ociera, żale koi. 

Skoro chłopiec przyidzie z.czafzą, 
Wnet fię wlzyfikie trofki ftrafzą, 


Lecą hurmem, iako plewy, 


Gdy filne zadmą powiewy. 
Piymy tedy, aż fię banie 
Ulżą z wina, i ftaranie. 

Coż ci potym, błędny człecze, 
Ze łza po łzie z oka ciecze? 
Ślepy nafz wiek nie docieka, 


Jaki iutro losgo czeka, 
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To moie, że kiedy mogę, 
Raźną w kołko kręcę: nogę; 

iię fobie aż do mroku, 

Piię fot 

Maiąc lutnig przy mym boku. 
2 * RS ) 

Niechay, kto'chce, fufzy głowę, 

Ja pierwfzą powtarzam mowę: 

Wielbigc Bacha święte dary, 


Wychwalaymy z winem czaty. 


KXVIIL 


POBUDKA DD LYCIA WESOŁEGO. 


Z ¿ywora matki na ten świat wydany, 
Dążę tym tropem, kędy nie przebrany 
Przefzedł przedemną , i nim fpocznę fobie , 
Poydzie gmin ielzcze, depcąc po mym grobie. 
Nie trzeba na to zbyt wielkiey pamięci, 
Długo fię człowiek na tey drodze kręci. 

£ 
Znam, wielem ubiegł: lecz wiedzieć nie mogę, 


Kiedy mam fkończyć życia mego drogę. 


W tey niepewności na coż fię zda trofki 


Więcey pomnażać? poki wyrok bofki, 
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Nie da mi fianąć u śmiertelney mety, 


Wolę przy kuflu odprawiać bankiety, 


Z TEYZE MATERTI. 


Gor fodkie wufta likwory bieżą, 
Wfzyfłkie ftarania fnem głuchym leżą: 
Po coż przydawać trofki i klopota 


Mam do marnego nędzny żywota? 


Nie umknę "śmierci, bym fiokroć profit, 
I ptafze pierze na barkach nofił: 

Coż mi więc nada, kiedy czas płynie, 
Błądzić wtey życia marnev drobinie? 
Naylepfza rada popiiać winem, 

Nim fię z fatalnym zetknę terminens 
Gdy fłodkie w ufta likwory bieżą, 


Wzyfikie fłarania faem głuchym leżą. 
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KKK. 
DO RETORA. 


fGlabkrey, uczony miitrzu, wymowy 
Nie kładź mi więcey do głowy 
Ni figur pięknych, ni fenfow ciągłych, 
Ni peryodow okrągłych. 
Na cóż fię przyda taka nauka, 
Co próżnych fłów tylko fzuka? 
Naucz mię raczey, iak fię nie zmylić, 
Gdy*przydzie dufzkiem wychylić 
Miękkiego Bacha; iak z upiefzczoną 
I uciefzyć fię Dyeną. 
Day, chłopcze, wieniec na móy włos fiwy, 
Day wody ze źrzodła żywey! 
Namiefzay z winem, niechay ukoię 
Utrofkane myśli .moie.. 
Wkrótce mię bryłą narzucifz ziemi 
Z miefzkańcami podziemnemi. 
Gdy ma do brzegu defzczka przypłynie, 


Nic po Wenerze i winie, 


soy 
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XXXI. 
ANAKREON RYCERZ. 


W u ia o tym, iżem flary; 
Lecz, iak młokos, piię z czary: 
Iwfzyfikie przepędzę gracze, 
Kiedy z dzbanem w ręku fkaczę. 
Sam tu do mnie, ktoś na wrzawy, 
Bitwy, i targańce żwawy: 
Staw fię w polu do połafza. 
Chłopcze! gdzież ieft owa flafza, 
Oręż pańfki doświadczony? 
Bo choć ia ftarzec zgarbiony, 
I pofkoczę , i wypiię, 
I Ru rycerzów pobiię, 
XXXII. 
SKUTKI WINA. 
Kir Rodkie piię wino; 
Zaraz z dziewiętną drużyną 
Sioftr Kafłalfkich, w miętkie firony 


Spiewaim Feba włos złocony. 
Kie- 
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Kiedy w winie ięzyk tonie, 
Wnet odemnie trofka wionie; 
fdą na wiatr myśli nudne, 

I ftarania w fkutkach trudne. 


Kiedy winne fmokczę foki, 
Natychmiaft mię pod obłoki 
Niefie Bachus krafny; a tam 


Wefoł po-powietrzu latam, 


Kiedy winem wargi zmoczę, 
A fkronie wieńcem otoczę, 


Co go z kwiecia dłoń ma wiie; 


Któż zamnie fzczęśliwiey żyie? 


Kiedy winne łykam zdroie, 
A balfamem włos napoię; 
Przyśpiewywam rad Dyonie, 


Maiąc lutnią na mym łonie. 


Kiedy wino ufła zmacza, 
Tak fię moy umyf roztacza, 
Jako rozłożyfta czafza, 

I tańcem trofki rozprafza, 
Kiedy fłodkie piię wina, 
To mą zapłatą iedyną: 
Tom, IY, 
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A ponieważ umrzeć mulzę, 
Rad piiąc, wyleię dufzę. 
JP FF S=F=F=FOFTO 
XXXII. 
KUPIDYN WOSKOWY. 
LLirzco z wofku ktoś w pośrzod rynka 
Chłopca przedawał Dyony. 
Cobyś też, (pytam, za Kupidynka 
Chciał tego, miftrzu uczony? 
* Day mi, odpowie, coć rozum uczy; * 
Lecz cię zawczafu przeftrzegam: 


Ze ten gość z domu wfzyfiko wywłuczy; 


Przeto, bym pozbył, z nim biegam. 


Mafz oto drachmę. iużeś moy za tym 


Niewolnik, piękny dzieciuchu! 
Będziefz ze ftarcem legał brodatym 


Pofpołu na miękkim puchu. 


Ale patrz, profzę, byś mię ogrzewał, 
Uft twych lekuchnym weftchnieniem: 
Bo, niż fię kiedy będziefz (podziewał , 


Sam ftopniefz moim płomieniem. 


ście 
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XXXIV. 
O SWOIM SZALENSTWIE. 


Zsś figę dopuścił wftydu utraty, 
Szalałeś, wrzefzcząc po górach, Aty. 
Sławna w Ideyfkim pani kościele 


Tym cię fkarała fłufznie, Cybele.. 


Podlawfzy fobie z mownego źrzodła, 
Co go dłoń bożka Klaru wywiodła, 
Lataią wnętrznym wefelem fkoczni, 
Krzycząc pielgrzymi w iego wyroczni, 
Ja ni do Klaru nie poydę, ani 

Kędy fzaleią w Idzie kapłani; 

Bo gdy mam kufel, a z dufzką fiędę, 

Z tym dwoim fzaleć i w domu będę.. 


XXXV. 
SS EEN: 


Stobxim fnem folgę frafownemu fercu 
Na Tyrfkim czyniąc kobiercu, 

Gdy leżę fobie Bachem rozmarzony, 
Zdało mi fig, że uczony Ccij 
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Poczet nadobnych dziewcząt mię otoczył, 


Profząc, bym z niemi wyfkoczył. 

Ja fkaczę; a tu, młodzież zazdrościwa 
Łaiąc mi, na rękę wzywa: 

Ja fię do gęby przymknę piękney Lidzie, 
A tu mifen z.oczu znidzie. 

Tak ia niefzczęfny we śnie i na iawie 


Znowu na mey lęgnę ławie. 


KKXVL 
SEN O MIŁOSCI. 


Pax bez litości, z twarzą furową, 


Wziąwfzy w dłoń rozgę hiacyntową, 


Coraz mię fięga; a co ma duchu, 


Goniąc pokrzyka: nuże leninchu. 


Bieglem za panem gdzie oczy niofły, 


Miiam ftep czarnym lalem zarofły, 


Jeziora, góry, doliny chutnie; 


A w tym mię żądłem frogi wąż utnie. 


Stękam od bólu czuiąc iad fimoczy; 


Serce mi zpierfi.kęs nie wylkoczy. 
Iiużem myślił, że biedną dufzę, 


Slużąc miłości, wyzionąć mufzę. 
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Ulitował fię przecież mey doli: 
A tknąwfzy głowy fkrzydłem.,powok, 
Boleiefz , rzecze: lecz będziefz żywy, 
Jeno w miłości nie bądź leniwy. 
AKZVII. 


Q SOBIE. 


Panonę muzycznego wdzięku; 


Maiąc z winem kufel w ręku: 
Lubię fię z chłopięty bawić, 
Słodkie z niemi noce trawić; 
Grać na lutni i w multanki, 
Albo pełne zmykać fzklanki. 
"Lubię nadewfzyftko przecie, 
Ozdobiwfzy głowę w kwiecie, 
Z gładkiemi wefpoł dziewczęty 
Taneczne łamać zakręty. 

Nie zayrzę nikomu, co ma 
Zboże w polu, złoto dema: 
Ani pożądam goręeey, 

Ze ten dzierży, niż ia, więcey. 
Ludzkich fię ięzykow ftrzegę, 


Na zwadę nigdy nie biegę: 
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A gdy w bankietnym hałafie 
Poczną rzucać kufle na fię, 
Winem zagrzani debofze; 
Wnet do domu grźbiet unofzę, 
Bachu z Cyterą przyiemną , 

I ty, lutni, byway zemną; 

Z wami tylko, człek fpokoyny, 


Pokoiu pragnę, nie woyny, 
RERE c Bnei 4 


XXXVII. 
LIRA HOMEROWA. 


Sax mitu z kołka cytrę Homera, 
Gdzie krwawa firuna nie ięka! 
Sam kufel: w nim to świątość praw fzczera, 


Co biednych ludzi nie nęka! | 


Nie winien ręką, ani ięzykiem, 
Z takim wefoło naczyniem : 
Ey nogi moie! niechże z okrzykiem, 


"Taneczek fobie zawiniem. 


Jeśli kto boiow pragnie, ieft owo 
Wfzyftko do rozhoworu. 
I myśl do rymow znaydzie gotową, 


I złoty bardon do wtoru, 
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XXXIX. 
STARY SKACZE. 
ILosię patrzeć, kiedy fłary 
Skacze, iako młodzik iaty: 


A choć w brodzie włofy fiwe, 


Przecież myśl i nogi żywe. 
XL. 
DO MALARZA. 


Ty, co przewyżlzalz wfzyftkie malarze, 


Sluchay, coć na mey nucę gitarze. 

Porzuć fwe płotna ubierać w fłrachy, 
Maluiąc groźne po górach Bachy; 

Ich wściekłe trąby, 1ch fzałamaie , 

Z kąd w Berecyńcie trwoga powfłaie, 
Miafta mi raczey maluy i knieie 

Z wiofkami: niech fię wfzyftko w nich śmieie; 
A ieśli farba z pędzlem ma dulzę, 


Niech też miłofne powie fojufze. 
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XLI. 
S$WIĘTO KOMA BOZKA UCIECH. 


Ssełwiarąc dufzkiem fpore kielichy, 


Ubrawizy w roże fkroń i w opichy, 
Raźnie fkaczem fobie. 
Stroyne dziewczęta blufzczowym tykiem, 
Gładkim fię wiią w tańcu wężykiem, 
Gwoli piękney dobie.. 
Skaczą , aże fię powietrzne gmachy 
Rozlegaią na wrzafkliwe Bachy, 
Przy Sadkiey kapeli. 
Chłopiec nadobny z powiewnym włofem, 
Brżmiącym dobiera do lutni głofem, 
I wdzięk z nią fwoy dzieli. 
W pięknym fzeregu złoty Kupido, 
Matka miłości, i Bachus idą, 
Wefeli i chętni. 
'Twoieć to święto, bożku, imienne 
Te nam feftyny fprawia codzienne: 


Do twey idziem świętni. 


sze 


PIESNI WYBRANE. 
XLII. 
CIEN BATYLLA. 


Sraw, na Batylla zafłonę 

Od fłońca, drzewo zielone: 

Niech fzemrząc papużym włofem, 
Brzęczą lifiki cichym głolem: 

A w rodzinnym tęfkniąc źrzodle, 
Dobywa fię ftrumyk podle. 

Któż z wędrowców tu nie zboczy, 


Gdy tak wdzięczne mieyfce zoczy? 


p ciecie ane nie na R A R Ą 
XLIII. 
SKUTKI WINA. 


Bacu Jowifza fyn kochany, 


Liber i Lieufz zwany, 

Gdy panuie w fercu moim, 
Słodkim fkrapiaiąc napoiem; 
Wyuczony odeń fkaczę. 

Więc gdy fobie tak podraczę, 
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Nie podłey mam dość uciechy. 


Gdy też rymem i uśmiechy 


Uciefzy mię Cypru pani; 


Znowu idę w taniee dla nij, 
XLIV. 
O SWOICH OGNIACH. 


„Ponaror mi, o dzieweczki, 


Puhar wina zpełney beczki! 
Gorę ogniem: ledwo dufza 


W członkach fię zpieczonych rufza. 


Pewne na tę zgorzeliznę 


Lekarftwo, gdy wina liznę” 
Podaycie mi, o dzieweczki, 


Na fkroń z-roż wite wianeczki! 


Gorę ogniem: na ochłodę 
Czoła, dobre róże młode: 


Lecz gorączka, co me pali 


Serce, tym fię nie oddali; 


Ani tam kiedy uftanie, 


Maiąc wieczne panowanie, 


Siger 
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INierosrotrrym fzacowma darem, 
Uracz mię, fztuko, frebrnym puharem. 
Wyrzeż mi wiofnę, a wiofnę, coby 
Naypierwfze lubych czafow ozdoby 
Sypała z łona buynego, roże; 

Bo nic milfzego dać mi niemoże, 

Przy rożach ufadź winne iagody, - 

Pełne, dowrzałe, ftodfze nad miody: 

A ftrzeż fię, żebyś nic tam nie wtrącał, 
Czymby fię wzrok móy fmutkiem. zamącał. 
Nie lubię woien : niech krew i rany 
Dzikie fwym kfztałtem zdobią kolczany. 
Ty na moy kufel Semeli fyna, 

Ty mać płochego wfadź Kupidyna: 


Możefz i chłopca przyłączyć do nij, 


Lecz tylko, żeby nie nofił broni. 
Niech tami wdzięki bez pafow chodzą, 
Lub fię pod winną macicą chłodzą , 
Plotąc ziey liścia wefelne wieńce: 
Przyday teź do'nich kralne młodzieńce. 
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By zaś nie brakło nie do roboty, 


_Niech brźmi Apollo w teorban złoty. 


PIĄTNO. 


Z IARIEGO wyfzedł ten źrzobek ftada, 
By łacno poznali ludzie, 
Pan mu gorącym:żelazem zada 


Imienne piątno na udzie, 


I Perfa na Tiętyarę kładzie, 
Aby nie czynił zawodu; 
A każdy poznał po czapki fkładzie, 


Jakiego ten człowiek rodu. 


Każdy fię (woim piątnem wydaie: 
Próżno fię z tym kryć znamieniem. 
Poznam ia łacno, komu myśl taie 


Byftrym miłości płomieniem. 


Niech fwe naypilniey ferce zamyka, 
I ffowa nigdy nie gada; 
A oto przecie, i bez ięzyka, 


O wnętrznych ogniach powiada. 


KETEN 
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XLVII. 
0 URIO Zar 


O TY, co martwey zimy nie miłe wielce 
Zgoniwfzy śrzony, krafne wywodzifz fzmelce 
Kwiato-todnego żywym otworem łona; 

Któż milfzy z płodow twoich, wiofno piefzczona? 
Wfzyftkie twe dziatki śliczne: lecz fwoią panią 
Wfzyfikie rożę anianmig; bo nie mafz za nią. 
Roża wieńcem lubości śmiertelnych ludzi, 

Ona fłodkim poziewem i bogów budzi. 

Do tego celu Wenus uft fwych łuk mierzy, 

‘Gdy w złoty godzin :'cymbał miłość uderzy. 

Tym kwiatem frebiae źrzodła wiefzczek potrząfa, 
Skoro do'rymow dłoń mu pochopna pląfa. 

Muzy go lubią, a chcąc darzyć poetę, 

Każda rwie fobie mowiąc: ia go upletę. 

Niechay fię ftokroć iefzcze kolcami ieży, 

Grożąc zuchwałym rękom od fwey łupieży, 

Lecą na płytkie dardy:-za nic im bole: 

Więkfza zwyciężcy zdobycz, niż ftrach, co kole. 
Coż mi po twoiey, huczny Bachu, biefiadzie, 


Gdy nieufiędzie roża przy winogradzie? 
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Albo po wieńcu, kiedy wonno - okrężny 
Orfzak w fwym kole iafney nie widzi kfiężnył 
Jey fokiem świeże Febus promyki zmacza, 
Gdy goro-lotny na świat obłąk wytacza. 

I co przed wozem iego Fosfor zarany 

Jedzie na koniu, bierze czepiec różany. 
Rożowe gładkie Nimfy maią ramiona, 


Na śnieg białego kładzie przepafkę łona 


Rożową pani Cypru, kiedy za druchnę 


Jedzie do Krety, pędząc ptaki bieluchne, 


Smierci potęgę Króci, lecząc choroby. 

Ta pogrzebieńcom czyni folgę w mogile: 
Sam byfłry czas ufłąpić mufi iey file. 
Rownym powabem łechce przyiemney woni, 
Bądź ledwo z pącza wyjdzie, bądź liście roni. 
Zkądżeś fię u nas, kwiecie nadobny, ziawił? 
Oto, gdy na wierzch morza Neptun wyprawił 
Gładką Dyonę, tworząc zfrebrney ią piany, 
Gdy wyfkoczyła Pallas z Jowifza rany, 
Groźna końcerzem ftalnym, groźna paiżą; 

I twoy krzak z ziemi firzelił fzczęśliwy chyżo, 
A ialne bogi fiedząc za złotym ftołem, 


Każdy na twe pieluchy okiem wefołem 
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Spoyszawfzy, rzucił kroplę nektaru, że ty 


Sama zdobić wsfela maíz i bankiety. 
XLVIIL 
ODMŁODNIENIE. 


f AT „mi na walzę chybkość przybywa. 


«W raźnym okręgu chłopcy wefeli: 


Z 


Nogi do tańca młodość porywa, 


Choś fkreń zachodni śniegiem wiek bieli. 


Ktośkolwiek łafkaw, odmłodni zemhą, 


I krafny wieniesma głowę kładnij, 
Wieniec ozdobny rożą przyiemną; 


p loi £ s 11 
A ty, ftarości gnuśna, przepadni! 


Nie lubię ia cię, znikome pruchno, 
Coć lada lichy wietrzyk obali: 
Ty zemną 'pofkacz, młodzi, miluchno, 


A ieno raźno wina mi nalij, 


Patrzcie! azalim iefzcze nie jary? 
Założ fię, kto mię uprzedzi w plęfie, 
to lepiey fkoknie ńa brzęk cytary, 

Kto lepiey kufel pełny wytrzęfie? 


Egz 
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XLIX. 
POWINSZOWANIE. 
Ts, za którego fzacownym darem 
Raźnie młódź pełnym łyka puharem, 


A raźnie piiąc, tańce zawodzi, 


Oto nam roczny Bachus przychodzi. 


Niefie w podarku mofzcz w kuflu fodki, 


Cogo zgodziły winne iagodki; 


Szumny, wefoły, ledwo do grdycy 


Sam nie wyleci z pełney fzklenicy. 


Piymy gotedy, cni przyjaciele, 
Zdrowi na dufzy, zdrowi na ciele; 
Poki nas znowu za wrotnym rokiem, 


Takim, iak dzifia, nie zdarzy fokiem. 


PIESNI WYBRANE. 
Az Szcz ME zc ez 
L. 

STAROSG. 


Gsośwzx ftarości niezbedne śrzony” 
Już ubieliły wiek moy zielony. 

Ciało nie krzepkie tylko fię kiwa, 

A zęby ledwo zdolne do mliwa, 

Za lada moment trzeba w kray inny 
Poyść, ffodkiey życia zbywfzy drobiny 
Ach iak to przykro wfpomnieć na ciebie, 
Zbliżaiący fię czarny Erebie! 

Kędy w kroleftwie wybladłych cieni 
Nie uyrzeć iafnych fłońca promieni. 
Aleś ftrafznieyfzy iefzcze ztey miary, 
Ze kto w twe wnidzie mglifte pieczary, 
Już mu z tąd więcey, przez los furowy, 


Na wdzięczne światło nie podnieść głowy: 


Tom, IF. Ra 
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LI. 
O ZŁOCIE. 


Ke odemnie lotnym fkrzydłem ftroni, 


A ftroni zawfze nienawifne złoto; 
Nie ścigam zbiega łakomy w pogoni, 


Bo kto nie lubi czego, nie dba o to. 


Wolny od bogaćtw, śpię naufzy obie, 


Oddawfzy wiatrom fmutki i kłopoty: 
Albo wuciefzną lutnią brząkam fobie, 


To fwoię płochość, to cudze pufłoty. 


Nie przychodź nigdy do mnie, krufzcu płony, 


Z którym przychodzą frafunkii bole, 


Na twdy dźwięk fame głuchną mi bardony: 


Palce na ftronach, a myśl idzie w pole. 


Kontent, które mi los zrządził, z uboftwa, 


z: zę, : 
Kiedy myśl wolna, a cytra na łonie; 


Będę fzczęśliwym i bez fkarbow mnoftwa, 


Bylem miał dofyć, nim ftanę, przy zgonie. 
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KRAZEK Z WENERĄ PŁYWAIĄCĄ. 


Coż to, czy Neptun z przeftworem fwym całym, 


Cudem natury, na krążku tak małym 

Scifka {we brzegi? czy bofkim natchnieniem 
W fparta, dłoń ludzka igra z przyrodzeniem? 
Widzę, iako fię gładkiemi układły 

Wody, od wiatrow mufkane, źwietciadły; 

A po nich fobie Wenus urodziwa 

Płynnym ozdobne frebrem członki zmywa. 
Zawifne zdroie przed śmiertelnym wzrokiem, 
Wiernym połowę ukrywaią ftokiem: 

Pełną pierś tylko, iak w pogodney porze 
Widać, gdy perły na wierzch niefie morze. 
Powolny żywioł ledwie co rufzony, 

Chętnie fię pod iey ugina ramionys 

A ona, iako pomiedzy, lilia, 

Modrych fiołkow rodny śnieg odbiia; 
Mierzy gościniec ftopą nieprzebyty, 

Porząc na brozdy ciekące błękity. 

Ciefzą fię Nimfy, iiedna po drugij 

Niofą pływaczce {wey wiernie uflugi, 


Beij 
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Za fzczęśliwą fię maiąc, gdy w kąpieli 


Z urny fwey ktora czyftych wod udzieli; 


Ichoć kropelką, czy fpodem, czy zwierzchnie, 


Na tak ozdobne członki rofą pierzchnie. 


Tu raźny delfin tocząc znozdrza piany, 


Uwinnym ftyrem potrąca bałwany: 


Na nim Amorkow liczne fiedzą fłada; 
Płochy Kupidyn złotym leycem włada, 


Kieruiąc ieźdźca iedwabnym munfztukiem, 


A coraz Nimfy złotym fzyie łukiem; 


Ze i pod wodą żadna fię nie fchroni: 


Włzędy ie płomień miłofny dogoni. 


Owdzie wyfmukłych rybek (rebrno-łafki 


Orfzak lekkiemi mąci wody plufki; 


I fkacze na wierzch z dziedziczney otchłani, 
Każda fię gładkiey chcąc przyfłużyć pani; 


Ze co tchnie wiatrem, i co wodę piie, 


Wfzyftko iey darem dobro-czynnym żyje, 
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Z NOT TACYTA TŁOMACZONEGO 
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WIC z dł 8" i 
I 
NA TYBERYUSZA CESARA 
z Sweton. 
Stowe ci wfzyftko zawrę, krwawe ferce ziatki: 
Bodaybyzn pękł, ieśli zmafz:kęs łafki u matki. 
Biednyś ty rycerz, bez fta tyfigcy dochodu. 
Chcefz więcey? pomni, iakoś był tułaczem Rodu. 
Pókiś żyw, nie błyśnie nam wiek Saturna złoty: 
Boś go na fłalprzekował tyrańfkiemi młoty. 
Mierźifz wino; całyś fię w krwi nafzey utopił: 
Tak ią żłopiefz, ileś wprzod Bacha foku popił. 
Patrz, Romulu, na Syllę fzczęśliwego fobie, 


Patrz na Marego, lecz w tey, iak powrócił, dobie. 
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Ożył w nim i Antoni, burd wnętrznych podżoga. 


Alboż mało przelała krwi bratniey dłoń froga? 


Patrz, a mów: giniefz, Rzymie! zbroczy cię pofoką, 
Kogokolwiek na twoy tron z wygnania przywleką, 
I. 


OSETANIE. 


z Juwenal. 


L Ecą z pyfznych rydwanów, chwila przedtym, święte 


Dosi onalzowenidofionkieji e 
Polągi, obelżywym poftronkiem uięte, 


Wali zamafzny obuch koła, dyfzle, ofi, 


Kaleczy byfire fzkapy: iuż fiępłomień wznofi 


Rozdęty na ogromnych ftófach, i obrzydłą 


Smaży głowę, co iey wprzód fypano kadzidło. 


Skwierczy w ogniu niczmierny Seian; iego pyfki 


Przelewa dłoń mifterna na rądle, pół-mifki: 


A twarz owa, całemu niegdyś groźna światu, 


Już dziełem kotlarfkiego zofłała warftatu. 
Uwieńczay wrota maiem, a śnieżnym buiakiem 


Blagay bogi: wlecze kat utopionym hakiem 


W żebrach, brzydkiego zdraycę,., 


ie 
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Młvszę nie raz przeftrogę przyiaciół ufilną: 
Yszę nie raz p SLITODĘ P ció 1i 
Thuk niy 


; żonę nakłodkę, przyday iey fłraż pilną. 


i e 


kogoż ftrzeżeni będą fami (troże ? 


ich naprzód na fwe wabi łoże. 
IV. 
NA ŁUPIESTWO CEZARA. 
z Lukana. 

Jęczą fkały Tarpeyfkie, a młotem niezłomnym 
Ztłuczone wrot zawory daią znak ogromnym 
Trzafkiem gwałtu, co wieków baczna gofpodyni 
Dłoń zebrała, znikaią ukryte w świątyni 
Skarby twe, Rzymianinie: ile ich zwalczony 
Wniofł Filip z Pexfeufzem, i bogate plony 
Równey z ziemią Kartagi: ile w {wey pogoni 
Zoftawił dei Pirrus, gdy od dzielney broni 
"Twey pierżchnął, i które ci oddał hoynie potem, 


NEK Fabryey nie przekupny złotem, 
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Co ofzczędne fchroniły przodków obyczaie, 


Co w haraczu Azyifkie przyniofły ci kraie, * 


I co Metellowemi obarczona pęty 


Miała Kreta, i z Cypru Katona okręty. 


Wionęły w(chodnich carów, ze fwoiemi pany 


Doftatki, przed Pompeia wleczone rydwany. 
Wfzyfiko z bofkich przybytków ufzło trafem frogim: 
Pierwfzy raz przez Cezara fiał fię Rzym ubogim. 
RECZ JESZ EZ JED 
Y 


NA ZŁOCZYNCOW PUBLICZNYCH. 


g gfjuwenal. 


ros co, żebyś fię tułał, albo gnił w katulzy; 


Upewniam, będziefz brodził w pieniądzach po ufzy. 


Chuda cnota ten ma zyfk, że ią ktoś pochwali: 


Zbrodnicy, zdraycy wfzyftkie godności pobrali. 
VI. 


DO RZYMIAN.. 
z Wirgil. 


Zostaw drugim mifterne twórczey ręki żądze, 


Uczyć głazy oddychać, a gadać mofiądze: 
Niech 
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Niech komu gładfzym płyną fłowa zuft potokiem, 
I na palcat gwiazdarfki po niebie fzerokiem 
Zorza fię gwoli ifkrzą, a iafnemi biegi 
Wfkazuią , kędy ranek, gdzie maią noclegi, 
Rzymianinie! zinney twa fzkoły płynie awa. 
"Tv berłem świetno - władnym pifz pokoiu prawa, 
Ty lofem woien fzafuy, a glowy pokorne 
Łafkawie tuląc, zcieray umyfły oporne, 

CZK ERD 

VII. 


SMIERC AGRYPPINY, 
z Seneki. 


- Prosi niefzczęfna ceklarza przy zgonie; 


Aby iey frogi miecz utopił w łonie. 
Niechay ten żywot fłufzną bierze karę, 
Iż tak okropną dał światu poczwarę. 
A to gdy rzekła, duch łzami ulany 

Ze krwią przez liczne wycadziła rany, 


Tom IF. 
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VII. 

NA DRUIDOW ZABOBONNYCH. 


g Lukan. 


[w wolni od wrzawy Marfowey Druide, 


Srogą dzikich obrządków wznawiacie.ohydę. 

Samym wam nieba dały,znać bogów nazwifka, 

Lub fami ich nie znacie. pofępne fiedlifka 

Ciemnych wam lube gaiów. z wafzych kfiąg nie żenie 
Do Stygowych otchłani zmarłe Pluton cienie; 

Lecz wyfzedłfzy zwiał fwoich, błędne duchów trzody 
Inney na obcym świecie fzukaią golpody. 

Smierć śrzodek dwoyga życiów, ieśli prawda trzyma: 
Szczęśliwy w błędzie fwoim narod, *który'ni ma 
'Trwogi owcy, by miał fwey pofiradać iftoty! 

Ztąd owa myśl.porywcza na woienne groty 

Lecieć ochotnie mężom «ni tego żałować, 


Co w iedney «chwili można tracić i wetować, 
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IX. 
NA POWAGĘ LUDU RZYMSKIEGO: 


z Seneki. 
Gz twa potęga, ludu zawołany, 
Coś nie raz tłumił waleczne. hetmany ? 
Z którego możney brał świat prawa ręki, 
A godny ziomek urzędnicze pęki. 
Władałeś gwoli woyną i pokoiem, 
Dzikieś narody częftym krócił boiem; 
A na zwalczone króle i:kfiążęta 


W ciemnych-katufzach kładł niewolne pęta, 


52> Bięzej Ej (DD GI. 
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NA: RUFINA. 
z Klaudyan, 
Lozo ginąć na gruzach świata; a dla ciebie 


Znośnieyfza będzie zguba w powfzechnym pogrzebie, 
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ZI. 
SPRAWIEDLIWOSC NERONA. 


Tak cheę, tak każę, itak fię ftać mufi. 


Nie baday inney u panow przyczyny. 


Niech ci na gardle ftoiąc mocny dufi, 
I gnębiąc z włalney wytrąca dziedziny. 


Darmo fię prawnym okrywać zarzutem: 


Mufzkiet zordynką pewnieyfzym ftatutem, 
s pei jeme (JE g 


XH. 
SŁOWA POLINIKA. 


z Seneki. 


Bex tylko nofi? na głowie koronę, 


Niech pali ogień dom, oyczyznę, żonę. 


Nie pada żadna ria wyfłępki wina: 


Wfzyfiko mu wolno , kto berla dopina. 
piłki Rami ji © 
XIII. 
NA DYSSYMULACYĄ, 


Próżno dotkliwey gwalt czyniąc naturze, 
Qd filozofów bierzefz mafzkę zwodną: 
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me 


I w mętney widzieć blafk fłoneczny chmurze: 
Udaway , iak chcefz, w trofkach twarz pogodną. 
Przedrą. powierzchny one rąbek fnadnie : 


Znaydzie myśl! wrota, któremi wypadnie. 


ear Sherpa 
XIV 
SMIERC LICYDY ZOŁNIERZA. 

z Luk. 
W'rzx chege krawędź ktoś łodzi krzywym zarwać ha- 
Zarzuconym w Licydę zawadził bofakiem. (kiem, 
Leciał na łeb; i pewnie wody by fię napit, 
Lecz go orfzak kolegów za golenie złapił. 
Tng mu żyły; firzyka krew, nie iak z rany gnuśnie, 
Lecz ze wfzyfikich zaftawek wydobyta chluśnie. 
Zewfząd fię rad po członkach duch rozbiegły fączy, 
| I z wodą fię, ryczałtem leiąc, brudną łączy. — 
Nikomu śmierć do zguby wrót tyle nie dała 
Mrożąc lody martwemi fkrayne cząftki ciała, 
Lecz, kędy tężfzym ogniem wrzące gorą trzewa, 
A miech plucny, dech biorąc, nazad go wyziewa; 
| Dlugo z niemi w zapafki chodząc, nie bez wfirętu 


Uporną dufzę ledwo. wyparła do fzczętu. 


dzicz 
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ETEEN 
XV. 


O TULŁU UKĄSZONYM OD WĘZA. 
z Lukana. 


Au frożfzą zarazę , w płodach fwoich dzika 


Sprofnego gadu matka, gotuie Afryka. 

Ucięła zębem Tulla żmiia rozfierdziona, 

Zacnego naśladowcę mężnego Katona, 

Aiako, gdy Kto fzafran wcialną pralę wkłada, 
Wytłoczony tyfiącem fok cewek przepada: 

Tak wfzyfikie iego członki przez tyfiączną bliznę; 
Zamiaft krwi, krwawą z fiebie wydały truciznę, 
Za łzy krew z oczu ciekła : gdzie {we przepadliny 
Ma wilgoć , iucha bieży: iucha miafło śliny 
Zgęby i: z nofa płynie: fam pot krwią fię pieni: 
Każda fię część pofoką plufzczącą czerwieni, 
"Tak dalece; że patrząc na zranione ciało, 


Rzekłbyć, że jedną raną od rany fię ftało. 


aiz E 
XVI. 
NA CZAROWNICE. 
z Horac. 
W szerzczwe baby, niechay na was z blifka 
Lud przechodzący kamieniami cifka; 


i 
| 
| 
| 
| 
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Niech. «ciała, leśne rzucając oftępy, 
Wiley. rozfzarpią, i Efkwilfkie fępy. 
EŃ R EEETBZ a DZYC 
a) WT 
XVII. 
NA TYGELLINA. 
z guwenal. 
Gex -No Tygiellina, będziefz'na tym ity 
Swiecił zglifzczu: nie ieden, kędy.na pal wbity 
Zkopeone dymem z gardła wypufzczaiąc trzewa, 
Profto gore, i dufzę niefzczęfną wyziewa. 
Dp E 
va 7 
XVI. 
NA PAŁAC NERONA. 
z Śweion. 
Penze Rzym domem:wender do Weiów, Rzymianie, 
Jeśli tylko i Weiow dom ten nie doftanie. 
a cm 
NA POCHWAŁĘ DOMICYANA. 
zx Marcyal. 
Tv żkąd gwiaździfty kolos bliżey z niebem gada, 
A z ziemi gmach fceniczny powfłaie i fiada; 
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Połyfkał nienawifny dwór, afwym ogromem 
Połknąwfzy inne domy, iednym zofłał domem. 
Tu, gdzie amfiteatrum zafiadło fzanowne, 

Były Nawy Nerona, i oftępy łowne: 

A gdzie Tyta cieplice rzędem ftoią długiem, 
Kraiał nie użyteczny zbytek role pługiem. 

Gdzie Klaudyifkie chłodniki letnie chłodzą znoie, 
Tam dopiero dom złoty widział krefy fwoie. 
Uyrzał Rzym fiebie w fobie: a iednego zbytek 


Twym darem, Cezar, w ludu zmienił fię pożytek. 


KONIEC TOMU IV. 
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